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W Pradze

Narada partii
komunistycznych

i robotniczych
PRAGA (PAP). W Pra­

dze trwa siódma narada
partii komunistycznych i
robotniczych poświęcona
działalności wspólnego cza­
sopisma teoretyczno-infor-
macyjnego bratnich partii,
miesięcznika „Problemy
Pokoju i Socjalizmu”. W
obradach uczestniczą
przedstawiciele przeszło 90
partii, organizacji i ru­
chów.

3 bm. wystąpił przewod­
niczący delegacji PZPR,
członek Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR
Józef Czyrek. Przekazał on

reprezentowanym na , tej
naradzie partiom komuni­
stycznym 1 robotniczym o-

raz organizacjom i ruchom
narodoworewolucyjnym z

całego świata braterskie
pozdrowienia od KC PZPR
i jej I sekretarza Wojcie­
cha Jaruzelskiego, od
wszystkich polskich komu­
nistów.

7 grudnia

Plenum KW PZPR

w Tarnowie
7 grudnia br. w tar­

nowskiej Sali Lu­
strzanej przy ul. Wało­
wej 10, o godz. 10.00

rozpocznie się plenarne
posiedzenie Komitetu

Wojewódzkiego PZPR.
Plenum poświęcone jest
zadaniom wojewódzkiej
organizacji partyjnej w

związku z realizacją
uchwał XVII Plenum
KC PZPR.

Posłanie Konstancina Czernienia do lekarzy świata

Przysięga Hipokratesa nabrała

w epoce atomowej nowego znaczenia

Minister Edward Grzywa wśród „swoich”

górników

Bez ich trudu potężne instalacje
chemiczne byłyby bezużyteczne

MOSKWA (PAP). Agencja TASS przekaza­
ła w środę tekst posłania wystosowanego
przez sekretarza generalnego KC KPZR,
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Konstantina Czernienkę do dzia­
łaczy międzynarodowego ruchu .Lekarze
Świata Przeciwko Wojnie Jądrowej”.

Wnikliwie — pisze K. Czernienko — za­
poznałem się z przekazanym mi apelem IV
Kongresu ruchu „Lekarze Świata Przeciwko

Wojnie Jądrowej”.
Zawarte w nim myśli potwierdzają, że wa­

sza działalność jest przeniknięta humaniz­
mem, ponieważ u jej podstaw leży troska o

zdrowie i życie ludzi. Przysięga Hipokratesa,
zobowiązująca lekarzy do ochrony swoich pa­
cjentów przed wszystkim, co może zagrozić

ich życiu, nabrała w epoce atomowej nowego
znaczenia.

Prowadząc badania nad ewentualnymi
medyczno-biologicznymi skutkami wojny ato­
mowej uczciwie ostrzegacie, że taka wojna,
jeżeliby się zaczęła, stałaby się „ostatnią epi­
demią”, której skali nie da się przewidzieć.
Chodzi tu nie tylko o los współczesnej cywi­
lizacji, lecz także o uratowanie człowieka jako
gatunku biologicznego.

Macie rację twierdząc, że wojny jądrowej
nie można wtłoczyć w „ograniczone” ramy.
Za błędy nieodpowiedzialnych polityków trze­
ba by było zapłacić zamienioną w zgliszcza
planetą.

(DOKOŃCZENIE NA STR ż)

W Polsce nie ma milionowej
mniejszości niemieckiej

Wypowiedź pos. Edmunda Męclewskiego
WARSZAWA (PAP). Do- nalizie — powiedział — argu-

kładnie przed rokiem mini- menty użyte przez min. A.
ster stanu w MSZ RFN Alois Mertesa i przedstawiłem do-
Martes stwierdził w oficjał- kumentację przemawiającą na

nej wypowiedzi istnienie w rzecz twierdzenia, że rnniej-
Polsce rzekomo ponadmilio- sześć taka w Polsce nie
nowej mniejszości niemiec- istnieje. Aby pogłębić eksper-
kiej. To twierdzenie wygło- tyzę, a jednocześnie wykazać
szoine przez wysokiego przed- polityczną demagogię twier-
stawiciela rządu zachodnio- dzenia strony zachodnionie-
niemieckiego spotkało się z mieckiej, sięgnąłem również
negatywnym przyjęciem iw głąb historii stosunków
sprzeciwem społeczeństwa poi- niemiecko-polskich. W szcze-

skiego, ze względu na swój gólności ekspertyza skrótowo
rewizjonistyczny wydźwięk, prezentuje metody, zakres i
Jak dowiaduje się dzienni- wyniki germanizacji stosowa-
karz PAP, ostatnio z inicja- nej przez władze pruskie i

tywy Komisji Spraw Zagrani- niemieckie, tak w Cesarstwie
cznych Sejmu opracowana zo- Niemieckim jak i w Repu-
stała ekspertyza tego zagad- blice Weimarskiej, i wreszcie
nienia. Niektóre tezy tego w III Rzeszy. Chciałem wy-
dokumentu przedstawia w kazać brutalne dążenia rzą-
wypowiedzj dla PAP autor dów — pruskiego i niemiec-
ekspertyzy pos. Edmund Męc- kiego — do wynarodowienia
Iewski. .

W ekspertyzie poddałem a- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pod patronatem „Gazety Krakowskiej”

Dar z Wielkiej Brytanii
dla wychowanków domów dziecka

(Inf. wł.) Początek był skromny. Z naszą redakcją rozpo­
czął współpracę Jerzy Dunin-Brzeziński, artysta tworzący
pod pseudonimem „Karo”. Wszechstronnie utalentowany —

pisze 1 maluje — przede wszystkim jednak grafik, od 1946 r.

przebywa w Wielkiej Brytanii. Studiował na wydziale sztu­
ki użytkowej w londyńskiej Borough Polytechnic. Pracowi­
ty do granic możliwości — jest dziś autorem około czte­
rech tysięcy prac: grafik, reklam, filmów rysunkowych, ilu­
stracji do książek, projektów kart itp. Swoje credo arty­
styczne zawarł W książce „Graphic Design Methods. Pro-
blems. Solutions”. Był dziekanem wydziału sztuki użytko­
wej Leicester Polytechnic. Należy do tych Polaków, którzy
na obczyźnie nie zapomnieli o kraju swych rodziców i służą
mu ze wszystkich sił.

W trakcie dyskusji w naszej redakcji zrodził się pomysł
zbiórki na terenie Wielkiej Brytanii darów dla dzieci i lu­
dzi starszych potrzebujących pomocy. Uznano, że najpo­
trzebniejsza jest odzież.

Załatwieniem spraw organizacyjnych zajął się Jerzy Du­
nin-Brzeziński. Jfego niezmordowana energia zaowocowała

poparciem licznej grupy przyjaciół i Kościoła metodystów.
Wystarczyło darów na 198 kartonów o łącznej wadze ok.
1500 kg. Dużą część zakupił w hurtowniach sam organizator,
który zresztą wszystko zapakował i wysłał poprzez firmę
C. Hartwiga do Polski. Właśnie otrzymalimy wiadomość, że

przesyłka znajduje się w magazynach przewoźnika w Słu­
bicach. Wkrótce dotrze do Krakowa. O dalszych losach da­
rów .poinformujemy Czytelników. (elka)

(Inf. wł.) W Polsce każdy re­
sort ma „swoich” górników.
Wczoraj w podziemiach zabyt­
kowej kopalni soli w Wielicz­
ce ze „swoimi” górnikami
spotkał się minister przemysłu
chemicznego i lekkiego prof.
Edward Grzywa.

Na potrzeby wielkiej chemii
pracują górnicy siarki, soli,
barytu, anhydrytu, kaolinu,
glin ceramicznych i in. Bez
podstawowych surowców po­
tężne i skomplikowane insta­
lacje stałyby bezczynne. Cie­
szy więc, że wzrasta wydoby­
cie surowców chemicznych.

przekraczane są zaplanowane
zadania, przy malejącym za­
trudnieniu. Rośnie eksport
siarki i jej produktów, a także
z' nią związanej myśli techni­
cznej. W tym roku ten eksport
siarki — a jesteśmy drugim po
Kanadzie jej dostarczycielem
w świecie — przyniósł 182 min
rubli i 236 min dolarów. Pod­
pisaliśmy też kontrakt na bu­
dowę jubileuszowej, 50. już
fabryki kwasu siarkowego w

ZSRR.
Zakończono też prace bada­

wcze i wdrożono do produkcji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Konferencja naukowa w Uniwersytecie Jagiellońskim

Dla uczczenia 150. rocznicy
Uniwersytetu Kijowskiego

Otwarcie konferencji przez rektora J. Gierowskiego Referaty
z zakresu historii nauki, filologii, krakowsko-kijowskich kontaktów

uniwersyteckich Udział przedstawicieli Uniwersytetu im. Ta-
rasa Szewczenki

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
w auli Collegium Novum kon­
ferencja naukowa z okazji 150.
rocznicy powstania Uniwersy­
tetu Kijowskiego. Organizo­
wali ją rektor i Senat naj­
starszej polskiej uczelni wyż­
szej oraz Zarząd Uczelniany
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Czołowa u-

czelnia Ukrainy Radzieckiej to

dzisiaj jeden z najprężniej­
szych uniwersytetów europej­
skich. Jego dzieje łączą się z

historią Polski, o czym mówił

na wstępie obrad Magnificen­
cja Rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. Józef Gie­
rowski, witając uczestników,
wśród nich wiceprezydenta
Krakowa Jana Nowaka. Obec­
ny był konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Enn Liimets. Rektor wyraził
również nadzieję, że konferen­
cja przyczyni się do odnowie­
nia starych związków między
Uniwersytetem Jagiellońskim
i Uniwersytetem Kijowskim
zgodnie ze współczesnymi po­

trzebami naukowymi i peda­
gogicznymi wielkich ośrodków
myśli.

Pierwszą częścią konferencji
kierował prof. Andrzej Wit­
kowski pełniący obowiązki
przewodniczącego ZU TPPR w

Uniwersytecie.
Prof. Zygmunt Łukawski

mówił na temat powstania i
początków działalności Uni­
wersytetu Kijowskiego. Przed
właściwą datą powstania roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Już ponad 1600 śmiertelnych ofiar

Po katastrofie w Bhopalu
Rozszerza się strefa działania gazu Władze nie są w stanie

. usunąć tysięcy padłych krów — grozi epidemia
DELHI (PAP). Liczba śmiertelnych ofiar

katastrofy przemysłowo-biologicznej w Bho-

palu (stan Madhja Pradesz w Indiach) prze­
kroczyła już 1600 osób. Około 2000 osób znaj­
duje się w stanie bardzo ciężkim. Wśród
ofiar jest bardzo wiele dzieci.

Krematorium w Bhopalu okazało się za

małe. Na muzułmańskim cmentarzu zabrakło
miejsca. Strefa śmierci objęła prócz Bhopalu
wiele miejscowości w promieniu kilkudziesię­
ciu kilometrów. Niektórzy mieszkańcy miasta
uciekli aż do odległego o 400 km Nagpuru.
Jest wielu zaginionych.

Władze miejskie nie mogą sobie poradzić
z uprzątnięciem padłego bydła i innych zwie­
rząt. Oblicza się, .że w Bhopalu leży dotąd
na ulicach 3000 krów. Istnieje niebezpieczeń­
stwo epidemii.

Na miejsce tragedii skierowano po inspe­
kcji premiera Gandhiego 500 lekarzy * in­
nych miast. Pod ich opieką przebywa ok. 20
tysięcy poszkodowanych.

Czynione są wysiłki w celu neutralizacji
drugiego zbiornika z ciekłym izocyjankiem
metylu.

Problem zagrożenia Bhopalu podnoszono

przed dwoma laty w stanowym Zgromadzeniu
Ustawodawczym. Na jedną z interpelacji mi­
nister pracy Madlija Pradesz Tarasingh
Viyogi, odpowiedział, że zakład „Union
Carbide” jest wielomilionową inwestycją,
której nie można przenieść. Budowa fabryki,
zapewnił minister, nie wiąże się z żadnym
niebezpieczeństwem — ani teraz ani w przy­
szłości.

Zagrożenie Bhopalu a także innych miast
w sąsiedztwie stolicy Madhja Pradesz jest w

dalszym ciągu realne.
Jeżeli założyć, że z 45-tonowcgo zbiornika

ulotniła się tylko tona gazu — wtedy z prze­
liczenia wynika, że na każdego z 900 tysięcy
mieszkańców w Bhopalu przypadałby gram
trucizny, a wiadomo, że wszystko, co orga­
nizm ludzki może wytrzymać to 0,05 mg —

pięć setnych miligrama izocyjanku metylu
w 1 metrze sześciennym powietrza.

Izocyjanek neutralizuje się w atmosferze
m. in. dzięki obecności pary wodnej. Jednak­
że składnika tego w suchym okresie zimo­
wym jest bardzo mało.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Ministrowie obrony
państw Układu

Warszawskiego
zakończyli obrady
BUDAPESZT (PAP). W

dniach 3—5 grudnia 1984 r.

w Budapeszcie pod przewod­
nictwem ministra obrony Wę­
gierskiej Republiki Ludowej
gen. armii Lajosa Cżinege od­
było się kolejne posiedzenie
Komitetu Ministrów Obrony
Państw — Stron Układu War­
szawskiego.

W pracach posiedzenia u-

dział wzięli ministrowie obro­
ny, naczelny dowódca Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych oraz

szef sztabu Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw — Stron U-
kładu Warszawskiego.

Komitet Ministrów Obrony
rozpatrzył zagadnienia prak­
tycznej działalności Zjedno­
czonych Sił Zbrojnych.

W środę przewodniczących
delegacji wojskowych przyję­
li: I sekretarz KC WSPR Ja­
nos Kadar i premier WRL
Gyoergy Lazar.

W mikołajowym prezencie dla Czytelników od lat 2 do 100 od „Gazety Krakowskiej“

KOZIOŁKUS MATOŁKUS REX

czyli pór wieku pod urokiem Najsympatyczniejszego Kozła Świata
Najnowsze osiągnięcia matołkologii • Literacki mit o rzeczywistości Pacanowa • Mazan przechodzi na ty z Dostojnym Jubilatem

Z
prawdziwą przykro­
ścią, x uwagi ha nar­

wał czynności i kło­
poty transportowe,
nie sdsorizystadiśmy w

roku ubiegłym z za­
proszenia, które nadeszło pod
adresem redaktora naczelnego:
SERDECZNIE ZAPRASZA­
MY NA JUBILEUSZ 50-LE-

CIA OB. KOZIOŁKA — MA­
TOŁKA. PRZEWIDZIANY
ZJAZD RODZINNY ORAZ
UDZIAŁ WYSOKICH OSO­
BISTOŚCI. PO CZĘŚCI OFI­
CJALNEJ I DEKORACJI
WYSOKIMI ODZNACZE­
NIAMI PAŃSTWOWYMI
ODBĘDZIE SIĘ SPOTKANIE
AKTYWU. MIESZKAŃCY
GMINY PACANÓW.

Osobiście byłem przeciwny
odrzuceniu zaproszenia: tego
typu imprezy, jeśli pominąć
oficjalną pompę i pnotokół.

bywają ciekawe. Korcił mnie
zwłaszcza zjazd rodzinny —

jedyna okazja do ustalenia,
ilu Matołków żyj« Pol­
skim niebem, no i owo spo­
tkanie afctywu, w którym z

pewnością .wiedzie prym naj­
słynniejszy kozioł świata.

— Kolejne akademijna ofi-
cjałka — krzywił się nato­
miast naczelny. — Po kiego
diabła mamy jechać aż pod
Busko? Referat prześlą nam

pocztą, a listę dostojników u-

sMimy telefonicznie.
Podobnego zdania byli pew­

nikiem i inni redaktorzy na­
czelni, bo jubileusz Koziołka
— Matołka nie znalazł miej­
sca na łamach prasy. Nawet
„Przekrój”, który tak hucznie
obchodził 45. rocznicę koźlich
urodzin — tym razem nie za-

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

ANDRZEJ KRZYSZTOF TORBUS
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Gdy spotkacie na ulicy
grudniowego ranka

pana z brodą, w okularach,
na pędzących, sankach;
gdy dzwoneczki usłyszycie
co wesoło dzwonią,
aż się sypią iskry z podków
rozbrykanym koniom;
to pozdrówcie go serdecznie,
pomachajcie ręką,
bo on wiezie wszystkim dzieciom
podarki z piosenką.

Otulony jest w płaszcz długi,
laskę trzyma w ręce,
a w tych workach, co ma z tyłu,
prezent przy prezencie.
A czy wiecie, kto to taki?
To Mikołaj przecież!
Raz do roku tylko jeździ
po calutkim świecie.
Gdy będziecie przez rok grzeczne,
to mogę zaręczyć,
że na pewno Wam podarki,
a nie rózgi wręczy.

Co przyniesie Mikołaj chorym dzieciom?

Worek zdrowia

i trochę dzieciństwa
ędą czekać na Rejtana rozchyla piżamkę i z

Mikołaja tu, w dumą odsłania chuderiawą
„okrąglaku" — klatkę piersiową „zasznuro-
oddziałowa Ha- waną” jeszcze świeżą blizną,
lina Matwiji- Tu, na czwartym piętrze In-

szyn wskazuje stytutu Pediatrii w Prokoci-
niewiełkie pomieszczenie na- miu po salach chorych i ko-
przeciw dyżurki pielęgniar- rytarzach spaceruje wiele
skiej o ścianach zdobionych dzieci noszących. taką bliznę i
krasnoludkami i wycinanka- wiele czeka, aż kardiochirurg
mi kwiatów — Zbiorą się na operacyjnym stole zajrzy
znacznie wcześniej niż trzeba, do ich małego serca, by upo-

różnokolorowych piżam-
kach i z niecierpliwością bę­
dą wyglądać jego przyjścia.
'Muszą czekać, bo w' całym
Instytucie jest 312 dzieci, a

Mikołaj ma odwiedzić wszyst­
kie — te, które leczą się na

chirurgii, pediatrii, te najciężej
chore, na intensywnej terapii.
Po drodze trafi i tu, na kar­
diologię, by rozdać paczki,
posłuchać wierszyków. Potem

pójdzie do sal, gdzie leżą bar­
dziej chore dzieci, które nie
mogły wyjść na jegd spotka­
nie. Zabiją mocniej' chore
serca pacjentów, tych małych
i tych nieco większych, co już
nie wierzą w Mikołaja.

Sprawne serce

to największy prezent
„To jest moja operacja” —

kilkuletni chłopiec gestem

rządkować pracę tej niezwy­
kłej maszyny. W rejonie. Pol­
ski południowej objętych o-

pieką Instytutu jest ok. 700
dzieci czekających na opera­
cję kardiochirurgiczną. Jedne
się operuje, ale przybywają
następne, gdyż ok, 1 proc,
dzieci rodzi się z różnymi wa­
dami serca Bez Interwencji
kardiochirurga, pierwszego
oku życia dożyć może tylko
ik. 20—25 proc. Operacja by­
wa więc dla nich szansą ży-
’ia.

Różne to , są wady, zależnie
xi wieku pacjentów. U nowo­
rodków do najczęstszych na­
leży nieprawidłowe odejście
od serca i przebieg dużych
naczyń, czasem połączony z

ubytkiem przegród, co leczy
się dwuetapową operacją. Aż

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Przysięga Hipokratesa nabrała

w epoce atomowej nowego znaczenia

Analiza wyników handlu zagranicznego w br. SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
Jeden, z waszych kongresów słusznie pod­

kreślił niebezpieczeństwo tzw. złudzeń jądro­
wych, pod których wpływem znajdują się
przywódcy niektórych państw. W pogoni za

widmem przewagi militarnej politycy ci za­
pełniają bronią zarówno lądy, jak 1 oceany,
a obecnie usiłują zrobić to samo w kosmosie.

Tak jak wy, również Związek Radziecki

pragnie gorąco powstrzymać bieg w kierun­
ku nieodwracalnym. Konsekwentnie walczy­
my o to, by broń atomowa nigdy nie zosta­
ła użyta, o to, by w ■praktyce zagwaranto­
wać człowiekowi jego najważniejsze prawo —

prawo do życia.
_ZSRR zobowiązał się już, że nie użyje jako
pierwszy broni nuklearnej, proponuje zamro­
zić arsenały jądrowe i porozumieć się w

sprawie całkowitego zaprzestania prób z bro­
nią atomową. Pierwszorzędne znaczenie ma

obecnie rozwiązanie problemu broni kosmicz­
nej. Militaryzacja przestrzeni kosmicznej, je­
żeli nie będzie się jej skutecznie przeciw­
działać, przekreśli wszystko co udało się o-

siągnąć dotychczas w dziedzinie ograniczenia
zbrojeń, wyprowadzi wyścig zbrojeń na no­
we drogi, poważnie zaostrzy groźbę wybu­
chu wojny jądrowej.

Związek Radziecki gotów jest do przyjęcia
jak najdalej idących rozwiązań, które pozwo­
liłyby osiągnąć postęp na szlaku prowadzą­
cym do zaprzestania wyścigu zbrojeń, do za­
kazu, a następnie całkowitej likwidacji broni
atomowej.

Z pełnym zdecydowaniem osiągnięcia po­
ważnego postępu w dziedzinie zmniejszania
niebezpieczeństwa wybuchu wojny Związek
Radziecki idzie na zbliżające się radziecko-
-amerykańskie rozmowy z celem osiągnięcia
możliwych do przyjęcia dla obu stron poro­
zumień dotyczących całej gamy problemów
zbrojeń jądrowych i kosmicznych.

Jesteśmy gotowi do prowadzenia uczciwej
1 konstruktywnej współpracy ze wszystkimi,
którzy rzeczywiście pragną, by sytuacja na

arenie międzynarodowej rozwijała się nie no­
wym torem rywalizacji atomowej, lecz drogą
umacniania pokoju i bezpieczeństwa oraz od­
prężenia i zaufania.

Wyjątkowo ważne jest, by w dzisiejszym
niespokojnym świecie wszystkie kraje, no­
szące na swych barkach niebezpieczne i kosz­
towne brzemię arsenałów jądrowych, były
świadome odpowiedzialności historycznej, za

losy ludzkości, by konkretnymi posunięcia­
mi przyczyniły się do zmniejszenia niebez­
pieczeństwa wybuchu wojny atomowej i u-

zdrowienia sytuacji międzynarodowej.
IV Kongres waszego ruchu odbył się pod

hasłem: „Lekarze oświadczają, że wojnie ją­
drowej można zapobiec”. Optymizm zawarty
w tych słowach jest zgodny z naszym przeko­
naniem, iż siły pokoju mogą zwyciężyć. Rę­
kojmią tego jest rozwijający się ruch anty­
wojenny, w którego szeregach lekarze zaj­
mują doniosłe miejsce — stwierdza K. Czer-
nienko.

Po katastrofie w

WARSZAWA (PAP). 5 bm.
Komisja Koordynacji Współ­
pracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej z Zagranicą
obradująca pod przewodnic­
twem wicepremiera Janusza'
Obodowskiego dokonała 'ana­
lizy wyników handlu zagra­
nicznego w okresie styczćń —

październik oraz w listopadzie
br. Rzutują na nie dwie głów­
ne tendencje. W dalszym cią­
gu eksport rośnie szybciej niż
produkcja przemysłowa.
Sprzedaż za granicę zwięk­
szyła się w tym czasie o po­
nad 9 proc, a produkcja o

niecałe 8 proc. Bardzo wyraź­
nie wzrósł wolumen eksportu
i importu, czyli fizyczna ilość
towarow sprzedawanych i ku­
powanych za granicą. Jedno­
cześnie ceny dewizowe w eks­
porcie spadały nieco szybciej
niż w imporcie.

Okazuje się zatem, że do
państw kapitalistycznych wy­
eksportowaliśmy w br. o 13
.proc, towarów więcej niż w

ub. r., ale w ujęciu wartościo­
wym nie uda się wykonać
planu rocznego. Zabraknie
nieco ponad 300 min doi. po­
nieważ zmniejszyły się ceny
dewizowe zakupów, importo-
v e zaopatrzenie gospodarki
na tym nie ucierpiało. Realny
wzrost importu z państw ka­
pitalistycznych wyniósł ok. 12
proc.

Podobnie kształtuje się sy­
tuacja w obrotach z państwa­
mi socjalistycznymi. Zwięk­
szył się eksport 1 Import w

wyrazie ilościowym; odpo­
wiednio o 5,3 i 7,3 proc, iden­
tyczne jak w obrotach z II
obszarem płatniczym, kierun­
ki zmian cen sprawiają jed­
nak, że nie uda się osiągnąć
zaplanowanej na ten rok war­
tości eksportu.

Według obecnych, prognoz
wskaźnik wartościowego wy­
konania planu handlu zagra­
nicznego w II obszarze wynie­
sie ok. 96 proc.

Przeważającą część zaku­
pów w krajach socjalistycz­
nych, jak i kapitalistycznych
stanowi właśnie import zao­
patrzeniowy. Jego udział w

całych zakupach z I obszaru
płatniczego wynosi niemal 78
proc., a z II obszaru — 80
proc. Udział importu rynko­
wego w zakupach na Wscho­
dzie i Zachodzie jest taki sam

i wynosi prawie 12 proc.
Nie nastąpiła niestety zmia­

na struktury eksportu. Niedo­
bory sprzedaży kilku dziedzin
przemysłu elektromaszynowe­
go pokrywane są zwiększa­
niem eksportu pozostałych
towarów. Nie jest to możliwe
w takim stopniu, by zniwelo­
wać skutki wszystkich opó­
źnień powstałych z winy
branż elektromaszynowych.

Następuje poprawa wska­
źników terms of trade, ilu­
strujących stosunek cen w

eksporcie i imporcie. Korzy­
stne są przyszłoroczne prog­
nozy w tym względzie.

Kolejnym punktem obrad
komisji była ocena możliwo­

ści pozyskiwania najbardziej
cennych i najważniejszych dla

naszego kraju surowców mi­
neralnych w krajach rozwija­
jących się. Daleki od prawdy
jest stereotyp, iż import z tej
grupy państw' można ograni­
czyć wyłącznie do surowców.
Kraje rozwijające się dążą do
zwiększenia eksportu swoich
wyrobów przemysłowych i nie
są skłonne do podejmowania
transakcji polegających na

bezgotówkowej wymianie pol­
skich maszyn w zamian za

swoje .surowce. Eksport kopa­
lin jest dla nich z reguły
głównym źródłem dopływu
żywej gotówki. Istnienie tych
uwarunkowań nie oznacza

wiszakże, te wzrost tego ro-

dzaju importu jest niemożli­
wy.

Można się zatem spodzie­
wać, że w naszej wymianie z

krajami rozwijającymi się
wzrastać będą zakupy towa­
rów przetworzonych, a jedno­
cześnie import potrzebnych
gospodarce surowców. Waż­
nym warunkiem intensyfika­
cji stosunków gospodarczych
z krajami rozwijającymi się
jest oczywiście przedłożenie
przez polskich producentów
odpowiedniej oferty eksporto­
wej, trafiającej w zapotrzebo­
wanie partnerów.

Komisja rozpatrzyła rów­
nież problemy kształtowania
cen na surowce i usługi w

stosunkach handlowych z pań­
stwami RWPG.

Mała koszykarska sensacja

Wista pokonana przez Pogoń
Koszykarze krakowskiej Wisły

sprawili swoim sympatykom ko­
lejną przykrą niespodziankę
przegrywając na własnym boisku
z beniaminkiem ekstraklasy Po­
gonią Szczecin 99:100 (58:56).
Punkty dla Wisły zdobyli; Fi-
kiel i Kudłacz po 25, Międzik
21, Seweryn i M. Bogucki po 12,
Suda 4, najwięcej dla Pogoni
Dzięgielewski 32 i Szewczyk 17.

Nie było chyba człowieka w

hali krakowskiej Wisły, który
nie liczyłby na łatwe i zdecy­
dowane zwycięstwo „wawel­
skich smoków”. Zresztą początek
meczu na to wskazywał, gdyż
po 8 minutach krakowianie pro­
wadzili 20:10. Od tego jednak
momentu wicemistrzowie Polski
zaczęli grać nonszalancko w o-

bronie, tracili wiele piłek na

skutek niecelnych podań, zawo­
dzili również rzutowo. Nic więc
dziwnego, że ambitnie walczący
szczecinianie w 18 min. po raz

pierwszy w tym meczu objęli
prowadzenie 52:50.

Po przerwie nadal utrzymy­
wała się lekka przewaga gości,
którzy prowadzili różnicą 2—6

pkt. W końcówce wydawało się,
że bardziej doświadczeni wiśla-

cy potrafią się zmobilizować 1
odnieść wymęczone zwycięstwo,
bowiem na półtorej minuty
przed ostatnim gwizdkiem sę­

dziów prowadzili 99:93. Końców­
kę gospodarze rozegrali jednak
w żenującym wprost stylu, tra­
cąc kilka piłek na skutek wła­
snej nieudolności.

Jeszcze na 6 sek. przed koń­
cem Janusz Seweryn mógł prze­
chylić szalę zwycięstwa na ko­
rzyść Wisły, lecz spudłował spod
kosza, (rm)

Hutnik pokonany
w Poznaniu

W meczu I ligi koszykówki
mężczyzn: Lech Poznań pokonał
Hutnika Kraków 94:75 (47:31).
Najwięcej punktów zdobyli dla
Lecha: Kijewskl — 25, Mulak 1

Torgowski — po 17, Bogucki —

14; dla Hutnika: Klimczyk — 17
i Mielczarek — 10.

Koszykarze Lecha nie mieli

kłopotów z pokonaniem benia-
minka. Krakowianie grali po­
prawnie. Podobało się ich roz­
grywanie piłki. (m)

Gwardia Wrocław — Górnik

Wałbrzych 78:80 (42:41).
Polonia Warszawa — Śląsk

Wrocław 93:108 (47:55).
Zagłębie Sosnowiec — Stal

Bobrek Bytom 87:73 (50:33).
Zastał Zielona Góra — Legia

Warszawa 112:79 (51:34).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Faktyczna zawartość izocyjanku metylu w

powietrzu po katastrofie w Bhopalu jest nie­
znana. Instytucja odpowiedzialna za badanie
zanieczyszczeń przemysłowych dowiedziała
się o wypadku po 15 godzinach od chwili ka­
tastrofy. Indyjska Agencja PTI Pisze przy
tym o zdumiewającym stanowisku urzędni­
ków z Departamentu Meteorologii, którzy
odmówili podania informacji, dotyczących si­
ły i kierunku wiatru (tj. przewidywanej
drogi chmury trucizny), tłumacząc się fa­
ktem, że trwa dochodzenie i że wiadomości o

stanie atmosfery mają charakter tajny, a po­
nadto ich instytucja nie prowadzi działalno­
ści usługowej.

Minister ds. ropy naftowej 1 przemysłu
chemicznego Indii Vasant Sathe wyraził na­
dzieję, że kierownictwo koncernu „Union
Carbide” postąpi tak jak gdyby wypadek
zdarzył się w USA i że wypłaci rodzinom
ofiar odpowiednie odszkodowanie.

Tragedia w Bhopalu okazała się gorsza w

skutkach niż analogiczny wypadek w Seveso
koło Mediolanu w 1976 r. i przejdzie do hi­
storii jako największa w świecie katastrofa
przemysłowo-biologiczna bieżącego stulecia.

Komunikaty MO

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie,
pod nadzorem Prokuratury
Wojewódzkiej prowadzi śledz­
two przeciwko Sławomirowi
STAWOWEMU, s. Mariana, ur

26 grudnia 1954 r. w Krako­
wie, podejrzanemu o dokony­
wanie oszustw na szkodę oby­
wateli.

Sławomir Stawowy, jeżdżąc
po terenie całego kraju, wyłu­
dzał od przygodnie poznanych
osób znaczne kwoty pieniężne.
Podawał się za cudzoziemca,
powoływał się na wpływy w

urzędach , konsularnych róż­
nych państw, wywołując u po­
krzywdzonych przeświadczenie
o możliwości załatwienia wizy,
albo też obiecywał korzystne
transakcje kupna-sprzedaży
bonów towarowych Banku
PeKaO SA.

Osoby pokrzywdzona pro­
szone są o porozumienie się z

Wojewódzkim Urzędem Spraw
Wewnętrznych w Krakowie,
przy ul. Mogilskiej 109 — pok,
307, paw. „E”, tel. 10-65-00.

Dzielnicowy Urząd Spraw
Wewnętrznych Kraków-Śród-
mieście prowadzi dochodzenie
przeciwko Antoniemu OSTRO­
WSKIEMU, zam. w Krako­
wie, ul. Długa 52/9a,. podej­
rzanemu o to, że w latach
1983—1984 na terenie Krako­
wa, podejmując się wykonania
zdjęć fotograficznych na uro­
czystościach ślubów, chrzcin,
czy pogrzebów, wyłudzał róż­
ne kwoty pieniężne nie wy­
wiązując się z zawartych
umów. Posługiwał się pokwito­
waniami z pieczątką o treści:
„Zakład Fotograficzny P. Stra-
nowski, ul. Wiślna 11, tel.
261-64, 31-007 Kraków”.

Osoby pokrzywdzone pro­
szone są o porozumienie się z

DUSW Kraków-Sródmieście,
przy ul. Lubicz 21, pok. 83,
tel. 10-70-54, w godz. od 14 do
16.

Dziś na Rynku Głównym w Krakowie

Konkurs na
(Inf. wł.) Jest już zwycza­

jem, że 6 grudnia, w dzień i-
mienin Mikołaja, na krakow­
ski Rynek przychodzą ze swoi­
mi szopkami ci wszyscy, któ­
rzy „zarażeni” ideą budowy
szopek przez kilka miesięcy
pracują na kolorowymi cacka­
mi. Nasze krakowskie szopki
zyskały uznanie nie tylko w

Krakowie, nie tylko w kraju,
ale i za granicą.

Dzisiaj w scenerii starych

zabytkowych kamienic, Ma­
riackiego kościoła, u stóp po­
mnika Adama Mickiewicza, o

godz. 10 rano będziemy mogli
oglądać szopki zgłoszone na

tegoroczny konkurs. Zaprasza­
my więc na Rynek wszystkich
miłośników folkloru i starych
zwierzynieckich zwyczajów.
Bowiem właśnie z krakow­
skiego Zwierzyńca wywodzi
się tradycja budowania kra­
kowskiej szopki. '(ml)

Z okazji 100.

rocznicy urodzin

St. I. Witkiawicza

WARSZAWA (PAP). W
związku z przypadającą w

1985 r. 100. rocznicą urodzin
Stanisława Ignacego Witkie­
wicza, wybitnego pisarza, fi­
lozofa i malarza, którego
twórczość zdobyła rozgłos
światowy, powołany został
Komitet w celu zajęcia się
koordynacją wszystkich po­
czynań teatralnych, edytor­
skich, wystawienniczych i po­
pularyzatorskich, jakie zosta­
ną podjęte z tej okazji. 100.
rocznica urodzin Stanisława
Ignacego Witkiewicza będzie
obchodzona pod auspicjami
UNESCO.

Na- czele komitetu stanął
minister kultury i sztuki —

Kazimierz Żygulski.

Mgła nad Krakowem

zagraża kierowcom
(INF. WŁ.) Utrzymująca się

od dwóch dni w Krakowie i

województwie iście londyńska
mgła stała się przyczyną kilku
kolizji i wypadków drogowych.
Jak nas poinformował oficer
dyżurny Wydziału Ruchu Dro­
gowego, wczoraj bardzo nie­
bezpieczna sytuacja panowała
na zakopiance. Na Górze Bor­
kowskiej, wskutek mgły wy­
darzyły się dwie poważne ko­
lizje. W jednej ucierpiały 4

samochody osobowe, w drugiej
zaś 3. Również obwodnica w

Wieliczce okazała się wczoraj
pechową dla kierowców. Od
godz. 9.45 do 13.10 zderzyło się
tutaj aż 12 samochodów. Ran­
nych zostało na skutek nieroz­
ważnej jazdy we mgle na tym
odcinku — 5 osób.

W sumie wczoraj do godziny
20.10 zanotowano 11 kolizji i 6
wypadków, w których 7 osób
odniosło rany. (ml)

Nieporozumienia rodzinne

Piłka jeszcze w grze

Pijany kierowca i konwojenci przed sądem
(Inf. wł.) Pisaliśmy o nieco­

dziennym zdarzeniu zatrzyma­
nia konwojentów, którzy zaj­
mowali się transportem utar­
gu w krakowskich placówkach
handlowych. Pieczy wspomnia­
nych panów powierzono pra­
wie 20 min zł!

24 X br., na skrzyżowaniu
ul. Piastowskiej z ul. Reymon­
ta doszło do zderzenia ambu­
lansu pocztowego z prawidło­
wo jadącym „fiatem 125 p”. Je­
go kierowca Bronisław T.
doznał groźnych obrażeń ciała.

Wina kierującego ambulan­
sem była bezsporna. Zachodzi­
ło dodatkowo w pełni uzasad­
nione podejrzenie, że jest on

pod wpływem alkoholu, tak
jak dwaj jego koledzy, odbie­
rający tego dnia utarg ze skle­
pów. Wynik analizy krwi był
jednoznaczny: 2,1' promille

alkoholu. Kierowca został za­
trzymany. Potem zakład pra­
cy za ciężkie naruszenie obo­
wiązków pracowniczych całą
trójkę zwolnił dyscyplinarnie.

Do Sądu Rejonowego dla

dzielnicy Kraków-Krowodrza
wipłynął już akt • oskarżenia
przeciwko 35-letniemu Kazi­
mierzowi Kaczorowi — kiero­
wcy pocztowego ambulansu i
sprawcy wypadku oraz 45-let-
niemu Władysławowi Wojty­
czce konwojentowi Wydziału
Obsługi Utargów Wojewódz­
kiego Urzędu Poczty w Kra­
kowie i 42-letniemu Henryko­
wi Wojtysiowi inkasentowi

tęgo wydziału. Obydwu zarzu­
ca się wykonywanie czynności
służbowych w stanie nietrzeź­
wym i narażenie na utratę
gotówki wielomilionowej war­
tości. (bań)

Nowy typ zbiornika

retencyjnego
Coraz większe zainteresowa­

nie nie tylko w kraju, ale i za

granicą wzbudza nowy typ
zbiornika retencyjnego wy­
naleziony przez dr. Józefa
Dziopaka z Zakładu Zaopa­
trzenia w Wodę i Usuwania
Ścieków Politechniki Krakow­
skiej. Zbiornik po raz pierw­
szy został zaprezentowany ja­
ko oferta polskiej myśli tech­
nicznej na tegorocznych,
czerwcowych, 56. Międzynaro­
dowych Targach Poznańskich.
Prawdopodobnie pierwszy te­
go typu zbiornik zostanie za­
stosowany przy modernizacji
krakowskiej kanalizacji.

Wynalazek dr. Dziopaka zo­
stał opatentowany przez PK w

wielu krajach. Zbiornik re­
tencyjny „Contract”, bo tak
został nazwany przez jego
autora, konstrukcyjnie jest
nieskomplikowany. Nie
bez znaczenia jest też fakt, że
sieć zbiorników retencyjnych;
typu „Contract” skutecznie za­
bezpiecza miasto w okresie
gwałtownych opadów atmo­
sferycznych.

zakończone..
(Inf. wł.) Tragiczny okazał

się finał nieporozumień ro­
dzinnych 33-letniego J. S. —

mieszkańca Baczlkowa w gm.
Bochnia (woj. tarnowskie).
Pracownik Zakładu Urządzeń
Chłodniczych w Bochni, pro­
wadzący gospodarstwo rolne,
często nadużywał alkoholu, co

było przyczyną zaostrzającego
się konfliktu z najbliższymi.

26 listapada żona J.S. zjawiła
się wraz z ojcem w Baczko-
wie po swoje rzeczy, chcąc
ostatecznie rozstać się z mę­
żem. Po krótkiej, burzliwej
rozmowie J. S. wyciągnął... pi­
stolet i trzykrotnie strzelił do
teścia. Jeden pocisk trafił go
w udo. Ranny mężczyzna zdo­
łał uciec.

Napastnik zbiegł z miejsca
zdarzenia. Wkrótce potem od­
wiedził jednego z mieszkańców
miejscowości, pokazywał mu

. strzelaniną
broń i przyznał, że strzelał z

niej do teścia. Poszkodowany
został odwieziony do szpitala
w Brzesku. Jego życiu nie za­
graża niebezpieczeństwo.

. Natychmiast po zajściu
wszczęto zakrojone na szero­
ką skalę poszukiwania J. S.
Rozesłano listy gończe. 1 grud­
nia odnaleziono jego zwłoki
na polu, w pobliżu zabudowań
w Żaczkowie. Z wstępnych u-

staleń wynika, że napastnik
popełnił samobójstwo strzela­
jąc sobie w usta z pistoletu.
Podczas przeszukiwania zabu­
dowań denata znaleziono ka­
rabinek wraz z nabojami. Pi­
stolet, z którego oddano strza­
ły, pochodzi najprawdopodob­
niej z okresu II wojny świa­
towej. Postępowanie w tej
sprawie prowadzi Prokuratura
Rejonowa w Bochni.

(wąs)

Ekstraklasa piłkarska jak ró­
wnież II liga zakończyła swoje
rozgrywki, ale piłka jest jeszcze
w grze. Kadra we Włoszech

przygotowuje się do spotkania z

reprezentacją Italii. Spotkanie
odbędzie s>ę w najbliższą sobotę.

Widzew Łódź ma jeszcze przed
sobą rewanżowy pojedynek z

Dynamem Mińsk. Spotkanie to

wyznaczono na 12 grudnia i od­
będzie się ono w Tbilisj. Jak

potoczą się losy tego spotkania?
Niewielu jest optymistów, któ­
rzy dają szansę polskiemu zes­
połowi na awans do dalszej run­
dy. Ten pojedynek zadecyduje
jak potoczą się przygotowania
łódzkiego klubu do wiosennej
rundy.

A co słychać w innych zespo­
łach? W krakowskiej Wiśle nie
ma odpoczynku. Piłkarze prze­
szli badania lekarskie w Byto­
miu, a już 8 grudnia pod kie­
runkiem trenera Oresta Lenczy-
ka rozpoczną przygotowania i

treningi na własnych obiektach.
Piłkarze Wisły planują też

wyjazd na zgrupowanie do Ce-

tniewa, potem przerwa świąte­
czna a w Nowym Roku trady­
cyjny mecz w Krakowie. W lu­
tym zespół Wisły planuje wy­
jazd na Węgry lub do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.
W ostatnie dni przed wiosenną
rundą piłkarze trenować będą
znów w Krakowie rozgrywając
kontrolne mecze.

Lider tabeli Legia ma kilka

zagranicznych planów wyjazdo­
wych, ale styczeń spędzi na

obozie w Rembertowie i Wiśle.
Piłkarze mistrza Polski Lecha

poświęcają aktualnie sporo cza­
su leczeniu kontuzji. 3 stycznia
rozpoczną się normalne zajęcia.

Na terenie województwa no­
wosądeckiego najpierw w Mu­
szynie a potem w Nowym Tar­
gu trenować będą piłkarze Mo­
toru Lublin.

Na krajowych zgrupowaniach
przebywał będzie również Gór­
nik Wałbrzych i Pogoń Szczecin
choć... wszystkie te kluby planu­
ją również wyjazdy zagraniczne.

(m)

Ogłoszenia

PRALKĘ automatyczną „Diana”
— sprzedam. Tel. 33 -66-48, godz.
17—19. g-39674

SEGMENT pokojowy, długości
3.60 — niedrogo sprzedam. Ul.
Zdunów 23, po 18. g-39644
UNIEWAŻNIAM pieczątkę o tre­
ści: Wyrób Mebli — Józef Szczu­
rek, Rudnik 135. g-38643

PUSTAKI planowe ze Skawiny,
2.5<w szt.' — sprzedam. Oferty
39801 „Prasa” Kraków, Wiślna Ł

Bułgaria —

Luksemburg 4:0
W szóstym meczu elimina­

cyjnym grupy IV mistrzostw
świata „Mexico 86” Bułgaria
pokonała w Sofii Luksemburg
4:0 (2:0).

W sobotę 8 bm. odbędzie się
ostatni w tym roku mecz w

tej grupie: Francja — NRD

1, Francja 4:0 5—0
2. Bułgaria 3:3 4—1
3. Jugosławia 3:1•3—3
4. NRD 2:2 7—3
5. Luksemburg 0:6 0—13

Polscy narciarze trenują za granicą

Nasz komentarz

W sprawie kontroli
Myślę, że to jest tak: kontrolować to nie­

mal każdy bardzo lubi, natomiast nikt nie
chce być kontrolowanym. Mnogość kon­
troli zresztą osiągnęła liczbę imponującą.
Jednocześnie, niejako drugim nurtem,
obok tych- licznych kontrolerów, lub mimo
ich obecności, pleni się szeroko to wszy­
stko, co kontrole powinny wykryć i spo­
wodować zwalczenie.

Kontrolerzy zjawiają siię jak burza.
Rozrzucają gromy, uderzą w zjawisko
godne potępienia i już ich nie ma. Już
pognali w inne miejsce, Po pewnym cza­
sie wracają, by stwierdzić, że niewiele
się poprawiło. I znowu gromy, uderze­
nia i... spokój do następnej kontroli.

Bywa też inaczej. Świadomość istnienia

licznych organów kontrolnych bardzo czę­
sto jest powodem rezygnowania z... po­
dejmowania kontrolnych działali. Wszak
mogą to robić inni, zatem po co się du­
blować. A ponieważ ten tryb myślenia
nie jest odosobniony, zamiast nadmiaru
zdarza się brak jakiejkolwiek kontroli.

Ten cały przydługi wstęp uzasadnić ma

oczekiwania związane z utworzeniem i
już funkcjonowaniem jeszcze jednego or­
ganu kontrolnego — inspekcji robotniczo-
-chłopskiej. Paradoks? Niewątpliwie, ale...

Jeśli, tylko intencje zostaną dotrzymane
w praktyce, może wreszcie narodzi się
organ będący nie tyle przysłowiowym
„biczem bożym" na wszelkie przejawy zła,
co instytucją konsekwentnie doprowadza­
jącą do wyeliminowania źródeł tego zła.
Podstawą działania inspekcji robotruiczo-
-chłopskiej jest bowiem docieranie właśnie
do źródeł, do miejsc, w których rodzą
się wszystkie tak społecznie dokuczliwe
nieprawidłowości.

Nie chodzi w tym działaniu o naloty
na targowiska i gonienie pomiędzy stra­
ganami uciekających spekulantów. Być
może do takich sytuacji też będzie do­
chodzić, ale nie to jest celem najważniej-

szym. Owszem będą członkowie tej in-
spekąji wspierać różne organa kontrolne
w przeprowadzanych przez nie akcjach
i działaniach, ale podstawowym ich za­
daniem jest docieranie do punktów, w

których zło się zaczyna.
Klasycznym przykładem może tu być

sprawa pijaństwa w miejscu pracy. Mimo
ustawy antyalkoholowej zjawisko to jest
jeszcze dość powszechne. W I półroczu
br., ujawniono przecież- aż 31 tys. przy­
padków picia w zakładzie czy urzędzie.
Prowadzi to w konsekwencji do zmarno­
wania surowców, obniżania wydajności,
niszczenia społecznego mienia. Słowem
działania na szkodę całego społeczeństwa.
To trzeba oblać, temu należy postawić,
z tym wypić — jakże to popularne. Walka
z tą tradycją, z tolerancją z pochylaniem
się nad kolegą-pijakiem — to jeden z

tych wymarzonych niemal, celów inspekcji.
Inaczej przy tym przyjmowane będą u-

wagi i sankcje ze strony kolegów, niż
tych którzy przybyli z zewnątrz.

Podobnie a powtarzającymi się kradzie­
żami w miejscu pracy. Rzecz nie tylko w

tym, by złapać tego kto kradnie i wynosi
poza fabryczną bramę materiały, narzędzia
i gotowe wyroby, lecz by ludzie nie wy­
ciągali ręki po nie swoją własność. A da­
lej walka z łapownictwem, z klikowoś-
cią... z tymi nie tylko dokuczliwymi spo­
łecznie sprawami, cde i stojącymi w jaw­
nej sprzeczności z założeniami ustrojowy­
mi, a także z godnością ludzką.

Specyfika działania inspekcji robotniazo-
- chłopskiej pobudza właśnie do optymiz­
mu. B\o spekulacja nie zaczyna się na

bazarze, a pijaństw w restauracji czy
melinie. Powody i przyczyny tkwią znacz­
nie głębiej. Dotarcie do nich i skuteczne
przeciwdziałanie będzie największym suk­
cesem inspekcji robotniczo-chłopskiej. Te­
go jej, na starcie, należy życzyć.

ANDRZEJ ZIELIŃSKI

FIATA 105, 19®, po remoncie —

sprzedam. Tel. 66-70-35. g-39B46
FLIZY — sprzedam, Tel. 53-44-91,
po is. g-3aeiS

ZAJĄC Bogdan, Baczików 159,
zgubił prawo jazdy kat. AB, wy­
dane przez Urząd Gminy w Bo­
chni. g-39®0

KOŻUCH damski 3/4, BZ — sprze­
dam. Tel. 37-01-02). g-39667

ZESTAW mebli „Nerada” 1 bl-
Mtoteczkg — eprzedam. Tel. 44-
- 81-22 . g-39772

PRZETARGI

Nasza czołówka narciarska
intensywnie przygotowuje się
do sezonu zimowego. Tym naj­
lepszym PZN stara się zabez­
pieczyć możliwie najlepsze wa­
runki treningu. W kraju nie
ma śniegu, więc kilka grup
wyjechało na treningi zagrani­
czne.

I tak 6 najlepszych skoczków

(Piotr i Tadeusz Fijasowie, Ja­
rosław Węgrzynkiewicz, Bogdan
Zwijacz, Janusz Duda, Jan Ko­
wal) pod wodzą trenera Lesz­
ka Nadarkiewlcza wyjechało do
Austrii na trening do Seefeld,
gdzie w drugiej połowie lutego
odbędą się mistrzostwa świata.
W Seefeld śniegu jednak nie
ma, miejscowi działacze choć

dysponują armatkami śnieżnymi
nie przygotowali skoczni (może
to wybieg dyplomatyczny?), to­
też nasi zawodnicy wraz z Nor­
wegami i Finami przenieśli się
do jugosłowiańskiej Planicy.
Tam przygotowano średnią sko­
cznię I zawodnicy mogą treno­
wać.

W Seefeld na resztkach śnie­

gu trenuje natomiast nasza od­
młodzona kadra kombinatorów
norweskich w składzie: Tadeusz
Bafia, Karol Kołtaś, Janusz
Guńka, Stanisław Ustupski i Da­
riusz Matla. Ale w najbliższych
dniach kombinatorzy wracają
do kraju, I co dalej? —oto pod­
stawowe pytanie. Niestety PZN
ma bardzo ograniczone możli­
wości manewru, np. w tej chwi­
li z* miedzą w Szczyrbskim Je­
ziorze można trenować na sko­
czni, ale PZN nie ma koroii i
talonów na benzynę. Ot życie...

Alpejczycy, o których osta­
tnio było cicho i są w cieniu
sióstr Tlałkówien — wyjechali po
raz drugi na trening do Austrii.

Trenerzy Adam Klimek i Wła­
dysław Gąsienica-Wawrytko za­
brali ze sobą 5 młodych zawo­
dników: Andrzeja Bielawę, Ja­
nusza Wróbla, Marka Rogalskie­
go, Marka Grabowskiego i Ta­
deusza Pazda-na. Nasi alpejczycy
mają wystartować w kilku za­
wodach FIS-owski.ch orhz praw­
dopodobnie w Pucharze Świata.

(ANS)

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 1 Mieszkaniowej w

Proszowicach, ul. Jagiełły 25, ogłasza, źe W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO w dniu 20 grudnia 1984 r.

o godz. 10 sprzeda następujące pojazdy i sprzęt:
1. samochód Star 28 SM 56, nr rej. KRA-866K, rok proA 1975,

st. zużycia 80 proc., cena wywoławcza 81.690 zł
2. samochód Star 28 SM 56, nr rej. 18-89KC, rok prod. 1975,

st. zużycia 95 proc., cena wywoławcza 62.900 zł
3. samochód Nysa, nr rej. KRA-897K, rok prod. 1978, st. zu­

życia 80 proc., cena wywoławcza 124.400 żł
4. samochód Nysa, nr rej. 12-26KC, rok prod. 1973, st, zuży­

cia. 95 proc., cena wywoławcza 31.100 zł
5. zamiatarkę typu ZUS-19, rok prod. 1975, nr fabr. «, cena

wywoławcza 191.100 zł
6. zamiatarkę ZCH-1, cena wywoławcza 44.900 zł

Wyżej wymienione pojazdy oglądać można na terenie bazy
PGKiM Oddziału w Słomnikach, ul. Żeromskiego 2.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa w dniu przetargu, do godz.
9.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Zastrzega się prarwo częściowego lub całkowitkego unieważ­
nienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

Spotkanie prezesa PKO1
z dziennikarzami

W dniu 5 bm. w Polskim Ko­
mitecie Olimpijskim odbyło się
spotkanie prezesa PKO1 Mariana

Renkego z przedstawicielami
prasy, radia i telewizji. Podczas

spotkania omówiono przebieg i

rezultaty doniosłych dla ruchu

olimpijskiego obrad Zgromadze­
nia Generalnego Narodowych
Komitetów Olimpijskich (ACNO)
w Meksyku i 89. sesji nadzwy­
czajnej MKO1 w Lozannie.

Marian Renke powiedział m.

In., że PKO1 będzie nadal akty­
wnie działał na rzecz umocnie­
nia ruchu olimpijskiego i dążył
do tego, by igrzyska zachowały
swój uniwersalny charakter.

Sportowcy polscy przygotowują
się już teraz do przyszłych
igrzysk olimpijskich.

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW W KRAKOWIE

ul. S. Bagockiego la (Biały Prądnik)

74TRUDNI natychmiast:
♦ SPECJALISTĘ ds. normowania i organizacji

pracy
♦ SPECJALISTĘ ds. księgowości finansowej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, Szkolenia

i Eksportu, Kraków, ul. S. Bagockiego la (Biały Prąd­
nik), tel. 33-18-63.

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub
Nowego Kleparza.

Turnieje szachowe

TKKF

Ognisko TKKF Wieczysta-Ugo-
rek organizuje w dniach od 7
do 9 grudnia Festiwal Szachowy
o krakowskie Lajkoniki w ka­
tegorii zespołowej 1 indywidual­
nej. Zgłoszenia przyjmowane
są w siedzibie ogniska, ul. Ugo-
rek 1, w godz. 17—21 lub telefo­
nicznie pod nr 11-78-08. Początek
zawodów jutro o godz. 10 w Za­
kładach Młynarskich.

Ognisko TKKF Kozłówek zor­
ganizowało turniej szachowy dla
mieszkańców osiedla. Pierwsze

miejsce zajął W. Smak, wyprze­
dzając J. Dulaita i E. Janasa, (tg)

W kilku wierszach

® W Puy Saint Vincent od­
był się trening biegu zjazdowe­
go kobiet, który w ramach Pu­
charu Świata rozegrany zostanie
w tej miejscowości w czwartek.
Trasę liczącą prawie (bez 32 m)
2 km, przy różnicy wzniesień
565 m najszybciej pokonała 21-
letnia Marina Kiehl (RFN)
1.27,99.

@ Ivan Lendl, rozstawiony z

numerem pierwszym, został wy­
eliminowany w 1/8 finału otwar­
tych tenisowych mistrzostw
Australii. W dokończonym w

środę, przerwanym przez deszcz

pojedynku, Lendl przegrał z

Currenem rozstawionym w tym
turnieju z nr 9. Ostatecznie Cur-
ren zwyciężył 6:1, 7:6 (7:4), 6:4.

f) Andrzej Grubba wygrpł
międzynarodowy turniej tenisa

stołowego, który zakończył się
w Kopenhadze. W finałowym
pojedynku Grubba zwyciężył
Szweda Erika Lindha 21:19,
18:21, 21:11.

0 W towarzyskim meczu pił­
karskim rozegranym w Atenach

Grecja pokonała Rumunię 2:1

(0:0).

Expfess Lotek

S,9,13,25,32•

Mały Lotek

I losowanie: 1, 5, 17, 22, 33.
II losowanie: 2, 15, 18, 29, 30
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połowa wad polega na ubyt­
ku przegrody międzykomo-
rowej. Zdarza się, te w chwi-

* Ii urodzenia nie zamyka
przewód Botalla, co już

leczenie. —■„Od dzietięciw lał,
odkąd istnieje Klinika Kar­
diologiczna, szkolimy studen­
tów i prowadzimy szkolenie
podyplomowe —• wyjaśnia
prof. Markowa — Nie mamy

Worek zdrowia i trochę dzieciństwa
W takich to warunkach z

powodzeniem leczy się i ope-
duje dzieci z zastosowaniem
krążenia pozaustrojowego, a

pewne zabiegi wykonuje się
bez przerywania pracy serca.

Śmiertelność jest stosunkowo
nieduża, w przypadku pro­
stych wad nie zdarzą się wła­
ściwie wcale. — „Jeśli tylko
jest większe prawdopodo­
bieństwo, że uda nam się u-

ratować dziecko niż zagroże­
nie, że je stracimy, podejmu­
jemy operacje — mówi prof.
Markowa. — Są niestety wa­
dy nieoperacyjne, na szczęście
w niewielkim procencie”.

Jedenastoletni Sławek prze­
rywa na chwilę odrabianie
lekcji na temat Gustawa Mar­
cinka. Operację ma jeszcze
przed sobą. — „To będzie
trzecia w moim życiu — mó­
wi nie bez dumy — Pierwsza
była na serce, gdy miałem o-

siemnaście miesięcy, druga na

wyrostek, a teraz znów na

serce. Trochę się boję, więc o

Mikołaju jeszcze nie myśla-
łem”.

Dopiero teraz o nim myśli,
jak wszystkie dzieci zebrane
w szpitalnej sali, bo przecież
i tu dotrze Mikołaj, by. przy­
nieść im trochę dziecięcych
wrażeń.

już trudności w porozumieniu
z lekarzami z południowej
Polski, którzy umieją diagno­
zować wady wrodzone.”

Do Instytutu przyjeżdżają
jednak rodzice z chorymi
dziećmi z całej Polski i zroz­
paczeni stanem zdrowia mal­
ca, szukają wszelkich sposo­
bów, by umieścić go właśnie
tu.

sla] nłe jest tak trudne w le­
czeniu operacyjnym, ale stwa­
rza kłopoty w diagnozowaniu
u dzieci w pierwszym roku
życia. Bardzo niebezpieczne u

niemowląt bywa zwężenie
cieśni aorty. Zresztą natura
stwarza najdziwniejsze przy­
padki i powikłania trudne do
rozwiązania na operacyjnym
stole, gdzie — jak obrazowo
mówią kardiochirurdzy —

trzeba „poprawiać architek-
tonikę serca, czynić korekcję
naczyń”, by nadać krwi wła- -----

__

—

ściwy bieg, a sercu niezawod-' ^^ckwastowepo przyjęcia »

ny rytm.
— „óperujemy proste wady

serca od 1968 roku” — prof.
Maria Markowa kierująca Kli­
niką Kardiologii Dziecięcej w

Instytucie Pediatrii dobrze pa­
mięta tę datę, bo po raz

pierwszy można było ; wtedy
dać szansę dzieciom, które u-

rodziły się z wadą serca. Dziś
ratuje się tu życie wielu dzie­
ci, lecz nie ma czasu na de­
lektowanie Się sukcesami.
Spokój kardiologów i kardio­
chirurgów zakłóca świado­
mość, że. nie są w stanie ope­
rować wszystkich, dzieci, któ­
rym można, by było w ten

sposób dać szanse przeżycia.
Zdarza się bowiem, że niektó­
re wady nie zostaną w porę
rozpoznane. Objawy wskazują
często na zapalenie płuc, więc
w tym kierunku prowadzi się

— „Pracujemy pod wielką
presją opinii społecznej, ro­
dzice wymagają od nas często

I propano-w poradni dziecka
wane wskazania.

— „Nie odsyłamy dziecka
zagrożonego — zapewnia prof.
Markowa — mamy przecież
świadomość, że jeśli my mu

nie pomożemy, nie pomoże
mu już nikt, lecz trzeba nam

zaufać i pozostawić decyzję,
bo naciski są bardzo męczące
i tylko zabierają nam eenny
czas".

Czym dysponuje ten zespół?
W oddziale jest tylko 30 łó­
żek w tym 15 dla noworod­
ków i niemowląt i drugie tyle
dla dzieci starszych. Tu musi
się znaleźć miejsce dla dzieci
czekających na operacje od
dawna, ale i dla tych, które
po urodzeniu wymagają na­
tychmiastowego zabiegu ope­
racyjnego. Linia telefoniczna
czynna jest całą dobę, jak
na okręcie. Sprzęt medyczny
tej kliniki jest archaiczny.
Serwis „Phillipsa” przyjeżdża
tu do naprawy, jak do muzeum.

Brak wielu części zamien­
nych, bo już się ich nie pro­
dukuje. Nie ma nawet po­
rządnego aparatu EKG. Pil­
nością i starannością zastępu­
je zespół te niedostatki. W

leczenia ich dziecka — mówi
prof. Markowa — A my prze­
cież musimy się kierować
leczniczymi kryteriami. Zaw­
sze przyjmujemy w pierwszej,
kolejności to dziecko, któremu
grozi śmierć. Wiele wad moż­
na leczyć zachowawczo do
siódmego roku życia i wtedy
operacja rgkuje nawet, lepsze
powodzenie. Takich zasad się
trzymamy, lecz ile czasu tracę
na pisanie wyjaśnień do mi­
nisterstwa, tłumaczenie się”.

W Instytucie istnieje Po­
radnia Konsultacyjna czynna
codziennie, gdzie w każdy
wtorek zespół kardiologów
konsultuje trudniejsze przy- dodatku brak pomieszczeń na

padiki. Oglądam dwudziestą
szóstą grubą księgą podpisaną
„Konsultacje”, w której na

każdej z 200 stron starannie
opisano przypadek przyjętego

pracownie, powstają więc
dość drastyczne dylematy:
czy wstawić nowy aparat do
badania, czy łóżeczko dla na­
stępnego dziecka.

Miałem dziurę
w sercu”

— „Ja, proszę pani, miałem
dziurę w sercu — mówi ta­
jemniczo dziesięcioletni Joa­
chim patrząc na mnie poważ­
nie dużymi oczyma — Przed
operacją byłem zupełnie siny,
a jak zrobiłem kilka kroków
to kucałem. Gdy się dowie­
działem, że będę operowany
bardzo się balem, że operacja
się nie uda. Już by mnie nie
było na tym świecie — u -

śmiecha się smutno — Na
szczęście wszystko się powio­
dło. Przed operacją zrobili mi
zastrzyk, o, tu w rękę, potem
zawieźli mnie na salę opera­
cyjną. Zobaczyłem nad sobą
twarze lekarzy i... zasnąłem.
Zbudziłem się na intensywnej
i bardzo się ucieszyłem, że
żyję. Podali mi lusterko, zo­
baczyłem, że już nie jestem
siny... Mam do pani prośbę —

popatrzył na mnie nieśmiało
— Bardzo się martwię, że już
nie Wrócę do szpitala w So­
snowcu, a tam mam ciocię,
wujka, przyjaciół. Ja nie chcę
wracać do domu dziecka, tu

jest mi dobrze, ale najbar-
aziej ehciałbym być w szpita­
lu to Sosnowcu. Czy pani na­
pisze o tym w „Gazecie”? Czy
jakieś dziecko poszło tam

gdzie chciało?" — dopytuje
się niespokojnie.

Nie mogę pytać o jego ro­
dziców, wiem, że wychowy­
wał się w szpitalach i do­
mach dziecka. W Sosnowcu
personel szpitalny
względem samotnego dziecka
role wujków i cioć,
chali nawet do niego do In­
stytutu w odwiedziny. Co by
chciał dostać na Mikołaja?
Nie wie. Los dał mu przecież
wiele — udaną operację ser­
ca

Dziewięcioletnia Małgosia
jest dopiero czwarty dzień po
operacji. Właśnie przyszła z

oddziału intensywnego nad­
zoru, już chodzi. — „Bałam
się najbardziej wtedy, gdy mi
powiedziano, że za chwilę
mam 'zostać przewieziona na

blok Operacyjny — wyznaje.
Potem dali mi zastrzyk, zało­
żyli maskę i,„ obudziłam się
na intensywnej. Byłam tak
słaba, że nie miałam siły o

niczym myśleć..., W Mikołaja
już będę zdrowa. Na pewno
coś dostanę...” — mówi nieco
kokieteryjnie.

— „Ja bym chciała dostać
narty — wzdycha ośmioletnia
Edyta — teraz, po operacji
będę wreszcie zdrowa i będę
mogła jeździć na nartach” —

obiecuje sobie głośno.

przybrał

Przyje-

Nie mogę myśleć
inaczej

W korytarzu Instytutu wy­
czekują rodzice, przygnębieni,
zamyśleni, niektórzy wyciera­
ją łzy. Wydaje się, że jeszcze
bardziej przeżywają
operacyjne niż mali
— „Może to będzie
czwartek — mówi
Sławka, gdy pytam ją o ope­
rację syna — On choruje od
urodzenia. Miał już jedną o-

perację, ale ta jeszcze jest ko­
nieczna, więc nie ma innego
wyjścia. Wierzę, że się uda,
bo nie mogę myśleć inaczej.
W Mikołaja będzie już po
wszystkim. Kupiłam mu sa­
mochodzik, poszukam jeszcze
jakiejś zabawki” — zapowia­
da i dopiero teraz niespodzie­
wanie zaczyna płakać. '•

Druga matka od pierw­
szych słów nie może pow­
strzymać łez: „Ona ma do­
piero sześć miesięcy, uprag­
nione dziecko. W czasie ciąży
byłam pięć miesięcy „na pod­
trzymaniu”. Urodziła się z wa­
dą, . była operowana i wszyst­
ko się udało, ale teraz nie
przybywa na wadze... Z tego
wszystkiego rozchorowałam
się i nie mogłam do niej
przyjeżdżać, teraz wynajęłam
w Krakowie mieszkanie, bo
ehcę z nią być jak najwięcej.
Tu jest dobra opieka i tak
serdeczni ludzie.”

— „W środę był operowany
i dzisiaj przyszedł tu. z inten­
sywnej — opowiada z przeję­
ciem trzecią matka o swoim

pięcioletnim synu — On już
chodzi. Na własnych nogach.
Nie mogłam w to uwierzyć.
Widziałam go przez szybę
półtora godziny po operacji,
ale wtedy byłam tak oszoło­
miona, , że - patrzyłam tylko w

jego twarz, by się dowiedzieć,
czy rzeczywiście żyje, oddy­
cha. Dziś pytał, czy przyjadę
w Mikołaja. Nie wiem jeszcze
co mu kupić...” — śmieje
przez łzy.

zabiegi
pacjenci.
już w

matka

się

ANNA JABŁOŃSKA

Źdźbło

Uciekło słówko ze słownika
na imię miało Źdźbło.
Nie chciało kurzu w książce łykać,
przez lasek, pole szło.

Znużone przycupnęło w rowie.
Przechodził drogą Snop,
pogłaskał kłosem Źdźbło po głowie,
wysłuchał jego trosk.

Ruszyli dalej wspólną ścieżką,
choć było tak i siak.
W słowniku inne Źdźbło już mieszka
lecz cicho, o tym sza.

Nasturcja

Zachciało się nasturcji
pojechać aż do Turcji.
Zawilca, znawcę mapy,
pytała jak tam trafić.

Dokładnie lecz zawile
tłumaczył jej zawilec:

Trzy mile najpierw w prawo,
pięć małych kroków na bok,
obroty dwa na pięcie
i popłyń na okręcie.
Zobaczysz ląd a potem
idź znowu na piechotę.
Nad rzeką, tuż za mostem

jest Turcja. Wszak to proste.

Stropiła się nasturcja:
gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie Turcja?

Zbyt trudna ta marszruta,
przestała Turcji szukać.
Nie mówiąc nic nikomu
została w końcu w domu.

Jesteśmy
z nimi cały czas

Kilkuletnia dziewczynka o

czarnych oczach monotonnie i
płaczliwie woła matkę. Od­
działowa bierze ją za rękę i
prowadzi do dyżurki. „Chodź,
dam ci coś
clięca małą
łyżeczkę.

— To lek
pytam.

— Tak, 11-procentowy Me-
dinal, bardzo dobry środek —

dobrego" — za-

i nalewa lek na

uspokajający?

wyjaśnia —- Dzieci w tym
wieku trudno się adaptują.

Bo pozostałe, jak widzę,
ciągle są zajęte: uczą się in­
dywidualnie w salach, bywają
w

'

szpitalnym przedszkolu
czynnym przed i po południu,
oglądają filmy, wypożyczają
książki. Tylko czasem ten

zwyczajny tok dziecięcych za­
jęć przerywa... . reanimacja
któregoś z. nich. I Często musi
ją podjąć pielęgniarka, nim

Drzybiegnie lekarz.
— „Jesteśmy z dziećmi

przez cały czas — mówi od­
działowa — widzimy ich lęki,
zwłaszcza dzieci starszych,
patrzymy jak wyjeżdżają na

operację i jak wracają z in­
tensywnej, a potem obserwu­
jemy jak przychodzą do zdro­
wia. Nie wszystkie, niestety,
ale robi się u nas wspaniale
rzeczy — zapewnia z dumą —

Tu jest dobry zespół kardio­
chirurgów, doc. Eugenia Zdeb­
ska ma złote ręce... Czy pani
wie, że Joachim ma u mnie
w depozycie 700 zł na kwiat­
ki dla nas?” — zmienia temat.
-■ Już mu tłumaczyłam że
on nie powinien kupować
kwiatków, wystarczy jak po
wie ..dziękuje”, ale on chce
postąpić jak inni.”

Jak ocalić
ich dzieciństwo?

W niewielkiej
nego przedszkola
się o chorym
krasnoludki, 1
danki sprawiają,
wśród nich czują się jak u

siebie, w swoim
„Trzydzieści. lat

sali szpitai-
zapomina

Misie,
i ukła-

dzieci

i sercu,
kwiatki

że

świecie. —

pracuję z

chorymi dziećmi — mówi pa­
ni Helena Gołąb — od ośmiu
lat w Instytucie. Psychika na­
szych dzieci, z powodu choro­
by i rozłączenia z domem,
jest nieco inna. One są chyba
spokojniejsze, bardziej ser­
deczne, współczują sobie wza­
jemnie. Ta sala jest oazą, ale
w rysunkach, zabawach pow­
raca motyw choroby, lecze­
nia.”

Lekcje odbywają się indy­
widualnie, w salach. Prowa­
dzą je nauczyciele szpitalnej
szaoły -v tempie na jakie po­
zwala zdrowie dziecka —

„Pracuję z młodszą grupą, ja­
ko nauczycielka — przedsta­
wia się Stanisława Jarzmik.
— Wchodzę do sali i mówię:
„przyszła do was szkoła”...

I tak uczą się, bawią, jak
inne, zdrowe dzieci. — „Cza­
sem, gdy są bardziej chore,
trzeba je do tego zachęcić,
przeczytać bajkę, coś opowie­
dzieć, przejąć, za' nich pracę
— zdradza zasady pedagogicz­
ne z-ca dyr, tutejszej szkoły
szpitalnej Stanisława Zwoliń­
ska. — Nie można jednak po­
minąć w nauce żadnego dziec­
ka, nawet tego bardziej cho­
rego. Do jego łóżeczka także
trzeba podejść, choćby na kil­
ka minut.” ■

Bo one przecież pozostają
dziećmi, w najpoważniejszych
chwilach, w ciężkiej chorobie,
w zagrożeniu życia i mają
swoje dziecięce prawa, dlate­
go do nich również przycho­
dzi dzisiaj Mikołaj.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

KOZIOŁKUS MATOŁKUS REX
czyli pól wieku pod urokiem Najsympatyczniejszego Kozła Świata

(DALSZY CIĄG EE STR. »

mieścił ani zdania. A ja. mia­
łem podwójną moralną zgagę:
jako dziennikarz i jako dobry
znajomy Matołka. Jakże mu

•wytłumaczę, że chciatem na­
pisać, ale nie dali? Miast u-

sprawiedliwień, po roku zgło­
siłem znów zamiar wyprawy
do Pacanowa.

— Atonibypoćo?—
skraywii się nieufnie szef.

— Czyny społeczne. Aktyw­
ność mieszkańców. Więź z ma­
sami. Wzorzec osobowy, ja­
kim jesł niewątpliwie dla
współczesnego pokolenia Ko­
ziołek — Matołek. Energia.
Pryncypialność. Głód histo­
rycznej elrgłości.

— No tak, to ciekawi. Pryn-
eypiałność, mówicie? Świateł­
ko? Tak, to warto zrobić.
Jedżcit.

*

®ch. Pacanów.. Pacanów...
Miiaeto tek zacne i maczące,

i» — jeśli wierzyć Makuszyń­
skiemu, nawet , król raz do ro­
ku pyta: „A co tam słychać
w Pacanowie?”. Gdy dowiadu­
je sńę, że gród nadal rozkwi­
ta, a burmistrz zdrów — po­
prawia się na tronie i dalej
rządai.,.

Informował o tym mistrz
Kornel za pośrednictwem „O
dwóch takich, co ukradli księ­
życ” w noku 1928; wydany o-

becnie „Słownik geograficz-
no-krajossnawczy” pisze: „PA­
CANÓW, wieś w wojewódz­
twie kieleckim, na terenie
Garbu Pińczowskiego; siedzi­
ba Urzędu Gminy, 1,1 tys.
mieszkańców; przystanek PKS.
Prawa miejskie 1279—1869; po
okresie świetności w XV i
XVI w, zniszczony przei na­
jazd szwedzki; wegetujący ja­
ko uboga osada, stał się przed­
miotem anegdot; spopularyzo­
wany przez Kornela Maku­
szyńskiego w książce dla dzie­
ci «Przygody Koziołka Matoł­
ka*...”

Dziś trafić tu łatwo: miasto
leży przy trasie Tarnów —

Busko, a gdyby ktoś przega­
pił przydrożne tablice, to i tak
nie mógłby nie zauważyć
smukłej, drewnianej postaci w

czerwonych portkach, wska­
zującej palcem w białej ręka­
wiczce drogę do jedynego w

kraju miasta, do którego wstę­
puje się dzięki bajce. Ba, do­
brze nam mówić: „wstępuje
się”. Nieszczęsny kozioł szu­
kał Pacanowa tyle miesięcy,
tyle lat, a trafić nie mógł.
Najbliższy celu był chyba po
powrocie z Chin i Afganista­
nu, kiedy to złożył wizytę w

warszawskiej księgami Ge­
bethnera i uzyskał niezbędne
informacje:

Gdy mu wszystko objaśnili
Kozioł, ucieszony wielce,
zapamiętał, że iść musi
w stronę, gdzie jest miasto

Kielce.

Lecz gdy wyszedł nd ulicę
I gdy ujrzał ludzi mrowie
Wszystko mu się poplątało
W jego biednej, koziej

głowie...
W rezultacie, jak wiemy,

zamiast do Pacanowa, dotarł
do Zakopanego, wygrał zawo­
dy w skokach narciarskich,
„a pan Kornel Makuszyński
śliczną doń wygłosił mowę”.
Było to, jak wynika z anali­
zy chronologicznej przygód
kozła, pierwsze zetknięcie obu
wybitnych mężów. Do dziś w

Muzeum Kornela Makuszyń­
skiego, w jego dawnym mie­
szkaniu, obok łóżka, na któ­
rym umarł pisarz, stoi mała
figurka koziołka w czerwo­
nych majtkach: chyba do żad­
nego z bohaterów swych ksią­
żek mistrz Kornel nie przy­
wiązał się barwniej i serdecz­
niej.

W tym samym mieszkaniu
— filii Muzeum Tatrzańskie­
go — można, gdy się poprosi,
dostać do ręki gruby, twardo
oprawny brulion, z wyraź­
nym napisem na okładce:
PRZYGODY KOZIOŁKA MA­

TOŁKA. W środku znajduje
się trudny do odcyfrowania,
jak wszystkie rękopisy Ma­
kuszyńskiego, sporządzony
wyblakłym już nieco atra­
mentem i zwykłym, macza­
nym w kałamarzu piórem
tekst. Skreśleń w nim stosun­
kowo niewiele, bo mistrz, gdy
się już raz rozpędził, to pisał i
pisał, aliści rozpęd był trudny:
dwie pierwotne wersje począt­
ku „Matołka” są przekreślone.
Pierwsza zwrotka miała
brzmieć:

W którą świata pójdziesz
stronę

Znajdziesz słynne kozie rody
Rogi mają zakręcone
I dostojne, długie brody.

Autor wiidać nie był tym
tekstem zachwycony, gdyż na

następnej stronicy zaczyna od
nowa. Warto zapamiętać tę
treść, gdyż jest. niezwykle is­
totna dla deliberacji o ante­
natach Matołk a.

Wszystkie z całej Polski dzieci
Prędko tutaj, wszystkie do

mnie
.4 historię wam opowiem
Dziwną, śmieszną

przeogromnie.
Był raz sobie cap wspaniały
Wielce mądry Wojciech

Broda
Co na krzywe właził drzewa
Bo to tuka kozia moda.

Zona jego była z domu
Śliczna. panna Koziołkówna
Jest to sławna kóz rodzina
Najwspanialszym kozom

równa

Mieli syna — cud kożlątko
Co sam Właził już na stołek
Becząt pięknie, był

roztropny
A wołano nań Matołek.

Dalsze dwie zwrotki mówią
o konieczności wysłania „cud
— koźlą tka” do Pacanowa na

studia kowalskie i o korzy­
ściach, jakie z takich studiów
osiągnie cały kosi rvó.. I ta

jednak wersja nie znalazła u- ckie, mające monopol na ko-
znartia w oczach samego au- lejne edycje „Matołka” — ani
tora, który zamaczał pióro w razu nie pokusiło się o poda-
kałamarzu i zaczął jeszcze nie imion autorów książki! Na

szczęście wszystkie historie
literatury dziecięcej stwier­
dzają, że chodzi o Mariana i
Kornela...

raz:

Wszystkie mądre polskie kozy
By je zliczyć nie mam siły
Na naradę się zebrały
I rzecz taką uchwaliły:

W sławnym mieście
Pacanowie

Tacy sprytni są kowale,
Ze umieją podkuć kozy
By chodziły w pełnej chwale.

Te wersety znają od 50 lat
wszystkie polskie dzieci, któ­
re sięgają po „Matołka”, oczy­
wiście z pomocą mamy czy
taty, prędzej i chętniej niż po
elementarz. Dole i niedole am­
bitnego i upartego — w pozy­
tywnym sensie — Koziołka
zaprezentowane są w 4 księr
gach liczących 462 obrazki i
469 zwrotek wiersza. Auto­
rem obrazków jest M. WA­
LENTYNOWICZ, autorem te­
kstu — K. MAKUSZYŃSKI.
Co oznaczają litery „M” i „K”
czytelnik może tylko zgady­
wać: Wydawnictwo Litera-

Jak się rzekłio. z tekstu
książki wynika, iż do pierw­
szego spotkania Matołek —

Makuszyński doszło w .trak­
cje uroczystości dekoracji
zwycięzcy za-wodów narciar­
skich. Pewna część uczonych,
reprezentujących fascynującą
dziedzinę wiedzy zwanej ma-

tołjtologią, skłonna jest jed­
nak twierdzić, iż było inaczej.
Powołują się na wygłoszoną
na początku 1933 roku poga­
dankę radiową mistrza Kor­
nela „Wielka mowa do ma­
łych dzieci”. Wynika z niej,
iż autor „myślał 7 dni i 7 no­
cy. co by tu ciekawego wy­
myślić” i wreszcie spytał wró­
bli — bo wróble wszystko
najlepiej wiedzą — co pora­
bia Koziołek Matołek, które­
go dobrze zna i który jest je-
(DALSZY CIĄG NA STR. «
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Ballada o zegarach

Zegarmistrz miał

zegary bim-bam-bom.

Zegarów tych
był pełen cały dom.

Tikały — tak,
cykały — siak,
zawsze tik-tak, tik-tak, tik-tak...

Mierzyły czas

nic raz, nie raz.

Od wielu lat

byt rad

z nich świat. \

Jak każda rzecz,

psuty sie lecz

zegarmistrz rade na to miał,
gdy któryż nie szedł, tylko stał

wymienił coś,
złamana oś
i dcdej He sił

godziny zegar bił.

Gdy północ przyjdzie i
coś się strasznego śni,
posłuchaj jak,
ciche — tik-tak,
rozprasza ten

niedobry sen.

A rano gdy
wstaniesz i ziły
spojrzysz na budzSc.

Pamiętaj że
to zegar jest
najbliższym przyjacielem łudzi.

CZYM SIĘ BAWIĆ?

ANNA JABŁOŃSKA

Nutki

Jestem nutka La.
Nutka La to ja.

Moja mama — Gama
osiem córek ma.

Siostry: Do, Re, Mi,
FaSol,ja—iSi.

Znów Do, bo są dwie
lecz to każdy wie.

Nasz przyjaciel flet
właśnie woła mnie.

Już śpiewała Fa.

Moja kolej. Pa!

L
okomotywa jest uśmie­
chnięta, kontener na

mleko ma kształt bu­
telki ze smoczkiem, po­
ruszającej się na kół­
kach, a kolorowe na­

lepki z napisem „milk” i za­
dowolonymi z siebie krowami
zachęcają do picia tego pły­
nu Nawet pospolita śmieciar­
ka jest jakaś inna niż .w rze­
czywistości bo ma groźne
spojrzenie i pysk zwierzęcia.

■Aż trudno uwierzyć patrząc
na te zabawki, że wszystkie
wykonane są z drewna. Kół­
ka, przyczepy, dźwigi, wago­
niki — wszystkie elementy
drewniane, z możliwością
składania i rozkładania. Są
higieniczne, nie mają w doty­
ku owego chłodu blachy czy
plastiku, ostrości kształtów.
Wyczarowuje „ te marzenia
maluchów pan Robert Ku­
ciński, który' — jak "mówi o

sobie — lubi dzieci i zabawki,
stąd ten rodzaj hobby. Bo
właściwie trudno inaczej na­
zwać zajęcie, któremu oddaje
się w czasie wolnym od
robkowania i swojej pasji
stanowią ją zegary.

Właśnie zegary, które od
wykonuje stylizując je
starocie, wystawiając, zara­
biając w ten sposób na życie,
zaprowadziły zabawki Kuciń­
skiego do Galerii „Desy” przy
Kramach Dominikańskich.
Zainteresowano się uboczną
działalnością artysty i za­
miast zegarów, jak bywało,

za­

lał
na

wystawiono w galerii zabaw­
ki. Było to dokładnie rok te­
mu.

Tak naprawdę zaczęło sie
od robienia zabawek dla
moich dwojga dzieci — mówi
pan Robert. Krzysztof i Kata­
rzyna jak wszystkie dzieci lu­
bią się bawić, a ponieważ to
co olei uje rynek najczęściej
jest brzydkie, niefunkcjonalne
i nie rozwijające wyobraźrr.
przeto z odpadów ojciec za­
czął im robić wymyślone i za­
projektowane przez siebie
wóżki, lokomotywy, wozy
strażackie, kontenery i beto­
niarki. Polubiła je nawet Ka­
sia i z równym chłopcom za­
interesowaniem bawi się
wszystkim, co wyjdzie spod
ręki ojca.

Robert Kuciński zdziwiony
jest moją wizytą. Przecież
wystawa była rok temu a za­
bawki nie są jego podstawo­
wą działalnością, skąd więc to
zainteresowanie? Z zawodu
jest inżynierem, specjalistą od
silników spalinowych, absol­
wentem Politechniki. Do zdo­
bycia technicznego zawodu
skłoniły go przed laty namo

wy rodziny, uległ im, ale
wkrótce okazało się, że ciągo
•y do plastyki są silniejsze.
Nie rezygnując więc z uczelni
zdobył uprawnienia do wyko­
nywania zawodu artysty pla­
styka. Wydany przez Mini­
sterstwo Kultury 1 Sztuki od­
powiedni dokument pozwala
mu na realizowanie drugiego

zawodu; czyni
przyjemnością,
rzeźba przestrzenna
dżiny, w których
najlepiej. „Zabawy”
bawki nie podjął z

robku, bo przecież — śmieje
się — na tym nie można za­
robić. Jego prototypy są ład­
ne, spełniają wymogi stawia­
ne zabawkom, służą prawi­
dłowemu rozwojowi dziecka,
oczywiście tylko w odpowied­
nim wieku, ale nie cieszą się
zbytnim zainteresowaniem
producentów. Kupiła kilka
wzorow jedna z krakowskich
spółdzielni rzemieślniczych i
to wszystko. Dlaczego? Na to

pytanie Robert Kuciński me

umie odpowiedzieć, a właści­
wie umie, ale nie rozumie sy­
tuacji w branży żabawkar-
skiej, półek sklepowych za­
śmieconych nierzadko ko­
szmarkami, które nie tylko
nie kształcą, nie służą rozwi­
janiu zainteresowań dziecka
ale są przy tym brzydkie je­
śli idzie o rozwiązania wzor­
nicze i kolorystyczne. Dlate- <

go wykonując na marginesie
podstawowej działalności owe

drewniane cudeńka chciał po- ;
kazać, że można coś zrobić z

niczego, nie zasłaniając się 1
trudnościami surowcowymi i i
wykonawczymi. Twierdzi przy i
tym. że polskie zabawki mo­
głyby z powodzeniem zdobyć !
światowy rynek, takie wła- <

śnie proste w konstrukcji, po- ;
szukiwane są za granicą, cie- ;

a

z wielką
zegary i

to dzie-
czuje się

w za­
chęci, za-

szą się w kraju zaintereso­
waniem dzieci i rodziców. W
dniu otwarcia wspomnianej
wystawy nie zamykały się
drzwi do galerii, potem zain­
teresowanie jednak osłabło.
Zabawki Kucińskiego są dro­
gie, najtańsza około 1000 zł.
Ale przecież tak chętnie ku­
powane klocki „Lego”, w

swym najtańszym zestawie
kosztują w „Pewexie” 1200 zł

po przeliczeniu na złotówki
Surowiec z jakiego powstają
śmiejące się lokomotywy, gro­
źne kontenery na śmieci,
barwne dźwigi i betoniarki
jest drogi i coraz trudniej do­
stępny. Farby i lakiery muszą
być nietoksyczne, nie ma w

tych wyrobach kawałka bla­
chy czy plastiku,- wszystko
musi być dopracowane, od­
powiednio przycięte, wyszli-
fowane, wyheblowane, a te

czynności wykonuje się ręcz­
nie.

Obróbka drewna jest dość
kłopotliwa, a zważywszy, • że

elementy składające się na

prototypy. Kucińskiego są
nierzadko bardzo małe, trud­
ność jeszcze większa. Stąd ce­
na, a przecież zabawka po­
winna być tania, dostępna dla
kieszeni niezasobnych rów­
nież rodziców, bo trudno
dziecku wytłumaczyć, że to za

drogie, dla innych, bogatszych
dzieci.

Zdaniem mojego rozmówcy
sytuację można by zmienić
przez wyeliminowanie z bran­
ży zabawkarskiej wszystkich
barier ekonomicznych hamu­
jących rozwój tego typu do­
brej produkcji na rynek. Na­
rzuty i podatki odstraszają
firmy, które chciałyby się
tym zająć, odstraszają rze­
mieślników. A ponadto wszys­
cy producenci hołdują zasa­
dzie ekonomii wysiłku. Łat­
wiej przecież wykonywać w

dużych seriach, według sztan-

cy, przy pomocy wtryskarek,
z plastiku. Zdrowa, drewnia­
na, przy tym ładna zabawka
wymaga wysiłku, dłubaniny,
smaku estetycznego od pro­
ducenta.

Nad tym najlepiej się nie
zastanawiać — sądzą niektó­
rzy — przy tak niepoważnej
działalności jak robienie za­
bawek. Przecież i tak dziecko
rozbierze je na czynniki
pierwsze i wyrób taki nicze­
mu poważnemu nie służy. Ta­
ka argumentacja doprowadza
Roberta Kucińskiego do szew­
skiej pasji.

— Nie można — mówi
nie zwracać uwagi na

czym nasze dzieci
przecież od tego
prawidłowy rozwój

ny, nie można nie doceniać
wpływu artystycznie wykona­
nej zabawki na późniejszy
gust artystyczny dziecka. Za­
równo kolorystyka, kształt,
mają istotne znaczenie. Stwo­
rzenie możliwości składania i
rozkładania poszczególnych e-

lementów wyrabia w dziecku
inteligencje, cierpliwość, my­
ślenie, zaspokaja, typową dla
wieku dziecięcego, skłonność
do pozornego niszczenia. Je­
śli zabawka da sie rozebrać a

potem złożyć bez skompliko­
wanych czynności — spełnia
dobrze swoją funkcje.

Rozglądam się po pokoju,
który pełni funkcję pracow­
ni. Wszędzie pełno zabawek a

widać w nich wszystko to, o

czym z takim zapałem mówi
ich twórca. Widać znajomość
psychiki dziecka, aczkolwiek
Robert Kuciński nic wspólne­
go z psychologią nie ma, no

najwyżej z taką domową, na

własny użytek, przy wycho­
wywaniu dzieci. Z przyje n-

nością patrzę na te bajkowe
pojazdy, które wzięte są z u-

licy — ze współczesnego
życia. A jednak są inne od
tych ze sklepów.

Zabawki Kucińskiego są
przede wszystkim wesołe i

przyjemne, 1 mają — jak my­
ślę — ogromny wpływ na

wyobraźnię małego dziecka,

powiedzmy między etapem
grzechotek a napędzanymi e-

lektrycznie pociągami. Odpo­
wiedni dobór kolorystyki, na­
malowane na pojazdach zwie­
rzęta symbolizują to, czemu

ów pojazd służy. Skojarzenia
typu: żarłoczność świnki-
śmieciarki czy smok-kontener
transkontynentalny, oczy, u-

szy, miny w przedmiotach,
które na pozór nie mają nic
wspólnego z cechami przypi­
sanymi ludziom czy zwierzę­
tom bawią i uczą. A przy
tym tak łatwo się je składa.
Aż trudno uwierzyć, że wła­
śnie z tej prostoty konstrukcji
i możliwości składania zro­
biono zarzut podczas jakiejś
komisji mającej dopuścić za­
bawki Kucińskiego do przed­
szkoli. Spółka autorska o na­
zwie „Jak”, do której nota­
bene należy żona Roberta
Kucińskiego, od roku trudni
się produkcją zabawek z pro­
totypów, o których mowa.

Kiedy udało się przełamać
bariery administracyjne —

farb, nietoksycznych lakierów
i wszystkie inne sprawy, cała
rzecz rozbiła się ponoć o ów
komisyjny argument, jak to
dziecko złoży? R. Kuciński
nie komentuje tego, powta­
rzając raz jeszcze:

— Zarabiam robiąc zegary,
zabawkami po prostu sie bawię
i mam satysfakcje z faktu, że
pokazałem jak powinny wy­
glądać. — Lubię dzieci i łubie
zabawki...

URSZULA ORMAN

się bawią,
zależy ich
psychicz-

KOZIOŁKUS MATOŁKUS REX

czyli pól wieku pod urokiem Najsympatyczniejszego Kozia Świata
ziołek-Matołek nie otrzymał
na drogę, oprócz czerwonych
majtek, niczego: ani jednego
grosza, ani jednej mapy. Cóż
więc dziwnego, że z takim
trudem przyszło mu dążyć do
celu?

Ratusza, w grono arystokra­
cji! Matołek jednak nie dał
sobie przewrócić w głowie;
wprost z balu chciał wyruszyć
na dalsze poszukiwania, jeno
że dostał wezwanie do woj­
ska. Służba zasadnicza wypeł-
nia część księgi III, zakończo­
nej zupełnie przypadkową
kraksą samochodową, odnale-

kiegoś chaosu w małych głów­
kach?’’.

Wanda Borucka w „Wiado­
mościach Literackiiicth” walnę­
ła kozła między oczy: „Są to

przygody nie tylko Matołka,
ale przede wszystkim dla ma-

przypuszcza, że dzieci prze­
niknęły finezję smętku tej ko­
ziej mordy. Niezrozumiałe jest
natomiast, dlaczego ten by­
dlak ma obnażony tors ane­
micznego ojca rodziny, zabie­
rającego się do mycia górne-
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go wielkim przyjacielem.
Wróble, oczywiście, wiedzia­
ły. doprowadziły do powtór­
nego (podkreślam: powtórne­
go) spotkania obu sławnych
mężów, w trakcie którego to

spotkania pisarz, wspólnie z

malarzem, panem Walentyno­
wiczem, obiecał pornó-c Ko­
ziołkowi w pisaniu pamiętni­
ków.

— Pan Walentynowicz zgo­
dził sie łatwo — zapewniał
małych słuchaczy pisarz — bo
zdradzę wam w tajemnicy, że
jest on przez cioteczną babkę
krewnym Koziołka Matołka...

O owej babce wiemy sporo,
głównie dzięki samej książce:

(...) Nasz Matołek dumnie
kroczy

Zwiedził Nowy Targ i Rabkę
W Nowym Targu znalazł wuja
W Rabce zaś cioteczną babkę.

Była nią pani Capkozina. z
domu Fik-Fiikalska, kuzynika
banana Wyłupiasteoko. Imion
innych krewnych Koziołka
Matołka nie udało się dotąd
matołkolognm, miimo zaciek­
łych badań, ustalić.

Żona pisarza, ongi znana

śpiewaczka operowa, pani
Gluzińska-Makuszyńska opo­
wiadała mi przed piętnastu
laty tak:

— Kornel był w sanatorium
w Otwocku, podleczał swoją
cukrzyce. 1 tam odwiedzili go
pewnego dnia Walentynowicz
z Gebethnerem, namawiając
do napisania pierwszego w

Polsce komiksu dla dzieci, a

gdy mąż wydawał sie niezbyt
przekonanym, przypomnieli
mu o zalewie „dziecięcej szmi-
ry". Komiks wtedy, na Po­
czątku lat trzydziestych, sta­
wał się w Polsce modny, był
już adaptowany na nasz grunt
Pat i Patachon, Flip i Flap,
Dodek i Lopek. Kornel był
niezwykle wrażliwy na po­
ziom jeżyka książek dziecię­
cych i tych, które mogły naj­
młodszym czytelnikom — z

braku innej literatury dziecię­

cej — wpaść w ręce. Zgodził
się. Długo deliberowali nad
bohaterem. Zwierzątko, co do
tego byli wszyscy zgodni, ale
jakie? Pies? Kogut? Może ko­
ziołek? — Koziołek-Matołek!
— zawołał Kornel. — To
świetny pomysł!

Kłótnie, kto właściwie był
pomysłodawcą postaci Ko­
ziołka, trwały do końca ży­
cia Makuszyńskiego i Walen­
tynowicza. Nigdy nie przy­
brały bardziej ostrej formy,
ale podczas każdych imienin
czy innego spotkania towa­
rzyskiego, słyszało się: — To
ja! — Nie, to moje dziecię!

Podobno Makuszyński tak
się zapalił do „koziego” po­
mysłu, że całą pierwszą księ­
gę przygód (było ich 120, ty­
le ile obrazków, zgodnie z o-

bietnicą na tytułowej okład­
ce) napisał w sześć dni.

Był to początek roku 1933.
W kilka miesięcy później na

półkach księgarskich pojawi­
ła się po raz pierwszy książ­
ka z barwną okładką i tytu­
łem „120 przygód Koziołka-
Matołka”. Na Gwiazdkę pod
choinką tysiące dzieci znajdo­
wało już „Drugą księgę przy­
gód Koztołka-Matołka". Na
Wielkanoc roku 1934 — trze­
cią. Wydawało się — i auto­
rowi i czytelnikom — że ną
tym będzie koniec, bogać tam,
panie. Kornel kropnął na ko­
lejne Boże Narodzenie księgę
czwartą. I kto wie, do ilu by
dojechał, gdyby nie pomysł
na „Awantury i wybryki ma­
łej małpki Fiki-Miki”, w któ­
rych to awanturach bierze
również aktywny udział i
nasz, lekko już podtatusiały,
bohater, absolutny władca
serc wszystkich Polaków w

wieku przedpoborowym.

Nie znamy miejsca narady,
na której kozie grono zadecy­
dowało o podjęciu poszukiwań
Pacanowa; najprawdopodo­
bniej odbyła się ona gdzieć w

okolicach Bydgoszczy. Odde­
legowany do poszukiwań Ko-

Akcja księgi I toczy się w

iście zwariowanym tempie:
Matołek znad Wisły wędruje
do więzienia w głębokich la- 'zieniem Pacanowa i okrutnym
sach, uwaflniia dzieci z rąk
złej czarownicy, ucinają mu i

przyszywają głowę, jest kuch­
cikiem, kucharzem na okrę­
cie, odwiedza Chiny i Afga­
nistan. W ksiiędae II tempo nie
słabnie: szukając Pacanowa
kozioł sizaieje na nartach i na

balach w Zakopanem, szuka
w USA „baby w czerwonej
spódnicy’’, a znajduje bryłę
złota, żegluje samotnie przez
Atlantyk, zoistaje królem małp,
aktorem filmowym, traperem.
Gdy zjeżdża wreszcie dlo War­
szawy —

Mnóstwo dzieci do nas

przyszło
We wtorkowe ramo w gości
Aby widzieć powitanie
Pełne krzyków i radości
Amyzato,bygouczcić
Dla tym większej jego chwały

rozczarowaniem: „W Pacano-
wie-kóz nie kują, lecz się Ko­
zy zwą kowale...” Nieszczęsny
właściciel czerwonych majtek
powlókł się do Koziej Wólki,
chwycił się za naukę (znał
wybornie geografię i język a-

rabski, z resztą było gorzej),
aliści llist z Afryki kazał mu

znowu gnać na drugi koniec
świata. Wrócił stamtąd w

klatce, wzięty przez pomyłkę
za osobliwe zwierzę. Rozżalo­
ny na świat i na siebie złożył
w ostatniej zwrotce książki
następujące oświadczenie:

„Pozostanę” — rzekł Matołek
Nie pojądę do Afryki!
Beknął, skoczył, patem poszedł
Pisać swoje pamiętniki,

A oto, jak się wyrażała o

jego przygodach ówczesna
krytyka. W dwumiesięczniku

że nosił je na wszystkie oka­
zje: zarówno w czasie wypra­
wy na Księżyc., jak i na balu
u cesarza chińskiego, w hote­
lu Waldorff Astoria i na ka­
puścianym polu. Aliści życie
ma to do siebie, że płynie:
Matołek, jak wiemy, po krót­
kim pobycie w Koziej Wólce,
przeniósł się do Pacanowa,
tam osiadł na stałe i założył
rodzinę. Fakty te matołkolo-
gia zna dzięfti analizie porów­
nawczej tóKstów poszczegól­
nych tomów przygód małpki
Fiki-Miki i Murzynka Goga-
- Goga. Otóż Koziołek, w dro­
dze wolnej elekcji, wybrany
został kozim królem,

’ przybie­
rając tytuł KOZIOŁKUS MA­
TOŁKUS REX; sprawował
sądy, przemawiał na akade­
miach ku czdi, kładł kamie­
nie węgielne pod coś, co mia­
ło być ustalone dopiero póź­
niej — jednym słowem godził
interesy koziego rodu z intere­
sami resztek pacanowskiej
społeczności.

Czasem, gdy niesforne koźlę
Naibroiło ponad miarę
W miejsce, gdzie się plecy

kończą
Dostawało klapsów parę.

Czasem przychodzili ludzie
Otopytaćioowo.
On zaś słuchał ich łaskawie
Potem radę dawał zdrową...

Te posłuchania i ferowania
wyroków odbywał już Mato­
łek w pięknej królewskiej sza­
cie, w niebieskich spodniach
z żółtymi lampasami i w pur­
purowym płaszczu, który przed
własnoręcznym wymierzaniem
klapsów, przepasywał był żół­
tym pasem.

Na szlachetnej, pięknej głowie
Miał koronę kapuścianą
Którą czasem zjadł wieczorem
Ale nową miał już ramo,'

Gdy odwiedzili Pacanów
przybysze z Afryki: Fiki-Mi­
ki i Gioga-Goga, król Matołek,
ku pewnemu oburzeniu i zgor­
szeniu współobywateli, nie
wystąpił na przyjęciu oficjal­
nym w stroju królewskim,
lecz w konwencjonalnym fra­
ku i pod muchą. Swym auto­
rytetem spowodował również,
że na bal przybyła cała ko­
zia arystokracja polska:

Bal się odbył niesłychany
Choć odbywał się w stodole
A najpierwsze w kraju kozy
Siadły w owym dniu przy

stole.

Wszystkie były: Cap-
-Capowski

Czarna Brada, pan Kosmaty,
Pani Beksa, panna Kizia
1 pan Czarny w Białe Łaty,

Uważnego Czytelnika ude­
rza przy tej lekturze fakt
braku eksponowania zarówno
małżonki koziego króla, jak i

pozostałych członków rodziny
Brodów, z której, jak pamię­
tamy, pochodzi Koziołek Ma­
tołek. Z dużą dozą prawdopo­
dobieństwa można przypusz­
czać, iż zajmowali oni już
wtedy wysokie i odpowiedzial­
ne stanowiska państwowe:
Matołek był zbyt roztropny,
by nie obsadzić krewnymi
choćby kluczowych tylko re­
sortów. Sprawa ta wymaga
jeszcze bliższego przebadania;
najprawdopodobniej ówczesna
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totków. Dobrze wierny, jak
dzieci za tą książeczką szale­
ją, ale mimo wszystko jest to
brukowiec w typowej posta­
ci. Jeśli nie seksuologiczne
mordy, włamania, kradzieże —

to przynajmniej skoki do
środka Ziemi, padanie na łeb
do wody, obcinanie i porasta­
nie bród, nade wszystko zaś
dowcipy związane z funkcją
siedzenia, pijaństwo, siadanie
na jeżu... Ruch jest w inte­
resie: podróże na gwiezdnych
ogonach, przenosiny z jednej
części świata do drugiej, krak­
sy samochodowe i różne za­
wijasy tego koźlego głuptaka.
Dowcip pomysłowy tylko
miejscami, przyprawia dzieci
o ból brzucha ze spazmatycz­
nego rechotu. Dzieci kochają
swego Matołka, kochają rów­
nież 10 ciastek za jednym za­
machem, ale potem daje się
im łyżkę oleju. Równie ko­
chają błaznów w cyrku, czy
głowy zanurzone w śmietanie
w filmach. «Patastajka» ta sa­
ma włazi w ucho, chociaż
chciatoby się ją stamtąd z o-

brzydzeniem wyciągnąć...”
Jak widać, autorka robi

wszystko, by nie poddać się,
nie ulec, sile osobowości i u-

rokliwości kozła. By go,
wbrew samej sobie, jeszcze
bardziej obrzydzić, pfeze o

stronie graficznej „Przygód”:
„Walentynowicz musi wier-

mowtte, a tak bardzo liczne nie naśladować małpie skoki
przygody, nie wytworzą ja- tekstu. Myli się jednak, jeśli

Urządziliśmy w Ratuszu
Bal cudowny i wspaniały.

Kozioł tańczył w pierwszej
parze

Poloneza wraz z hrabiną
Kroczył śmiało, beczał

ślicznie
Z bardzo dumną, pańską

miną...
To się nazywa awans! Z ko­

zich slumsów — bo ojciec Ma­
tołka, Wojciech Broda, nie
należał do 'najbogatszych — do

„Polonista” z 1934 roku An­
na Kopczewska stwierdza, że

„Biedny Koziołek Matołek
zdumiewa urozmaiconą i świe­
tnie przedstawioną grą fizjo-
gnomii, ale wszystko tu jest
brzydkie!. Trudno się też po­
godzić z tekstem, który to­
warzyszy tej filmowo potrak­
towanej historyjce. Jest tu,
jak,to u Makuszyńskiego, du­
żo humoru, ale czy te niesa-

go dekoltu. Czyż nie można
go było zbliżyć do naturalnej
postaci? Pomysł z ubraniem
zwierzęcia w czerwone majt­
ki znany jest z ubiegłego stu­
lecia: tak ubierano pieski w

kabarecie. Uczciwy, zdrowy
pies zdarłby z siebie tę rzecz

z obrzydzeniem. Kozioł rów­
nież, uczyniwszy właściwy mu

użytek z rogów na tych, co

powołali po
wyczynów”.

O, biedny
rzeczywiście __ _ ____

(przez cioteczną babkę) pan
Walentynowicz upichcił cię w

sposób tak okrutny?
Przed laty, w wywiadzie

dla „Przekroju” pani Gluaiń-
ska-Makuszyńska stwierdziła:

— Mąż był z koncepcji gra­
ficznej postaci bardzo zadowo­
lony. Matołkowa fizys przy­
stawała jego zdaniem do tek­
stu w sposób wprost idealny.
Wojował tylko z Walentyno­
wiczem o większą czytelność
i dosłowność ilustracji, moty-

, wując to —. słusznie czy nie
— dobrem małych czytelni­
ków. Walentynowicz klął, ale
— jak wspominała żona pisa­
rza — zozwcaaj ustępował...

Dzieci natomiast nie miały
żadnych obiekcji, wahań i fru­
stracji intelektualno-estetycz-
nych, zaczytywując każde wy­
danie „Przygód” na strzępy.
Sam Wielki Cap był ze swych
czerwonych majtek i rękawi­
czek zadowolony tak dalece.

do absurdalnych

Matołku! Czyżby
twój krewny
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Domowe muzeum zabawek

W
gablotach j na ga­
blotach, w karto­
nowych pudłach,
stosy na stole —

jednym słowem,
gdzie nie spojrzeć,

sam* zabawki. Trudno uwie­
rzyć, że należą on* do jedne­
go człowieka. Jakie są początki
tak imponującej kolekcji?

— Sam się często nad tym
zastanawiam — odpowiada
Jej właściciel, Marek Sosenko.
— Są to zapewne wspomnie­
nia z dzieciństwa. Wprawdzie
z tamtych lat niewiele zosta­
ło, bo po każdej przeprowadz­
ce zawsze coś ubywało. Wia­
domo, zabawki pakowano w

ostatniej kolejności. Chciałem

ja uchronić od zapomnienia i
tak to się zaczęło.

— Zna Pan rejestr tych
wszystkich cacek?

— Straciłem rachubę, kie­
dy zbiór przekroczył 1000 eks­
ponatów. Samej „biżuterii”
dziecięcej mam kilkaset sztuk.

Sądzę, że kolekcja liczy kilka

tysięcy, ale ii* naprawdę, to

nie wiem.

— Na jakiej zasadzie kom­
pletuje Pan swój zbiór?

— Właściwie nie stosuję ża­
dnych kryteriów. Zbieram za­
bawki nawet niekompletne,
bo czas’ bezlitośnie wszystko
niszczy.

— Nie widzę u Pana zaba­
wek współczesnych.

— I nie zobaczy ich pan,
ponieważ zbiór kończy się na

latach pięćdziesiątych i po­
czątku lat sześćdziesiątych.
Przyjąłem zasadę, że od naj­
młodszej zabawki dzieli wiek

przynajmniej jednego pokole­
nia.

— A najstarsze?
— Pochodzą z XVIII wieku,

a spora część z XIX wieku i

początków XX.

— W jaki sposób trafiły one

do Pana?'

— Od znajomych. Wiedzą, że

zbieram, więc sami proponują.
Dużo dostaję w prezentach,
czasami kupuję na giełdach
staroci.

— Czas na prezentację zbio­
rów. Od czego Pan proponuje
zacząć?

— Od miniaturowych urzą­
dzeń technicznych. Oto maszy­
ny parowe firm M&rklin i

Bing, samochodziki firmy Schu-

co, wagony i lokomotywy, a

do tego zestawy szynowe, o-

sprzęt elektryczny, mosty ko­
lejowe, damki nastawnicze.

*

— A pozostałe tematy?
— Po obejrzeniu wystawy

zabawek z Norymberg! stwier­
dziłem, że niemal tematycznie
dorównuję tamtej. Mam więc
zabawki wykorzystujące zja­
wiska optyczne, jak strobo­
skopy, ręczne fotoplastikony,
latarnie magiczne z lampą
naftową. Są lalki, a wśród nich

drewniana, wykonująca wszy­
stkie ruchy stawów kończyn
oraz ceratowa, coraz rzadszy
okaz, gdyż szybko ulegająca
rozkładowi. Jest gospodarstwo
domowe, wojsko i militaria, a

wśród nich strzelające pistole­
ty kapiszonowe wielkości pół

zapałki. Są klocki, układanki
i planszowa.

— Ponoć grj mają przedzi­
wna i sabawne teksty.

— Tak,oł choćby gra w gą­
skę, punkt nr 41: „obtarła się
chorobliwi* i płaci kasie za le­
karza 5 marek”.

— Ma Pan takie niemniej
ciekawe zabawki magiczne.

— Zwłaszcza rysunki nie­
widoczne, kftóre ukazują tię
dopiero wedle instrukcji:
„trzeć grzbietem srebrnej mo­
nety” albo barwią sie koloro­
wo po nasyceniu wodą.

— Wiele zabawek znajduje
się w oryginalnych opakowa­
niach.

— Opakowanie jest bardzo

ważnym elementem dla kolek­
cjonera, dlatego staram się je
konserwować i odnawiać, dla­
tego zachowuję nietknięte ban­
derole.

— Do kolekcji włączył Pan
również książki i czasopisma
dla dzieci.

— W umysłowym rozwoju
dziecka można je traktować

jako przedłużenie zabawki,
stąd ich obecność w mojej ko­
lekcji. Mam więc m. in. serię
miniaturowych książeczek, ró­
żnych powiastek umoralniają-

cych, pierwsze wydania poczy­
tnych do dzisiaj dzieł dla

młodzieży. Sa i ciekawostki,
jak np. „Elementarz Polski z

22 drzeworytami”, cz. I, wy­
dany w Poznaniu w 1844 roku,
albo „Skarb złoty. 100 cieka­
wych obyczajowych powia­
stek dla małej dziatwy od 6
do 10 lat wg ks. kanonika

Krzysztofa Schmida”, Kraków,
1883 rok. Z czasopism mam m.

in. roczniki „Wiek młody”,
1895 rok i „Światełko”, 1902

rok — oba wydawane we

Lwowie.

— Do kompletu brakuje Pa­
nu tylko zabawek dla doro­
słych.

— Te również zbieram, a

zwłaszcza gry towarzyskie.
— Czy prezentował Pan już

publicznie swoją kolekcję za­
bawek?

— Po raz pierwszy wysta­
wiam j« w salach Krakow­
skiego Klubu Kolekcjonerów
przy ul. Siemiradzkiego 1'3/6.

— Dziękuję za rozmowę.

Dodajmy jeszcze, że wystawa
czynna jest do końca grudnia.
Do jej obejrzenia zachęcamy
dzieci i dorosłych (wstęp wol­
ny).

Notował: (wok)

ANDRZEJ KRZYSZTOF TORBUS

Zasypianka zakatarzona

Zaziębiła się moja córeczka
i z gorączką pokasłując leży.
Zatroskany koło łóżeczka
spaceruje wieczorami księżyc.

Zaraz pewnie bajkę opowie,
takiej jakiej nikt jeszcze nie zna:

„Zył kiedyś król co się zwał Na Zdrowie
i miał pazia — jak Pinokio — z drewna.

Król przez całe życie miał katar
a jedyne co robił — to kichał.
I dopiero pewnego lata
paź do króla przyprowadził medyka.

Medyk króla dokładnie zbadał,
kilka razy głową pokręcił
i te słowa do niego powiada:
„Już ten katar nie będzie Was męczył,

Proszę tylko, aby lekarstwa,
które dzisiaj raczyłem przepisać
Wasza Wysokość był łaskaw
punktualnie c'o dzień połykać.”

Król za tydzień był zdrów, a medyka
mianował nadwornym doktorem.
Weź z króla córeczko przykład,
a na pewno pokonasz chorobę.

ANDRZEJ KRZYSZTOF TORBUS

Biała kołysanka
Zasypia rzeka białym snem

i białe ślady wilków goni,
a biały niedźwiedź z białym łbem
węszy i cicho stąpa po nich.

I ma ten niedźwiedź biały węch,
I budzi w rzece ryby łapą,
i białych zwierząt trwożny lęk
usycha jak w powietrzu lato.

Takie nam bajdy znosi śnieg
na szyby białym mlekiem Skute...
i zaraz przyjdzie — jeśli chcesz —

biały jak 'gwiazdka krasnoludek.

ANNA JABŁOŃSKA

Mgła
Kiedyś mgła
szła na bal
lecz zgubiła szal.

Łyka łzy,
szukać by
trzeba. Szala żal.

Tutaj? Nie.
Tam? Też źle.
Zabłądziła w mgle.

KOZIOŁKUS MATOŁKUS REX

czyli pól wieku pod urokiem Najsympatyczniejszego Kozła Świata

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

prasa otrzymała zakaz publi­
kacji pewnych nazwisk, kwi­
tując je konwencjonalnym:
„pozostali członkowie gabine­
tu oraz inni”.

I tak ano wróciliśmy w tych
dywagacjach znowu do miej­
sca, w którym drewniana fi­
gura kozła wskazuje nam pal­
cem jedynie słuszną drogę: do
Pacanowa. Wystarczy teraz
dwie minuty jazdy samocho­
dem, by dotrzeć na rynek
metropolii, moknący w zim­
nej, grudniowej mżawce, z

lekka zapyziały, z ludzkimi o-

gonkami, kamie wystającymi
przy sklepach, piętrowymi
dcmkami i ciemną plamą na­
gich o tej porze roku drzew
1 krzaków na środku rynku.
W centralnym miejscu stoli
pomnik' Najsłynniejszego Ko­
zła Świata i Honorowego O-

bywatela miasta Pacanów.

— Trochę nam ten pomnik
obłazi — uśmiecha się z pew­
nym zażenowaniem naczelnik
gminy. — Ale cóż, tyle lat
bez remontu... Autorem mo­
numentu jest, jak pan zape­
wne pamięta, anonimowy li­
czeń Liceum Plastycznego z

Kielc. Sylwetka kozła, a wła­
ściwie jego szkielet, wyłożo­
ny został kolorową porcelaną,
która teraz odpada całymi
kawałkami. Ratujemy, jak
możemy, ale to tylko prowi­
zorka...

— Czyli rzecz najtrwalsza.
— No, niekoniecznie. Mogę

zdradzić tajemnicę, że nowy
pomnik Koziołka-Matołka jest
już w przygotowaniu, wołał­
bym jednak o tym nie mó­
wić; i tak mieliśmy z tym
dość kłopotów, bez przerwy
Płynęły do województwa i
Warszawy donosy, że lansuje­
my kult jednostki...

bonosy donosami, liczą się
fakty. Pacanów nafleży do naj­
bardziej gospodarnych i za-

czy-
pan
pan
ma

swą

radnych gmin województwa,
a że obecnie nie wygląda zbyt
kusząco, to i dobrze; trwa bu­
dowa wodociągów, kanaliza­
cji, sieci gazowej, przebudowa
dróg. Ludziska sami łapią się
za robotę, nie oglądają na

gwiiaizdkę z nieba. Nastąpiło
pewne „przesterowanie postaw
i odczuć społecznych"; Paca­
nów chce być znany nie tyl­
ko z anegdot i koźlich opo­
wieści, ale i z mądrych dzia­
łań ludzkich. Mnożą się
ny społeczne i — niech
przyjedzie na wtasnę, to

zobaczy — miasteczko
szansę, by odzyskać
XVI~wiiieczną świetność. Sławę
już ma, ale z tego nikt dziś
nie wyżyje.

— A jak wygląda sprawa
usług dla ludności?

— Chodzi panu o kowali,
prawda? Nie, nie ma ani jed­
nego. Kiedyś, kiedyś... sam pan
wie. Nie ma ani kowali, ani
nikogo o nazwisku Koza, od­
kąd przed kilkoma miesiąca­
mi wyprowadził się z Paca­
nowa komendant miejscowe­
go posterunku MO, st. sier­
żant Józef Koza, zresztą ogól­
nie szanowany i łubiany. Być
może, gdyby udało nam się
wcześniej rozbudzić lokalny
patriotyzm pacanowski, spra­
wić, iż fakt urodzenia się i
mieszkania właśnie tutaj trak­
towany byłby jako powód do
słusznej dumy — emigracja
Kóz byłaby mniejsza. Sierżant
przeniósł się, no, bo twarde
wymogi dyscypliny służbowej,
ale inni... Inni — nie tylko
o nazwisku Koza — po pro­
stu wyjechali, uważając Pa­
canów za miejsce mało atrak­
cyjne i... i mało poważne. Toż
do dziś 1800 (a nie 1100, jak
błędnie podają przewodniki)
naszych obywateli rodzi za­
ledwie 145 dzieci rocznie. Pło­
dzi więcej, ale to nie zmienia
statystyki: do porodu wyjeżdża
się do innego miasta, byle
dziecko w metryce, w rubry­
ce „miejsce urodzenia" nie
miało wpisanego Pacanowa.

— To straszne..

— Tak, to straszne, ale, jak
mówiłem, powoli, powolutku,
zmieniamy mentalność oby­
wateli. Pomaga nam w tym o-

bywatel Koziołek Matołek...

— Dlaczego mówi pan o nim
tak oficjalnie?

— Wie pan... To mój ser­
deczny przyjaciel, jest jednak
w nim coś, co każę trzymać
dystans i co zmusza do mimo­
wolnego szacunku. Kiedy
przychodzi na lekcje wycho­
wania obywatelskiego do na­
szej szkoły noszącej, jak pan
zapewne wie, imię Kornela
Makuszyńskiego, dzieciaki sie­
dzą cicho jak trusie. Gdy za­
biorze głos na zebraniu —

nikt nie protestuje, choćby
mówił i godzinę, co się zre­
sztą często zdarza.

Po licznych telefonach i u-

zgodnieniach naczelnik umó­
wił mnie z Matołkiem na dru­
gi dzień. Na miejsice spotka­
nia Wielki Cap wyznaczył go­
spodę „Pod koziołkiem”.

Bałem się, czy mnie pozna,
tyle lat... Ostatnii ra(z widzie­
liśmy slię chyba w willi „O-
polanka” u pani Makuszyń-

skięj, dokąd kozioł przyje­
chał z wycieczką pacanow­
skich dzieci. Wcześniej była
jeszcze jakaś przypadkowa
rozmowa u „Jędrusia”, gdzie
Matołek w środku nocy, czu-

jąc nieprzepartą ochotę pub­
licznego występu przemawiał:

Oto stoi tu przed wami
Stary kozioł, wiekiem steran
Ludzie zaś o takim mówią,
Ze emeryt i weteran.*

Wiele ja przeżyłem przygód
Niemal że już od kołyski
Wiele wycierpiałem trudów
Często śmierci byłem bliski...

Tu przerwał, lecz rogi trzy­
mał dumnie, wysoko, godnie.
Nastąpiło powszechne wzno­
szenie toastów za jego zdro­
wie i atmosfera ogólnego
zbratania.

Teraz do „Koziołka” wkro­
czyła postać w charakterys­
tycznych, tych samych czer­
wonych majtkach, tych sa­
mych żółtych rękawiczkach.
Poznał mnie od razu, podał u-

przejmie rękę, zamówił dwie
szklanki mleka, którego nie
było. Nie prowadzą. Machnął
desperacko łapą.

— Cholery można dostać z

tą gastronomią. Dobrze, niech
będzie kawa, tylko z expressu.
Zepsuty? No, to po turecka.

Poprawił się na krześle, wy­
ciągnął okulary. — Normal­
nie, w czasie oficjalnych spo­
tkań ich nie noszę, żeby nie
gadali, że się znów postarza­
łem, ale w tak wąskim gro­
nie... Czym mogę panu słu­
żyć?

Poprosiłem o informacje,
dotyczące jego drogi życiowej

i kariery ■potocznej od chwili
stałego zamieszkania w Paca­
nowie. Uśmiechnął się melan-
chohjniie.

— No cóż, zostałem, jak pan
wie, obrany królem, a że jest
to stanowisko dożyzootmiie, mo­
gę powiedzieć, że jestem nim
nadal. Tylko — kim mam rzą­
dzić? Przy tym spadku pogło­
wia? W całej gminie Paca­
nów jest zaledwie 7 kóz, wszy­
stkie należą do tego samego

technika weterynarii, zresztą
bardzo przyzwoitego człowie­
ka. Nie doszło więc do abdy­
kacji formalnej, ale faktycz­
nej — i nie używam już dziś
tytułu koziego króla. Przeży­
łem lata naprawdę t rudne, jak

wiadomo, przez lat dziesięć od
1947 do 1957 nie wolno było
pisać o mnie ani słowa, nie
wydatno ani raz moich pamięt­
ników, opracowanych przez
Makuszyńskiego i Walentyno­
wicza.

— Dlaczego? .

— Ba, żebym to ja wiedział...
Niełaska władz nie była jed­
nak całkowita, pozwolono mi
pracować nawet na stanowis­
kach umożliwiających podej­
mowanie kluczowych decyzji.
Pamiętam, w czasie pracy w

departamencie hotelarstwa
wydałem zarządzenie zabra­
niające osobom płci przeciw­
nej spania w tym samym po­
koju hotelowym. Gdy przesze­
dłem do ministerstwa finan­
sów — zabroniłem przywoże­
nia do kraju dewiz, zwłaszcza
dolarów. Ale kto to dziś do­
ceni? Kto?

— Kiedy zrezygnował pan z

czynnej pracy zawodowej?
— W 1957, kiedy Wydawni­

ctwo Literackie postanowiło
wznowić moje „Przygody".
Przyjechał do mnie wtedy pan
Marian Walentynowicz, wspól­
nie pracowaliśmy nad nową
wersją plastyczną tego dzieła.
Wydanie „gebethnerowskie" z

roku 1947 było wierną kopią
przedwojennego, trzeba to by­
ło zmienić w warstwie grafi­
cznej. W rezultacie dostarczy­
liśmy Wydawnictwu komplet
rysunków, odbiegających zna­
cznie od pierwotnej wersji.

Dzięki moim sugestiom trochę
na tych rysunkach wysmukla­
łem i wyszlachetniałem. Zmia­
nie uległy i inne realia: za­
miast siedzieć okrakiem na

Księżycu — wędruję na nie­
go na okładce rakietą. Zmie­

nił się wygląd miasteczek,
mundury żołnierzy, krój ubrań
(z wyjątkiem, oczywiście, czer­
wonych majtek). Pan Marian
przekomponował również spo­
ro scenek — niektóre z nich
stały się dzięki temu kapital­
nym, przyzna pan, dowcipem,
żartem rysunkowym funkcjo­
nującym nawet bez tekstu.
Zresztą z kilku zwrotek po­
stanowiono zrezygnować i
wtedy pojawiła się koniecz­
ność zastąpienia ilustracji
klatkowych długim rysunkiem
przez całą stronę...

— Przyzna pan jednak, że

obecnie, po 27 latach od tam­
tych poprawek, znowu naro­
sło wiele anachronizmów w i-

lustracjach pana przygód. Kto
dziś widział takie przedpoto­
powe mikrofony radiowe,
zmienione w łatach 60. mun­
dury wojskowe i milicyjne,
samochody, których nikt nie

dopuściłby do ruchu...

— Rozmawiałem na ten te­
mat z panem Leszkiem Przy­
bylskim z Wydawnictwa Li­
terackiego. Twierdzi, że skoro
pan Walentynowicz nie żyje,
to trudno cokolwiek zmie­
niać, bo obowiązuje prawo
autorskie. Pewnie ma rację,
choć mnie osobiście trudno
się pogodzić z określeniem
mych „Przygód" jako „starej
bajki”*. Ha, najmłodsza to ońa

nie jest, ale dochód przynosi.
Edytor od 27 lat bierze te sa­
me gotowe ozality i rżnie stu­
tysięczne nakłady, w dodatku
na coraz gorszym papierze...

— Nie ma pan, przepraszam
za wścibstwo, kłopotów z po­
datkiem dochodowym?

— Ja??? Emeryt??? Przecież
ja nie dostaję od Wydawni­
ctwa ani grosza, swe prawa
autorskie scedowałem na Ma­
kuszyńskiego i Walentynowi­
cza jeszcze przed wbjną.

— Czy maim rozumieć, że
Wielki Kozioł żyje wyłącznie
z państwowej emerytury?' Mo­
że przynajmniej jest to renta
dla zasłużonych?

— Prawda, że powinienem
ją dostać? Niestety... Nawet
ostatnio, gdy w naszym
Pacanowie proszą na aka­
demie tylko tych, którzy
mają być odznaczani, bo dla
innych nie starczy miejsca
nawet w największej sali —

nawet teraz nie pomyślano o

mnie. Podejrzewam, że szko­
dzi mi dawna królewska fun­
kcja... No cóż, dorabiam tro­
chę spotkaniami autorskimi,
trochę pomagają dzieci i wnu­
ki...

— Ilu ich jest?
— Sam nie bardzo wiem.

Sporo. I na jakich stanowis­
kach! Nieraz jak słyszę o nie­
których decyzjach, puchnę w

środku z radości; to musiał

wymyśleć ktoś z naszych!
— Na przykład co?
— Ach, mam setki przykła­

dów, ale to, jak mówią w Chi­

nach, „off the records”, nie
do publikacji. Powiem panu
na ucho...

(Tu Matołek pochylił się do
mnie nad stolikiem i szeptał
długo, bardzo długo...)

— Panie Matołku.-

— Wie pan co, znamy się
tyle lat, mówmy sobie po i-
mieniu.

— Och, ja—
— No już dobrze, dobrze,

nie dziękuj. Mów mi Macek.

— Leszek.
— Przepraszam cię teraz,

muszę kończyć, mam zebranie
w gminie. Powiem ci jeszcze
dwie rzeczy. Pierwsza to ta­
ka, że życie mnie, jak wiesz
nie pieściło,

Lecz niczego nie żałuję
Choć mnie stare bolą kości
Bom dał wszystkim polskim

dzieciom
Trochę śmiechu i radości.
A druga to, że chciałbym

kaedyś dożyć tej pociechy, by
pan Kornel Makuszyński, cu­
downy, wspaniały wielki czło­
wiek, otrzymał wreszcie po­
śmiertnie Order Uśmiechu

Dziecka. Chyba zasłużył sobie
na niego lepiej, niż ktokolwiek

inny.
— Nawet ty...
— Tak, nawet ja.

LESZEK MAZAN
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Dla uczczenia 150. rocznicy
Uniwersytetu Kijowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. p
Winieto wiele działań organi­
zacyjnych. Znaczną większość
kadry wykładowców tej uczel­
ni w początkowym okresie jej
działalności — to jest od dnia
15 lipca 1834 roku — stano­
wili Polacy, m. in. profesoro­
wie zlikwidowanego przez ca­
rat Liceum Krzemienieckiego,
później Akademii Medyko-
Chirurgicmej w Wilnie. Do

Kijowa też przeniesiono z

Krzemieńca duży zasób ksiąg,
numizmatów, narzędzi nauko­
wych, m. in. z zapisu króla
Stanisława Augusta.

Z kolei zabrał głos dr Jan
Tabiś autor cenionej pracy
„Polacy na Uniwersytecie Ki­
jowskim 1834—1863”. Wygło­
sił referat poświęcony stu­
dentom Polakom w Uniwersy­
tecie Kijowskim, przy czym
przesunął ramy czasowe zapo­
wiedzianego tematu na koniec
Wieku XIX.

Pierwsi dwaj referenci

wspomnieli nazwiska profeso­
rów kijowskich Józefa Korze­
niowskiego, Aleksandra Mic­
kiewicza, Izydora Kopernlc-
kiego, postępowe organizacje
studentów polskich, system or­
ganizacyjny podziemnych dzia­
łań antycarskich, w których
udzielali się Ukraińcy, Rosja­
nie i Polacy. W latach 1834—
—1862 Polacy stanowili 52
proc, ogółu studiujących na

uniwersytecie, który teraz ob­
chodzi swoją 150. rocznicę po­
wstania. Zmieniło się to w ro­
ku 1839, kiedy car kazał za­
wiesić wykłady i wielu stu­
dentów poniosło kary za oczy­
wiste związki z działalnością
płomiennego emisariusza Ko­
narskiego, który zginął w Wil­
nie.

Kolejnym referentem był
doc. Bogdan Kędziorek.
Przedstawił on ryg z dziejów
ekonomii politycznej w Uni­
wersytecie Kijowskim. Rozpa­
trzył te sprawy m. in. ze

względu na impulsy łdeow*
wykładowców, kierunki dzia­
łań przed Rewolucją Paździer­
nikową, wspomniał doc. Zibe-
ra, który już w wieku XIX
dokonał w ośrodku 'kijowskim
szczegółowej analizy wykładu
ekonomii Karola Marksa.

Drugą częścią obrad kiero­
wał dyrektor Instytutu Histo­
rii UJ prof. Antoni Podraża.
Przed rozpoczęciem, serii refe­
ratów — rektor Gierowski po­
witał przybyłą na konferencję
delegację Uniwersytetu Kijow­
skiego — pierwszego prorekto­
ra tej uczelni, syna legendar­
nego dowódcy radzieckiego i
bohatera Związku Radzieckie­
go — Wiktora Skopenkę oraz

I sekretarza KU KP Ukrainy
Fiodora Kiriluka.

Dr Włodzimierz Mokry
przedstawił referat „Z dzie­
jów krakowsko-kijowskłeh
kontaktów uniwersyteckich”.

Dr Adam Fałowski poświęcił
swoje wystąpienie początkom

nowoiytnych badań nad języ­
kiem ukraińskim, z uwzględ­
nianiem w głównej mierze o-

środka kijowskiego. Ten inte­
resujący referat językoznaw­
czy mówił o systemach kla­
syfikacyjnych gwar ukraiń­
skich, języka literackiego, od­
nosił się również do historii
języka.

Mgr Anna Radziak przed­
stawiła uwagi na temat roz­
woju rusycystycznych badań ję­
zykoznawczych na Ukrainie ze

szczególnym uwzględnieniem
Uniwersytetu Kijowskiego. Z
uwag autorki odczytu widać
wyraźnie, że uniwersytet, któ­
ry przed rewolucja nosił mia­
no św. Włodzimierza, szybko
stał się ważnym ośrodkiem
naukowym w dziedzinie ba­
dań nad językami wschodnich
Słowian.

Zabrał również głos dr Krzy­
sztof Woźniakowski (znawca
środowisk polskich w Związku
Radzieckim) i postulował obję­
cie badaniami w zakresie m.

iń. języka — właśnie tych śro­
dowisk.

Konferencja powinna — na­
szym zdaniem — zaowocować
wydaniem drukiem referatów,
jakich z największym zainte­
resowaniem wysłuchaliśmy
wczoraj w auli uniwersytec­
kiej. (Jędrz)

WE2 UDZIAŁI

W ODNOWIE ZABYTKÓW KRAKOWA

wy-

WOJEWÓDZKI URZĄD POCZTY

W KRAKOWIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

Kraków, ul. Bagockiego la (Biały Prądnik)

ZATRUDNI natychmiast
♦ MĘŻCZYZN I KOBIETY do pracy w urzędach

pocztowych do obsługi klientów przy okienku —

wymagane wykształcenie średnie lub niepełne
średnie, praca na 2 zmiany
MASZYNISTKĘ — wymagane wykształcenie
średnie i kurs specjalistyczny, praca na 1 zmianę
ZDUNA
MALARZA
STOLARZA
MURARZA
DEKARZA-BLACHARZA — wymagane
kształcenie zawodowe, piraca na 1 zmianę

♦ SPRZĄTACZKĘ — praca na zmiany
Korzystne warunki płacowe 1 socjalne.
Dokładnych informacji udziela Dział Służby Praco­

wniczej Kraków, ul. Wielopole 18b, II piętro, telefon
22-48-93. 22-28-27, w godz. od 9 do 13.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

polskiej ludności rodzimej z

ziem, które powróciły do Pol­
ski w 1945 r. Że ludność po­
została w swoim rdzeniu pol­
ska — dowodzą tego zapre­
zentowane w ekspertyzie m.

in. wyniki tajnych ankiet,
prowadzonych czy to przez
kurię .arcybiskupią kardynała
Bertrama we Wrocławiu w

1931 r„ czy też przez szowi­
nistyczny Bund Deutscher
Osten w latach 1934—1937 na

Opolszczyźnie — dla spraw­
dzenia faktycznego stanu si­
ły polskości w tym regionie.
Wszystkie te ankiety dawały
ten sam wynik: ók. 750 tys
Polaków. Ten sam wynik da­
ła również akcja weryfika­
cyjna prowadzona na Opol-
szczyźnóe przez władze pol­
skie po wojnie. Podobnych
dokumentów cytuję w eks­
pertyzie więcej,, w tym także
zachowane w archiwach ge­
stapo świadectwa polskości
rodzimej ludności tych ziem,
pochodzące z tego dramatycz­
nego okresu.

Masowa ucieczka ludności
niemieckiej z tych ziem przed
zbliżającym się frontem, na­
stępnie zarządzona przez wła­
dze hitlerowskie ewakuacja

W Polsce nie ma milionowej
mniejszości niemieckiej

ludności niemieckiej w wa­
runkach bardzo ostrej zimy,
jak wreszcie postanowiona
przez umowę poczdamską ak­
cja wysiedlenia ludności nie­
mieckiej z ziem polskich w

ich nowych granicach, spra­
wiły, że już w kilka lat po
wojnie na ziemiach tych po­
zostały zaledwie szczątki kil-
kudziesięciotysięcznej ludno­
ści niemieckiej. Również ci
Niemcy opuścili Polskę w la­
tach następnych w ramach
repatriacji Niemców i huma­
nitarnej akcji łączenia rodzin.
Świadectwem są tu dokumen­
ty urzędowe polskie, a tak­
że Niemieckiego Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego z cen­
tralą w Wałbrzychu. Przepro­
wadzona w wyniku porozu­
mień między Czerwonymi
Krzyżami Polski i RFN po ro­
ku 1956, a następnie porozu­
mień międzyrządowych w 1970
i1975r.. — humanitarna ak­
cja łączenia rodzin i wyjazdu
resztek ludności niemieckiej,
proces ten w istocie zakoń­

czyła. W Polsce nie istnieje
żadna licząca się zwarta

mniejszość niemiecka.

Na marginesie należy zazna­
czyć, iż konstrukcja prawna
RFN w zakresie ustawy o oby­
watelstwie, jak i ustaw szcze­
gółowych, sprawiają, że we­
dług tego prawa polska lud­
ność rodzima ziem odzyska­
nych, która do zakończenia
wojny miała niemieckie oby­
watelstwo, po wojnie zaś w

ramach akcji weryfikacyjnej
i w oparciu o przedstawione
dokumenty polskości uznana

została przez władze polskie
za Polaków — i uzyskała oby­
watelstwo polskie — nadal w

RFN uważana jest według
tamtejszego ustawodawstwa
za obywateli niemieckich, za

Niemców. RFN posługuje się
tu bezpodstawnym zarzutem,
iż owo zweryfikowanie pol­
skości odbyło się pod przy­
musem. W oparciu o tę i po­
dobne konstrukcje, RFN usiłu­
je sobie niejako wypłacić pre­
mię za barbarzyńską politykę

germanizacji Prus l Niemiec,
od Bismarcka dó III Rzeszy i
stworzyć Polsce sztuczny pro­
blem rzekomej milionowej
mniejszości niemieckiej, jako­
by pozbawionej wszelkich
praw, a więc prześladowanej.
Istotnie, w Polsce nie ukazu­
je się prasa w języku nie­
mieckim, nie istnieją szkoły
niemieckie, czy nie odprawia
się nabożeństw w języku nie­
mieckim — z bardzo prostego
powodu, gdyż mniejszość ta
nie istnieje. Również nie do
przyjęcia jest zarzut strony
zachodnioniemieckiej, jakoby
strona polska nie wykonywa­
ła swoich zobowiązań wyni­
kających z porozumień mię­
dzyrządowych dotyczących łą­
czenia rodzin. Twierdzeniu te­
mu przeczy liczba osób, które
opuściły Polskę w ramach tej
akcji, co najmniej dwukrotnie
wyższa od uzgodnionej w po­
rozumieniach. Nie do przyję­
cia jest również 'generalnie
nazywanie wyjeżdżających
„Niemcami’’.

Jak dowiaduje się PAP, eks­
pertyza ta, w nieco poszerzo­
nej objętości, ma się w naj­
bliższych miesiącach ukazać
również na rynku księgar­
skim.

ZATRUDNI
KORZYSTNYCH warunkach

przy odnowie obiektów zabytkowych
na terenie m. Krakowa

murarzy-tynkarzy
cieśli
blacharzy-dekarzy
posadzkarzy
kamieniarzy
fliziarzy

< pomocników budowlanych
® stolarzy

monterów instalacji wod.-kan.
robotników gospodarczo-budowlanych
ładowaczy
elektromonterów
palaczy z uprawnieniami do obsługi kotłów wy­
sokociśnieniowych
projektantów architektów

♦ konstruktorów
kosztorysantów

♦ z-cę kierownika pracowni konserwacji drewna
i polichromii ściennej
mistrza w oddziale produkcji pomocniczej (sto­
larni)

♦ specjalistę ds. normowania 1 organizacji pracy
kierownika magazynu
dozorców budów

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

— dodatki za wysługę lat pracy
— podnoszenie kwalifikacji zawodowych
— atrakcyjne warunki socjalno-bytowe
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelu pracowni­

czym
— dowóz do i z pracy własnymi środkami transpor­

tu
— inne świadczenia socjalne (wczasy, kolonie, obo­

zy. posiłki regeneracyjne itp.)
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Szkolenia

i Eksportu w godzinach T—15, Kraków, ul. BagockiegoilA, tel. 33-18-63.

Dojazd z Dworca Głównego autobusami MPK linii
154.

l

i

Bez ich trudu potężne instalacje
chemiczne byłyby bezużyteczne

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) otrzymali tytuły 1

technologię ótrźymywhhia'gip­
su autoklawizowanego, elimi­
nując całkowicie jego import
Postępują prace zabezpieczają­
ce zabytkową Kopalnię Soii w
Wieliczce — historyczną ko­
lebkę polskiego górnictwa i
najstarszy czynny obiekt prze-r
mysłowy ha świecie. O tym
wszystkim, a także o zamie­
rzeniach i planach na przysz­
łość mówił dyrektor Zrzesze­
nia Przedsiębiorstw Kopalnic­
twa Surowców Chemicznych
—- Kazimierz Slizowski.

Minister Edward Grzywa w

serdecznych słowach podzięko­
wał „swoim” górnikom za ca­
łoroczny trud, który jest pod­
stawą dobrej pracy całej pol­
skiej wielkiej chemii.

Okolicznościowy adres z po­
dziękowaniami i życzeniami
bezpiecznej pracy skierował
na ręce, „chemicznych górni­
ków” wicepremier Zbigniew
Szałajda.

Długoletni zasłużeni .górnicy

honorowe
oraz wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Tytuł „Zasłużonego
górnika PRL” otrzymali: Ry­
szard Korski, Witold Poma-
rański, Józef Warzybok. Orde­
ry Sztandaru Pracy I Klasy:
Antoni Bogdanowicz, Adolf
Książkiewicz, Marian Szczur;
Ordery Sztandaru Pracy II

Klasy: Henryk Andrzejczak,
Alojzy Bała, Stanisław Kot,
Stanisław Łukasik, Wacław
Pałczyński, Włodzimierz Pa­
wlak, Edward Stopa, Zbigniew
Sikora, Mieczysław Warcha-
łowski i Wincenty Wiatrowski.
■W uroczystości uczestniczyli

również m. in.: sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek
i sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie Jerzy Sobecki, wice­
prezydent m. Krakowa An­
drzej Zmuda, przewodniczący
Federacji Górniczych Związ­
ków Zawodowych Stefan Pi­
woński. Obecny także był
konsul Konsulatu Generalne­
go ZSRR w Krakowie Wła­
dimir Onosza. (jb)

Krajowy Zjazd Związku Religijnego
Wyznania Mojżeszowego w PRL

WARSZAWA (PAP). W
dniach 4—5 bm. obradował w

Warszawie Krajowy Zjazd
Związku Religijnego Wyzna­
nia Mojżeszowego w PRL,
pod przewodnictwem doc. nie pragniemy wyrazić
Szymona Datnera. Dokonano
oceny dotychczasowej działal­
ności związku oraz wybrano
Zarząd Główny i Komisję Re­
wizyjną. Zadania Związku Re­
ligijnego Wyznania Mojżeszo­
wego na najbliższe lata ujęte
zostały w uchwale zjazdu.

Zjazd wystosował pismo do
kierownika Urzędu do Spraw
Wyznań min. Adama Łopat­
ki, w którym m. in. stwier­
dzono: świadomi jesteśmy, że

jako obywatele PRL wyznania
mojżeszowego mamy pełną
swobodę w kontynuowaniu
praktyk religijnych w wierze

naszych ojców dzięki stałemu
poparciu i opiece ze strony
władz naczelnych PRL a w

szczególności Urzędu do Spraw
Wyznań. Zapewniamy solen-

Redaktor M. Czuma

nagrodzony
we Włoszech

RZYM (PAP). Redaktor na­
czelny „Przekroju” Mieczy­
sław Czuma otrzymał nagro­
dę rzymskiego miesięcznika
„Scena Ilustrata” za popula­
ryzację włoskiej kułtury w Pol­
sce. Wraz z M. Czumą .laurea­
tami konkursu „Scena Ilustra-
ta” zostali Giorgio Re, od-

krywca plemienia Yanamani
w dorzeczu Amazonki i autor

licznych publikacji na ten te­
mat, poeta Francesco Agresti
— za tom wierszy „Powrót do
Eboli” oraz Ettore Galianl —

za fotoreportaże z Polski.

Zakończenie konkursu i
wręczenie prestiżowych na­
gród rzymskiego miesięcznika,
istniejącego od 1865 r. i od­
grywającego ważną rolę w

kulturze włoskiej, odbyło się
2 grudnia w sali słynnego ka­
syna w San Remo, gdzie orga­
nizowane są festiwale piosen­
ki włoskiej.

PKP Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie ul. Mogilska 1

ZATRUDNI
w podległych jednostkach

KOBIETY I MĘŻCZYZN
@ DYŻURNY RUCHU
@ ZWROTNICZYCH
® KONDUKTORÓW

oraz wyłącznie mężczyzn na stanowiskach;
O USTAWIACZ

MANEWROWY
FUNKCJONARIUSZ SOK
ODPRAWIACZ POCIĄGÓW

Informacji o warunkach pracy; wynagrodzenia oraz

zgłoszenia do pracy przyjmuje Referat Ogólny Kra­
ków, ul. Mogilska 1, I piętro, pokój 126 tel. 22-70-22
wewn. 55-27 .

Dla podejmujących pracę na stanowiskach ustawia­
cza i manewrowego w st. Kralków-Prokocim istnieje
możliwość otrzymania mieszkania w latach 1985—1990.

-- ——- --------------------------------------------------------------------- 8-; -J|. V, .1 .==

Dalekopisem z kraju...
(m) JEŚLI ktoś nie wie

dotąd, gdzie pociągi w Pol­
sce kursują najwolniej —

powinien wybrać się w pod­
róż trasą Ostrołęka — Biały­
stok. Linia ta liczy raptem
112 km, ale za to podróż
trwa w nieskończoność.

Pierwszy poranny pociąg
wyjeżdżający z Ostrołęki o

godz. 2.30 przybywa do Bia­
łegostoku „już” o godz. 7.54.
Oznacza to, Iż podróż trwa
bite... 5 godzin i 24 minuty.
Kolejny „ekspres” jadzie
szybciej O... 18 minut, na­
stępny znowu 5 godzin 1 14
minut... Takich /żółwi” od

Ostrołęki do Białegostoku
kursuje pięć dziennie. Pocią­
gi na tej linii jeżdżą więc z

prędkością 20,7 km na go­
dzinę.

Na początku XX wieku do

ówczesnej stolicy guberni
łomżyńskiej tą samą trasą
kursował nawet pociąg po­
śpieszny. Ale to było przed
rozbiciem atomu...

PONAD 80 ton żywych
płoci złowionych ną Zalewie
Szczecińskim wysyła w tym
roku do RFN i Belgii Szcze­
cińska Spółdzielnia Rybacka
„Certa”. Płocie z Zalewu

Szczecińskiego służą w Bel­
gii i RFN do zarybiania
tamtejszych stawów. Organi­
zuje się tam m. in. wędkar­
skie konkursy na najwięk­
szą złowioną płoć.

Jak się okazuje płocie z

Zalewu Szczecińskiego do­
skonale ezują się w stawach
RFN I Belgii — są zdrowe,
szybko przybierają na. wa­
dze.

Pra-
Kie-

KOPALNIE ODKRYWKOWE
SUROWCÓW DROGOWYCH
w Krakowie z/s w Rudawie
Żwirownia Wierzchosławice

ZATRUDNI natychmiast
MASZYNISTĘ KOPARKI

z uprawnieniami I kat.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
cowników Kamieniołomów Drogowych.

Dokładnych informacji udziela Dział Spraw
cowniczych w Rudawie, teł. 83 — Rudawa lub
rownictwo Żwirowni Wierzchosławice.
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KRAWCOWE
KRAJACZY SKÓR
MECHANIKA MASZYN SZYJĄCYCH
SPRZĄTACZKI

POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
SKÓRZANEGO „CHEŁMEK" Oddział w Krakowie

zatrudnią pracowników

▲AAA
Pracowników niewykwalifikowanych do przyuczenia

do zawodu.

Zakład wypłaca dodatek motywacyjny od 20—35%.
dodatek za staż pracy, nagrody jubileuszowe, deputat
węglowy.

Zgłoszenia: PZPS „CHEŁMEK” Oddział Kraków, ul.
Sołtyka 19 (wejście od strony Łazarza), tel. 21-13-04.

INŻYNIERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY

w Krakowie, ul. Bajeczna 1

zatrudni:
MURARZY
TYNKARZY
CIEŚLI
BLACHARZY-DEKARZY

▲▲A
A
A ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

Korzystne warunki płacy.
Wynagrodzenie według zasad Uikladu Zbiorowego

Spółdzielczości Pracy.
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj-■muje Dział Kadr Spółdzielni Kraków, ul. Bajeczna 1,

tel. 11-09-12, 11-48-44.

P.P. „UZDROWISKO SZCZAWNICA”
34-460 Szczawnica, ul. Zdrojowa 21

»

: zatrudni natychmiast
; LEKARZY MEDYCYNY

8□□

( Sprawy mieszakniowe do omówienia w Dyrekcji <
i Przedsiębiorstwa. <
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I
Pra-

KOMBINAT
Metalurgiczny
HUTA im. LENINA

w Krakowie

i)
Przedsiębiorstwo Handlu Sprzętem Rolniczym <)

„AGROMA” !>

Kraków, os. Batowlce

ZATRUDNI natychmiast:
nie, iż w miarę naszych sił i
możliwości służyć i pracować
będziemy' dla dobra naszej oj­
czyzny — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Jednocześ-

naj-
serdeczniejsze* podziękowanie
za wkład władz PRL w dzieło
odbudowy synagogi warszaw­
skiej stanowiącej wkład kul­
tury żydowskiej do ogólnona­
rodowej kultury naszego kra­
ju oraz za dbałość władz pań­
stwowych o inne historyczne
obiekty judaistyczne.

Zjazd wystosował ponadto
pisma do pochodzącego z Bo­
browej (woj. tarnowskie) .ra­
bina Halberstema w USA o-

raz do kierownictwa organiza­
cji charytatywnej „Joint” w

USA.

Przewodniczącym Zarządu
Głównego Związku Religijne­
go Wyznania Mojżeszowego w

PRL wybrany został ponow­
nie Mozes Finkeistein.

i ze świata

<•
(t
i!

o

Skrzydła nad...

Tuchowem?
<Inf. wł.) Starsi

LOK w Tuchowie dobrze pa­
miętają czasy, l .

Aeroklub Tarnowski. Na je­
dnym z ostatnich zebrań lo- - •

,kowskich właśnie w Tuchowie ^_oraz ^pilotów.^ Okohczne

młodzież poparła propozycję u-

tworżeniia tu sekcji lotniczej.
Do Aeroklubu w

(woj. nowosądeckie) wystąpio­
no z wnioskiem o umożliwie­
nie szkolenia tuchowskiej mło­
dzieży w miejscowym ośrod-

ku, w klasie pilotażu i skoków
spadochronowych. W tej spra­
wie podpisano już umowę.
Początkowo adepci po prze­
szkoleniu latać będą na lot-

działacze niach i motolotniach,, wyko-
'

• rzystując naturalne ukształto-
ffdy^Istniał wenie .pasma Brzanki.
e • w przyszłości sekcja lotni­

cza objąć ma także szybowni-

tereny nadają się do rozwoju
ivu;uv^ różnych form lotnictwa. Chęt-

1 Łososinie hych. nie brakuje. Wiele wska­
zuje więc na to, że wkrótce
nad Tuchowem ponownie po­
jawią się. skrzydła.

DWA samorodki złota,
znalezione niedawno w bra­
zylijskiej kopalni Sierra Pal­
lada, ważą 32,9 kg i 25,9 kg. Ich
wartość ocenią się na 1.100 tys.
dolarów. Większy z nich jest
rekordzistą XX wieku. Po­
przedni największy okaz,
znaleziony w Australii w la­
tach pięćdziesiątych ważył
27,1 kg. Jednakże tym sa­
morodkom — olbrzymom da­
leko jeszcze do absolutne­
go rekordzisty świata. „Złoty
Herkules”, wydobyły w Au­
stralii w XIX wieku, ważył
214,3 kg.

SZERZĄCA się w RFN
narkomania powoduje coraz

więcej ofiar. Według danych
policji, w 1983 r. od narko­
tyków śmierć poniosły 473

osoby, zaś w 1982 r. było ich
383. RFN dosłownie zalała
„kokainowa fala”. Duża

część narkotyków dostarcza­
na jest do RFN z Ameryki
Łacińskiej.-Np. ostatnio poli­
cja zatrzymała w Mainzu
ciężarówkę z Holandii, którą
przewożono 2.500 kg dostar­
czonej z Kolumbii marihua­
ny. Władze podały, że był to

największy skonfiskowany
ładunek tego narkotyku w

historii RFN.

MNOŻĄ się znów ucieczki
mieszkańców Haiti do Sta­
nów Zjednoczonych. Lodzie
straży przybrzeżnej USA

zatrzymały w tych dniach
na wodach terytorialnych

Stanów Zjednoczonych , łódź
żaglową przeładowaną ucie­
kinierami z Haiti. Na
kładzie było ok. 340 osób.
Odtransportowano ich do
Miami na Florydzie. Władze
amerykańskie od 1981 roku

zmuszają uciekinierów do

powrotu na Haiti. Przypu­
szczą się, że taki tara los
spotka większość obecnej
grupy uciekinierów.

WEDŁUG raportu amery­
kańskiego Centrum Kontroli
Chorób, liczba zachorowań
na AIDS w 1984 r. zwiększy­
ła się o 74 proc, w porówna­
niu s rokiem ubiegłym. Pra­
wię 3/4 osób, u których wy­
kryto AIDS przed 1983 r.

zmarło. Wskaźnik śmiertel­
ności wynosi 73 proc. — przy
uwzględnieniu przypadków
zachorowań wykrytych
przed styczniem 1983 r.

W roku bieżącym liczba

nowych zachorowań wynosi
3.821 i należy liczyć się z jej
stałym wzrostem w 1985 r.

Pierwsze przypadki gro­
źnej choroby zasygnalizowa­
no w USA w 1981 r. Zespół
charakteryzujący się zni­
szczeniem systemów obron­
nych ustroju atakuje w

większości homoseksualistów
(75 proc, przypadków), narko­
manów, narkomanów uży­
wających wspólnych strzyka­
wek (17 proc.), imigrantów z

Haiti (4 proc.) oraz hemofi-
lików (1 proc.).

OPERATORÓW PODNOŚNIKA

KIEROWCĘ CIĄGNIKA
ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

ROBOTNIKÓW SPEDYCJI WEWNĘTRZNEJ
MASZYNISTKĘ-TELETYPISTKĘ

po-
Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych, tel.

11-28-33 wewn. 214 lub osobiście w PHSR. „Agroma” —

Dział Spraw Pracowniczych.
Dojazd autobusem MPK „150” z Dworca Wschodnie­

go.
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Zakłady Remontowo-Montażowe Przemysłu
Metali Nieżelaznych w Piekarach Śląskich

ZATMIA NATMAST

® Ślusarzy
o SPAWACZY

na swoich budowach w Bolesławiu, Skawinie
i Olkuszu na bardzo korzystnych warunkach płaco­
wych, przewyższających średnią krajową:

® ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Hutniczego, wraz z przywilejami: nagroda
roczna z tyt. „Karty Hutnika”, nagrody jubileuszowe,
nagrody za wysługę lat, premia mobilizacyjna, udział
w zyskach przedsiębiorstwa oraz deputat węglowy.

Przewozy do i z pracy odbywają się środkami zakła­
dowymi.

Zakład dysponuje również własnymi ośrodkami
wczasowymi w Międzyzdrojach, Świnoujściu, Załako-
wie i w Wiśle oraz ośrodkiem kolonijnym w Srebrnej
Górze.

Bliższych informacji udziela: Kierownik Rejonu
Produkcyjnego „MONTOMET” przy Zakładach Górni­
czych w Olkuszu.

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

♦ ślusarzy ♦ kowali ♦ tokarzy ♦ szlifierzy ♦ freze­
rów ♦ elektryków 9 elektromechaników ♦ suwnico­
wych ♦ murarzy ♦ cieśli t malarzy ♦ dekarzy ♦
pracowników obsługi ruchu kolejowego * uprawnienia­
mi PKP ♦ absolwentów szkół ponadpodstawowych na

stanowiska robcze ♦ oraz pracowników bez kwalifika­
cji t możliwością szybkiego wyuczenia zawodu

— z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­
powiedzenia z ich winy, tj dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,
przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników” tj. od 45 do 80 zł/godz w zależności od sta­
nowiska pracy z możliwością uzyskania stawki docelo­
wej w najwyższej wysokości tj. do 150 zł/godz.
Ponadto pracownik otrzymuje:

— premię, nadwyżkę akordową lub dopłatę wyni­
kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta-

żowy (po dwóch latach pracy), nagrody z wy­
pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest od indywidualnego wkładu pracy oraz

docelowo po 5 latach pracy specjalne wynagro­
dzenie roczne z tytułu .Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło­
tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela ora2 dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im. Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”, klatka „C”. -okój 14. teł.
centrali 44-43-66. wewn. 28-24 lub 68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4. 9, 15.
22.

K-8048 J
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Z głębokim żalem zawiadamiamy o tragicznej śmierci

Stanisława KRÓLA
radnego Rady Narodowej Miasta Krakowa, członka
PZPR, odznaczonego Srebrnym i Brązowym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta

Krakowa”.
W Zmarłym utraciliśmy prawego Obywatela i akty­

wnego działacza społecznego.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego

współczucia. V
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ MIASTA

KRAKOWA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 listo­
pada 1984 r. zmarł

Henryk MARTYNA
były zawodnik KS Korona, wielokrotny reprezentant
Polski w piłce nożnej, b. olimpijczyk, odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i in­
nymi odznaczeniami państwowymi 1 sportowymi.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD KLUBU

DZIAŁACZE — TRENERZY
KS „KORONA”

PRACA

TOKARZY do pracy przyjmle,
Wyrób Artykułów Metalowych —

Kraików, ul. Rękawka 49. "g-38538

PRZYJMĘ pomoc do dziecka. Wa­
runki bardzo dobre. Tarnów,
Szujskiego 24, tel. 28-61. T-33805

KUPNO

KOCIOŁ parowy od 3-5 atmo-

sfer, poj. około 1000 litrów — ku-
plę. Kraków, tel. 55 -45-74 . g-37765

ZDECYDOWANIE kupię maszynę
(oryginalną) do prażenia kukury-

„pop-corn”. Oferty 37872 „Pra­
sa” Kraików, Wlślna 2.

WAŁ korbowy do Zetora 25 T —

kuplę. Oferty 37874 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM agregat do czyszcze­
nia dywanów, nowy. Listy 14575.
Wrocław, Prasa, Podwale 62.

ALFA Romeo Sud 1200 cmi, ro­
cznik 1977 — sprzedam. Kraków,
ul. Błotna 8 (Piaski Wielkie).

FLIPPERY eleiktro-mechaniczne
sprzedam. Tel. 55 -11 -00 wewn. 346,
po godz. 20. g-37682

MERCEDESA 220 D — sprzedam.
Tel. 66-00-88 wewn. 124. g-37543

DYWAN 170 X 2M zagraniczny,
wózek, stół — sprzedam. Tel.
22-30-92. g-37760

SAMOCHÓD samowyładowczy
„Maz” 9-tonowy oraz przyczepę
8-tonową — sprzedam. Henryk
Kokoszka, Stary Wiśnicz 270.

T-33787

FSO, 1600, roik 1983 — sprzedam.
Wincenty Marcisz, 34-600 Limano­
wa, Stara Wieś 46, woj. nowosą­
deckie. S-35798

KOMPLETNY robot kuchenny
KM 8 (prod. NRD) — sprzedam.
Oferty 38019 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

CIĄGNIK C-360 z przyczepą —

sprzedam. Bochnia, tel. 221-24.
g-37930

TARPANA, 1981 — sprzedam. Ska­
wina, tel. 76-28-73, po. godz. 16.

POLTAX-2, koła ogumione >600 X
12, telewizor, dywan, maszynę, do
szycia — sprzedam. Tel. 48-41-93 .

g-37844
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Biuro Pośrednictwa
KUPNA I SPRZEDAŻY

NIERUCHOMOŚCI
mgr Zenona Skręta

Wieliczka
ul. H. Sienkiewicza 6

SPRZEDA

mieszkanie 2-pokojowe,
superkomfortowe, z czę­
ściowym wyposażeniem, I

piętro, położone na osie­
dlu Sienkiewicza w Wie­
liczce.

Informacja w Biurze lub

telefoniczna, Kraków, tel.

34-02-83, wtorki, środy,
piątki, godz. 9—11.

TraussimiuauBiciMHiinuiuuuHSś

FORTEPIAN „Thilrmer”, krótki,
krzyżowy, płyta metalowa, mecha­

nika angielska — sprzedam. Ofer­
ty 37840 „Prasa” Kraików, Wlśl­
na 2.

g

B
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NOWY ciągnik S-15 wraz ze

sprzętem rolniczym 1 przyczepą
oraz silnik S-16 z częściami —

sprzedam. Zmuda, Krzęcin 61 ko­
ło Skawiny (obok piekarni).

ZASTAVĘ 1100 p po wypadku —

sprzedam. Baran Józef, Pierszyce
77 poczta Otflnów. T-33811

POLONEZA, 1979 rok — sprzedam.
Tarnów, tel. 825-66 . T-33815

PRZYCZEPĘ kempingową nową —

sprzedam. Tarnów, tel. 24-43, po
godz. 13. T-33793

ŁADĘ 1500 — sprzedam. Górecka,
Janowice. T-33797

BONY PeKaO — sprzedam. Ofer­
ty 38801 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

ŁADĘ 1500 S — sprzedam. Brze­
sko tel. 303-77. T-33802

FIATA 101 A,-rocznik 1958, sil­
nik 1500, nowy — sprzedam. Za­
kopane, tel. 63-07. P-333

CIĄGNIK Ursus C-360, stan b.
dobry — sprzedam. Bronisława
Gnojek, Bugaj 61, 34-130 Kalwa­
ria Zebrzydowska. P-311

UWAGA przedsiębiorstwa — dom,
Śródmieście, wolne mieszkanie z

zatwierdzoną nadbudową 200 m2
na biura — sprzedam. Tel.
66-96-87.

PRODUCENT drzwi harmonijko­
wych poszukuje stałych odbior­
ców — Bochenek, Kraików, ul.
Rakuś 43. g-38550

GORLICE — ogród sprzedam.
Tel. 228-47. g-37092

ZGUBY

DOMAGAŁA Ja-n, zam. BUczyce,
89, zgubił prawo jazdy kat. I,
wydane przez Wydział Komunika­
cji Urzędu Miasta Myślenice.

g-37479
MAZUREK Danuta, Gnatowlce S
zgubiła prawo jazdy kat. AT, vry-
dane przez Urząd Gminy w Ko­
niuszy. g-37331
^IĘTA Robert, zam. Kraków, os.

Boh. Września 46/1, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną przez
ZSG-Nowa Huta. g-36926

WAGA Mariusz, zam. Zebrzydo­
wice 114, zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową w Skawinie.

g-36836
Góra Ryszard, zam. Podwale 22
woj. kieleckie, zgubił prawo 1al
zdy kat. B, wydane przez Wydział
Komunikacji w Pacanowie.

UNIEWAŻNIAM zgubiona pieczą­
tkę o treści: Marek T. Fiałkow­
ski, lekarz medycyny, Kraków,
ul. Biernackiego 17/8 TA894.

g-37643
POŁAPSKA Anna, zam. Kra­
ków, Na Kozłówce 4 A/51, zgu­
biła legitymację studencką nr

FP(2237), wydainą przez UJ. g-37678

CIUKAŁO Ryszard zam. Tarnów,
Westerplatte 12/106 zgubił przepu­
stkę stałą nr 789/08988-5 wydaną

przez Fabrykę Silników Elektrycz­
nych „Tamel” w Tarnowie.

LEGUTKO Stanisławie zam. Przy-
szowa 34, skradziono legitymację
służbową nr 97/8/82 uprawniającą
do 50 proc, zniżki kolejowej wy­
daną przez Urząd Gminy w Łu­
kowicy. S-35794

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tapicerskich agrega­
tem Vaip — Stachera, tel. 11-27-69.

g-38977
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z tapicerslkim wv-

kóńczenlem, montaż zamków, kar-
nlszy l inne — oferuje Kachnlarz,
tel. 11 -05-21 . g-38223

INSTALUJĘ radarowe zabezpie­
czenia przeclwwłamanlowe willi i
mieszkań — Jezierski, tel.
22-56-43, 8-10. g-36668

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — StolarSkl-Tucznlo, tel.
11-76-56. g-36906

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, tapicerkl nowym typem
Vap — Marek, tel. 48-19-23.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tapicerskich agregatem
Vap — Dyna, tel. .44-80-53.

2ALUZJE — montuję, Włodarczyk,
tel. 66-53-76, godz. 6-11, 16-18.

SOLIDNIE zabezpieczam drzwi

przed włamaniem montując
wszystkie typy zamków, z elegan­
ckim wykończeniem taplcersklm,
montaż karnlszy 1 zaczepów,
uszczelnianie okien. Zapewniam
gwarancję, kosztorysy, rachunki.
Płatek, tel. 11 -14-10. g-g-36246

ROŻNE

MEBLE poleca sklep — Jagiełło,
Kraków, uŁ Smoluchowsklego 4

(naprzeciw stacji benzynowej przy
Ul. 18 Stycznia). g-36575

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy — Michalska, Kraków, Ko­
ściuszki S2. g-27623

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowa, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-217

„DIANA” kojarzy szczęśliwe mał­
żeństwa. Kontakty zagraniczne.
Gliwice, skrytka 42.

SAMOTNYCH zapoiznaje Biuro
„Vlctorla”, Pabianice 1, skrytka
13.

NOWO otwarta wypożyczalnia
przyczep bagażowych oferuje swo­
je usługi — Kljanowska, Kraków-
Dąble, Jachowicza 1. g-37122/Prz

SPRZEDAM pilnie z powodu wy­
jazdu kiosk kwiaciarski. Oferty
36922 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKALE

TARNÓW — dwa pokoje kuchnia,
kwaterunkowe — pilnie zamienię
na Kraków. Kraków, Składowa
14/24. g-37756

NIERUCHOMOŚCI

OSTRUSZA, Gmina .Ciężkowice!
4 ha z budynkami — sprzedam.
Wiadomość: Zgłoblce 265 a, woj.
tarnowskie. T-33798

Dom jednorodzinny w Krakowie
— sprzedam. Oferty 37324 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

GOSPODARSTWO rolne 7 ha, no­
we budynki gospodarcze, woda,
blisko miasta i trasy E-22, przy­
stosowane do hodowli owiec, mo­
żliwość zamieszkania 2 rodzin,
wolne od chwili zakupu — sprze­
dam. Urlasz. Łęki Dolne 34, Gmi­
na Pilzno. g-37061

BRZESKO-Okocim, domek jedno­
rodzinny z ogrodem, 13 arów —

sprzedam. Oferty 37446 „Prasa”
Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAM połowę dużego domu
(o pow. 90 mi) wraz z Innymi za­
budowaniami. W rozliczeniu mie­
szkanie własnościowe. Oferty
37518 „Prasa" Kraków, Wlślna 3.

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Materiałów Izolacyjnych w Gorlicach, ul.
Waryńskiego 23 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód Star A-29, pr rej. NSA-797G, st zużycia 80 proc.,

cena wywoławcza 312.800 zł
— samochód Żuk A-13, nr rej. NSA-13SG, st. zużycia. 70 proc.,

cena wywoławcza 152.700 zł
— wózek spalinowy Multikar, nr rej. NSA-O61G, st. zużycia

35 proc., cena wywoławcza 133.900 zł
— ciągnik C-360, nr rej. NST-049B, cena wywoławcza 490.250

złotych
—< ciągnik C-360, nr rej. NST-008B, cena wywoławcza 554.976

złotych
Przetarg odbędzie się 20 grudnia 1984 r. o godz. 9 w biu­

rze przedisiębiorstwa.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wa­

dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej do kasy za­
kładu najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku ńie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Pojazdy można oglądać w dni robocze w godz. 7—14.30.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

Niepołomicki Związek Spółek Wodnych w Niepołmlcach
ogłasza II PRZETARG NIEOGRANICZONY na następujące
pojazdy:
1. Fiat 125p combi, nr rej. KRA-338K, rok prod. 1976, st. zu­

życia 60 proc., cena wywoławcza 208.800 zł
2. UAZ 469B, nr rej. KRB-022D, rok prod. 1978, st. zużycia

50 proc, cena wywoławcza 309.750 zł
3. UAZ 469B, nr rej. KRB-404C, rok prod. 1976, st. zużycia

60 proc., cena wywoławcza 181.720 zł z silnikiem S-20
Pojazdy można oglądać w dni robocze w godz. 8—12 w ba­

zie NZSW w Niepołomicach, ul. Zabierzowska 22a.
Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1984 r. o godz. 10

w bazie NZSW w Niepołomicach, ul.’ Żabierzowiska 22a.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie NZSW

■wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w

przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

Zakład Budowlano-Montażowy w Tarnowie, ul. Kochanow­
skiego 41a ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód Polonez 1500, nr rej. TAR-909B, nr podwozia

006392, nr silnika 006934, rok prod. 1979, st.. zużycia 45
proc., cena wywoławcza 550.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1984 r. w Zakła­
dzie Budowlano-Montażowym w Tarnowie pnzy ul. Kocha­
nowskiego, 41a o godz. 10.

Samochód można oglądać w dlniach 10—19 grudnia 1984 r.

w godz. 8—13.
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­

targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Przystępujący do przetargu jest zobowiązany wpłacić do

kasy ZBM wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obo­

wiązku podania przyczyny.

Komitet Wojewódzki PZPR w Nowym Sączu, ai. Wolności 49,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
następujące samochody:
— samochód marki Wołga Gaz 24, rok prod. 1978, nr podwo­

zia 542499, nr silnika 890773, nr rej. NSA-012A, st. zużycia
60 proc., cena wywoławcza 240.000 zł

— samochód marki Wołga Gaz 24, rok prod. 1979, nr podwo­
zia 61'0265, nr silnika 1014265, nr rej. NSA-OIOA, st. zużycia
60 proc, cena wywoławcza 240.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 21 grudnia br. o godz. H w

budynku KW PZPR, ul. Jagiellońska 26.
Pojazdy można oglądać codziennie w god-z. 10—12, w gara­

żach KW PZPR w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 26 z wy­
jątkiem niedziel.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie KW, al. Wol­
ności 49, w godz. 9—11 najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

..... ...... ...... ......
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&

Krakowskie Zakłady Wyrobów Papierowych al. Słowackiego
64, sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU ---- ---

CZONEGO samochody ciężarowe:
1. Star 29, nr rej. KRB-219V, rok prod. 1971,

proc., cena wywoławcza 234.600 zł
2. Star 29, nr rej. KRB-163V, rok prod. 1975,

proc., cena wywoławcza 234.600 zł

Pierwszy przetarg odbędzie się w Dz. Transportu KZIWP,
ul. Śliska 4, w dniu 20 grudnia 1984 r. o godz. 9.

W razie potrzeby, drugi przetarg po 14 dniach tj. 3 stycz­
nia 1935 r. o godz. 9.

Pojazdy można oglądać w godz. od 8 do 13, ul. Śliska 4.
Wadium w wysokości 10 proc .ceny wywoławczej ■należy

wpłacić w kasie przedsiębiorstwa przy ul. Dubeliśkiej 12 (I p.).
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

NIEOGRANI-

rt. zużycia 70

st. zużycia 70

Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów 1 Kanalizacji w No­
wym Targu, ul. Harcerska 2, sprzeda W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO:
— samochód skrzyniowy Star A-29,. rok prod. 1978, stopień
zużycia 78 proc., cena 140.712 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1984 r. o godz. 10
przy ul. Polnej w Nowym Targu.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu, w tym samym
dniu o godz. 11 odbędzie się II przetarg.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Przedsiębiorstwa
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Tymbarku
ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:
— samochód marki Nysa towos 521, rok prod. 1977, st. zu­

życia 75 proc., cena wywoławcza 130.500 zł
oraz W DRODZE PRZETARGU dla rolników
— przyczepę

'

skrzyniową marki Sanok, typ 0,47A, rok prod.
1976, st. zużycia 76 proc., cena wywoławcza 58.560 zł

Pojazdy można oglądać codziennie w siedzibie GS Tym­
bark.

Przetarg odbędzie się w dniu 21 grudnia 1984 r. o godz. 11
w biurze GS przy ul. Kolejowej 233.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 13.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wys.
10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­

targu.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­

targu bez obowiązku podania przyczyny.

Baza Likwidacji Przy Spółdzielni Transportu Wiejskiego Od­
dział w Dębicy, ul. Transportowców 6 ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU OGRANICZONEGO sprzeda:
— ciągnik rolniczy Ursus C-4011, nr rej. TAM-154B. nr pod­

wozia 4298, nr sil. 003963, cena wywoławcza 274.054 zł
— ciągnik rolniczy C-4011, nr rej. TAM-479H, nr podwo-zia

172580, nr si'l. 299754, cena wywoławcza ,541.879 zł
— przyczepę D-46b, nr rej. TAP-359G, nr podwozia 2444,

cena wywoławcza 119.250 zł
— przyczepę D-47b, nr rej. TAP-218G, nr podwozia 59099,

cena wywoławcza 189.420 zł
oraz W PRZETARGU NIEOGRANICZONYM:
— pojazd samochodowy mairki Robur LO 3000, nr rej. TAR-

-386P,'nr sil. 54083, nr podwozia 24034, cena wywoławcza
212.500 zł

“Przetarg odbędzie się w .dniu 20 grudnia 1984 r. o godz. 10
w budynku Oddziału STW, Dębica, ul. Transportowców 6.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień
przetargu w kasie Oddziału STW. w Dębicy.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 9—45.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

WAGONOWNIA POZAKLASOWA PKP

w Krakowie, ul. Pawia 13 b

zatrudni:
♦ Ślusarzy
< ELEKTROMONTERÓW
♦ STOLARZY
4 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Praca w systemie dniówkowym 1 Bnisnowym ®rą(r
naprawię wagonów osobowych.
ZAPEWNIA SIĘ:

— pełny zakres świadczęA praysługułącyob pracow­
nikom PKP

— deputat węglowy■— bilety beapłatnę dla pra-cownilków 1 csłonków ieh
rodzin

;— bezpłatną opiekę lekarsfcą
— umundurowanie służbowe ksb ekwiwalent pie­

niężny
Szczegółowych informacji o warunkach .pracy i płacy

udziela Referat de. Pracowniczych — Kraków, ul. Pa­
wia 13 b w godzinach 8---14.

Zespół Szkół Mechaniczno-Elektrycznych w Brzesku, ul. Pia­
stowska 2, sprzeda W DRODZE PRZETARGU PUBLICZ­
NEGO następujące samochody:
1. Fiat 126p, rok prod. 1976, et. zużycia 75 proc., cena wy­

woławcza 77.800 zł
2. Fiat 126p, rok prod. 1980, st. zużycia 70 proc., cena wy-

. woławcza 93.360 zł

Przetairg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1984 r. o godz. 10
w Zespole Sżkół Mechaniczno-Elektrycznych w Brzesku, ul.
Piastowska 2, tel. 313-40.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się po upływie dwóch tygodni tj. w dniu 3
stycznia 1985 r. o godz. 10.

Samochody można oglądać w każdy dzień roboczy w godz.
od 8 do 13 w Zespole Szkół Mechaniczno-Elektrycznych w

Brzesku.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić do kasy ZSME w Brzesku, do dnia 19 grudnia 1984
roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny. _________________________

Przedsiębiorstwo Turystyczne „Snieżnlca” w Limanowej, Ry­
nek 16, sprzeda W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:
1. samochód

rok prod.
38.000 zł

2. samochód
rok prod.
120.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1984 r. o godz.
9.30 w Gospodarstwie Samochodowym PT „Snieżnica” w Li­
manowej, przy ul. Świerczewskiego 19 (naprzeciw poczty),
gdzie codziennie w godz. 7—15 można oglądać pojazdy i za­
poznać się z ocenami technicznymi PZMoit.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w

przeddzień przetargu, w Kasie Przedsiębiorstwa, Rynek. 16.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyny.

Zakład Konstrukcji Stalowych „Elbud”, 30-415 Kraków, ul.
Wadowicka 12, ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO (jednostkom gospodarki nieuspo­
łecznionej) składniki zaniechanego zadania inwestycyjnego pn.
„Rozbudowa i modernizacja ZKS w Krakowie”. -

Przetarg odbędzie się dnia 15 stycznia 1985 r. o godz. 10
w sali konferencyjnej Zakładu (III p.).

Przetarg obejmuje:
1. Dokumentację techniczną na budowę ocynkowni elemen­

tów drobnych, magazynów wraź z gospodarkami pomoc­
niczymi, cena wywoławcza
Niekompletną' konstrukcję
ilości 54,8 ton (32.887 zł
1.802.208 zł
Niekompletną konstrukcję
jących estakad w ilości 274. tony (39.750 zł za tonę), ce­
na wywoławcza 10.891.500 zł

Informacji w sprawie przetargu udziela Dział Inwestycji
Zakładu, tel. 66-28-44 w Krakowie lub telex 0322377.

Przystępujący do przetargu Składają na 14 dni przed prze­
targiem pisemne oświadczenie w sprawie planowanego przez
nich przeznaczenia inwestycji.

Przetarg odbędzie się stosownie do postanowień Wytycz­
nych do Zarządzenia nr 15 Przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów i Ministra Finansów x 30
kwietnia 1984 r.

Wadium w kwocie 100.000 rt należy składać w kasie Za­
kładu lub na konto Zakładu—NBP I O/M Kraków 35015-433,
najpóźniej na 14 dni przed terminem przetargu.

2.

3.

marki
1976,

maaM
1972,

Syrena R-20 piclk-up, nr rej. NSA-970E,-
st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza

Star A-29, skrzyniowy, nr rej. NSA-912,
st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza

Zarząd Kółka Rolniczego w Łysej Górze, gmina Dębno,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
— ciągnik Ursus C-355, nr rej. TAM-475X, nr silnika 410270,

rok prod. 1974, cena wywoławcza 396.760 zł
— ciągnik Ursus C-355, nr rej. TAM-154X, nr silnika 272635,

rok prod. 1974, cena wywoławcza 450.033 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 grudnia 1934 r. o godz. 10
w biurze Kółka Rolniczego w Łysej Górze.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny' wywoławczej, należy
wpłacić w kasie KR, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku przetargu w podanym
terminie, drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu i
miejscu, o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

wraz z gospodarkami pomoc-
10.610.000 zł
stalową na magazyn stali w

za tono), cena wywoławcza

stalową na przykrycie istaie-

Zakład Transportowo-Sprzętowy „Transnaft” Zabrze Od­
dział Transportowo-Sprzętowy „Transnaft” Kraków, ul. Mie­
rzei Wiślanej 1, sprzeda W DRODZE II PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:
— samochód osobowy marki Fiat 126p, nr rej. KRA-737B.

rok prod. 1979, st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza
81.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 20 grudnia 1984 r. o godz. 9 w

budynku OTS „Transnaft” przy ul. Krzywdy 17.
Pojazd można oglądać w Ekspozyturze OTS „Transnaft”

Kraków, ul. Gazowa 16.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić w kasie OTS „Transnaft” Kraków, ul. Mierzei Wi­
ślanej 1, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

ZAKŁADY METALOWO-ELEKTROTECHNICZNE
I SPRZĘTU WĘDKARSKIEGO „MOTORUCH”

Spółdzielnia Pracy w Niepołomicach
ul.1Maja2

ZATRUDNIĄ
< LAKIERNIKÓW
4 TOKARZY

Zgłoszeni, kandydatów przyjmuje Dział Kadr, Nie­
połomice, ul. St. Batorego 5, tel. 180.

4

8 grudnia 1984 r

SPECJALNE ZAKŁADY MIKOEAJOWO - BARBÓRKOWE A

miliony złotych do wygrania vl

oraz dodatkowo do wylosowania nagrody rzeczowe:

♦ 2 ciągniki Ursus C-330

♦ 3 telewizory kolorowe VENUS

♦ 3 radioodbiorniki stereo RADMOR

■CENA 30 ZŁOTYCH

♦ 1 samochód osobowy POLONEZ standard

♦ 3 samochody osobowe FSO 1500 standard

15 samochodów FIAT 126 E standard

5X45 — KUPON 3-ZAKŁADOWY

i;

S
E

s

s

s

g

kolektury Totalizatora Sportowego, przyjmują kupony tylko do piątku 7 grudnia 1984 r.

MOZĘ WŁAŚNIE DZISIAJ JEST TWÓJ DZIEŃ - WIĘC ZAGRA) W ZAKŁADACH SPECJALNYCH - POWODZENIA I

PP TOTALIZATOR SPORTOWY ODDZIAŁ MIĘDZYWOJEWÓDZKI W KRAKOWIE

<AAAAAAA
| ROLNICY!

K — pojemniki na wodę, ocynkowane 1009 1 w eeełe
15.100 zł są do nabycia w Składnicach Maszyn

• Rolniczych WZGS „SCh”:
Krakowie, ul. Opolska 12
Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 39
Proszowicach, uł. .Kolejowa 12

<w

ORElilD*
„REMO” PRZEDSIĘBIORSTWO

POLONIJNO-ZAGRANICZNE

OFERUJE
usługi derynsekcyjne we wszelkich pwmłeeseeenłach

Stosujemy gwarantowane preparaty z importu, bez­
pieczne dla ludzi i zwierząt, bezwonne, czyste, o prze­
dłużonym działaniu.

Zapewniamy szybkie wykonanie usług, w dogodnych
terminach, bez konieczności wyłączania obiektów z

eksploatacji.
Zgłoszenia prosimy kierować — ul. Fałata 4/1 m. I,

30-109 Kraków, teł. 22-97-15 w godŁ 8—12. i 16—20 we

wtorki.

Korzystając t usług firmy „RFMO” skutKxn.it
pozbędziesz się karaluchów, prusaków, pluskiew, mo­
li, much, wołków zbożowych t innych szkodliwych
owadów.

>^-<>OOO<Z<>Cf0OOOO<>OO<>OOO0OOOO^OO^<><>O^OOO^<’
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO $

O ENERGETYKI CIEPLNEJ W KRAKOWIE

| zatrudni natychmiast I
| SPECJALISTĘ ds. planowania I

| i analiz ekonomicznych |

O Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. x

Zgłoszenia i informacje: Dział da. Pracowniczych
A MPEC, Kraków, al. Planu 6-letniegc 146, pokój nr 5, 5

£ tel. 44-55-33, wewn. 241, w godz. 7.15—15.15.

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH

e siedziba w Nowej Hucle-Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
na dogodnych warunkach:

♦ KIEROWCĘ i I kat prawa jazdy (najchętniej z

okolic Bochni)
STOLARZY

♦ Ślusarzy
< TOKARZY
> SPAWACZY
+ FREZERÓW
A MECHANIKÓW
♦ SPRZĄTACZKI na cały łnb 1/2 etatu

< ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu mon­
tera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalistycz­
nych ośrodkach szkolenia PKP.

Ponadto Oddział zapewnia korzystne warunki pła­
cowe. ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opa­
łowy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opie­
kę lekarską, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie
dla dzieci w atrakcyjnych miejscowościach kraju.

Oddział nie zapewnia aakwaterowania.

Szczegółowych Informacji o warunkach pracy 1 pła-
ey udziela oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział
Napraw Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hu­
cie Ruszczy, teł. 22-70-22, wewn 43-94.

KR, GŁÓWNY6,15,7.00, 9.05, 11.35, 13.0Q, 14.1o|fc

krIubocza 6.31,7.17,9.21, 11.51, 13.15,14.26^

KR. N. HUTA 6.42. 7.28, 9.26, 12.00, 13.21, 14.

batowice 6.23, 7.08, 9.12, 11.43,13.Q7,14.18^

Kr. N. Huto
Ruszczą

DDZIA
DOT

Podłęże

DOJAZD PKP

Podgrabie

MPK - AUTOBUS, 110

al. Przyjaźni, al. Róż, ul. Majakowskiego,
ul. Kocmyrzowska, ul. Blokowa, ul. Lubocka,
ul. Wadowska, ul. Glinik - wysiadać przy
Zakładzie Karnym i ul. Spławy, przez tory
kolejowe dojść do Oddz. POT (ok. 300 m)

MPK - AUTOBUS 111

Cementownia Pleszów, Wyciqże, Ruszczą —

wysiąść k. tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do u|. Spławy, przejść
Ir. Zakładu Karnego i ptzez tory kolejowe

te 0&. oor-(8L 500 m>
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Ustalono plan pracy na 1985 ro
Radni partyjni przed sesją

rady narodowej
Do tradycji należą już spotkania radnych partyjnych

przed każdą sesją rady narodowej. Zapraszani są na

nie również bezpartyjni. Wspólne posiedzenia służą wy­
pracowaniu stanowiska w kwestiach będących temata­
mi kolejnych sesji.

Podczas wczorajszego, omawiane były plany perspek­
tywiczne zagospodarowania przestrzennego naszego woje­
wództwa. Za pierwszoplanową uznano sprawę wody i za­
proponowano, aby ze wszystkimi zainteresowanymi usta­
lić tok postępowania, zmierzającego do poprawy drama­
tycznej sytuacji, zarówno w samym mieście, jak i w gmi­
nach naszego województwa. Przyjęto plan pracy na rok
przyszły, postulując włączenie dodatkowych problemów:
poprawę startu życiowego i zawodowego młodego poko­
lenia, a także uchwalenie wieloletniego planu rozwoju
komunikacji zbiorowej w naszej aglomeracji.

Sekretarz KK PZPR — Józef Gregorczyk, przedstawił
dane o wzroście produkcji, wydajności pracy, zarobkach
i zatrudnieniu. Niestety, okazuje się, że nadał — mimo
rosnącej efektywności pracy — o wiele szybciej następu­
je wzrost płac.

Padla również propozycja zmian w planie i budżecie na

ten rok. Z informacji o przebiegu kampanii wyborczej
do samorządów mieszkańców i rad sołeckich wynika, że
w większości przypadków przebiegają one prawidłowo.

Radni przyjęli regulamin działania zespołu. Zwrócili
uwagę na konieczność uregulowania godzin pracy kra­
kowskiego handlu W obecnej sytuacji trzeba byłoby wy­
dać specjalny przewodnik po sklepach. Interes jednej
grupy zawodowej, usługowej, nie może w ostatecznym
rozrachunku przeważać.

W spotkaniu, które prowadził przewodniczący zespołu
płk Ryszard Dmochowski wzięli również udział m. in.:
przewodniczący Rady Narodowej — Apolinary Kozub i
prezydent m. Krakowa — Tadeusz Salwa. (ev)

Kto pomoże prenumeratorom ze Świątnik?
■ »»■■... .. ——a———n———9

Gdzie znikają gazety...
Dziwny efekt przyniosło

„śledztwo”, przeprowadzone
przez zastępcę prezesa Spół­
dzielni Pracy „Przyszłość” ze

Świątnik, mające na cęlu wy­
krycie przyczyn opóźnień w

dostawach piątkowej prasy.
Spółdzielnia prenumeruje kil­
kaset egzemplarzy gazet, któ­
re otrzymuje z pozostawiającą
wiele do życzenia punktualno­
ścią. Bezsprzecznie najgorzej
jest z wydaniami piątkowymi,
które docierają do prenumera­
torów ze spółdzielni dopiero po
niedzieli i praktycznie wędru­
ją od razu na makulaturę (bo
jaki jest sens czytania starych
gazet?).

Ponieważ w ostatni piątek
(30 XI) wszystko wskazywało
na to, że historia ta się pow­
tórzy, wspomniany już wcześ­
niej prezes postanowił wyjaś­
nić całą sprawę. Na pierwszy
ogień poszła poczta w Świąt­
nikach, gdzie spółdzielnia pre­
numeruje gazety i skąd je o-

trzymuje. Tutaj, jak łatwo się
domyślić, nikt nic nie wie­
dział o losie gazet, a wyjaśnie­
nie ograniczyło się tylko do
zdawkowego — „nie ma, bo
nie „■przyszły”. Proszę dzwonić
do „Ruchu”, który dostarcza
nam prasę”.

Piękne prezenty
dla wychowanków DD nr 4

Wczoraj, w przededniu tra- nych prezentów: zabawki, gry
dycyjnego Mikołaja, w Pań- logiczne, długopisy, flamastry,
stwowym Domu Dziecka nr 4 tenisówki, trampki, ciepłe
odbyło się miłe spotkanie, czapki, słodycze. Radości

Pracownicy Krakowskiego chłopców nie było końca.
Przedsiębiorstwa Instalacji Trzeba zaznaczyć, że nie była
Sanitarnych, którzy są zatru- to pierwsza i — jak się do-
dnieni na budowie w Preroyie wiadujemy — nie ostatnia ąk-
w Czechosłowacji przekazali cja tego typu organizowana
wychowankom mnóstwo pięk- przez KPIS. (bb)

Sztucznych choinek pod dostatkiem
Święta Bożego Narodzenia

zbliżają się wielkimi krokami.
Czas zacząć myśleć o choince.
Od lat sporym powodzeniem
cieszą się sztuczne choinki. Na
terenie Krakowa ich sprzeda­
żą zajmuje się m. in. Przed­
siębiorstwo Handlu Artykuła­
mi Papierniczymi i Sportowy­
mi „Arpis”.

W firmowanych przez siebie

W ciągu roku szkolnego
1988/89 planuje się zorga-'
nizować uroczystości i im­
prezy jubileuszowe z oka­
zji powstania w Krakowie
kolegium dla średnio za­
możnej młodzieży, powoła­
nego przez Akademię Kra­
kowską w 1588 t. Placów­
ka ta przez cztery stulecia
wielce się zasłużyła naro­
dowej oświacie, wychowu­
jąc setki znakomitych ucz­
niów, wpisanych trwale w

polską historię, kulturę i
naukę, by wspomnieć jedy­
nie Jana III Sobieskiego
Wojciecha Bogusławskiego.
Józefa Bema, Jana Matej­
kę, Stanisława Wyspiań­
skiego, Lucjana Rydla, Jó­
zefa Korzeniowskiego-Con-
rada, Włodzimierza i Kazi­
mierza Tetmajerów, Ta­
deusza Żeleńskiego, czy
Michała Żymierskiego. W

bieżącym roku szkolnym w

18 oddziałach piękne tra­
dycje szkoły podtrzymuje
510 uczniów w klasach o

Po dodzwonieniu się do „Ru­
chu”, na samym początku in­
teresant musiał wysłuchać dłu­
giej listy tzw. trudności obie­
ktywnych. Następnie zaś za­
pewniono go, że w przypadku
Świątnik gazety zostały już
wysłane o godz. 9, co potwier­
dza niezbicie pisemny doku­
ment. „A jeśli do was jeszcze
nie dotarły, to pewnie winna
jest poczta, która odpowie­
dzialna jest za rozwożenie
prasy” (poczta nr 2 przy Dwor­
cu Głównym).

Pod wskazanym adresem,
potwierdzono, że ambulansy z

prasą już dawno" Wyjechały,
jednak, jak wychwyciło tó
sprawne oko pocztowca, żad­
nych gazet do Świątnik nie

było. A dlaczego? „No bo wi­
docznie „Ruch” ich nie do­
starczył”. I tyle. Koło się zam­
knęło. „Ruch” ma pokwitowa­
nie na wysłane gazety, które
powinny dotrzeć (a tak się nie
stało) do wyznaczonej poczty.
Gdzie zatem błądzą nieszczęs­
ne gazety zanim dotrą wresz­
cie z kilkudniowym opóźnie­
niem do prenumeratorów w

Świątnikach? Oto jest pyta­
nie...

(koi)

sklepach czeka na klientów
600 sztucznych drzewek. Naj­
większy popyt jest na małe,
80-centymetrowe (530 zl). Są
również nieco większe 120 cm

(820 zł) i 170 om (1100 zł).
W magazynach zgromadzono
odpowiednie zapasy, tak więc
sztucznych choinek wystarczy
dla wszystkich chętnych.

(bb)

I Liceum im. B. Nowodworskiego w Krakowie

przed jubileuszem 400-lecia
różnych profilach: mate­
matyczno-fizycznym, biolo­
giczno-chemicznym, kla­
sycznym,- z poszerzonym
językiem niemieckim i o

programie podstawowym
tzn. jaki obowiązuje w

klasach bez profilu.
O zamierzeniach jubileu­

szowych informują mnie
dyrektor Liceum mgr Sta­
nisław Brzezina i zastępca
dyrektora mgr Barbara
Kropowa. Jeszcze do końca
br. planuje się podjęcie
prac organizacyjnych przy
jubileuszu. Pod auspicjami
J.M. rektora UJ, prof. Jó­
zefa Gierowskiego działa
komisja z przewodniczą­

Wczoraj w UM Krakowa
odbyło się pierwsze w drugiej
kadencji posiedzenie Społecz­
nej Rady Konsultacyjnej, dzia­
łającej przy prezydencie mia­
sta. Do tej pory w radzie u-

czestniczyło 11 członków re­
krutujących się z przedstawi­
cieli wyższych uczelni naszego
miasta i dyrektorów zakładów
przemysłowych oraz władz ad­
ministracyjnych Krakowa.
Wczoraj prezydent Tadeusz
Salwa wręczył nominacje na

członków rady kolejnym 26
osobom. '

Do zadań rady należy opi­
niowanie projektów decyzji
prezydenta dotyczących waż­
nych problemów w naszym
województwie, szczególnie roz­
wiązań w węzłowych sprawach
ochrony dóbr kultury, zatrud­
nienia, budownictwa mieszka­
niowego, gospodarki żywno­
ściowej, zaopatrzenia rynku i
funkcjonowania handlu oraz

35-lecie Spółdzielczości Inwalidzkiej
Żyją wśród nas, miesz­

kają i pracują ludzie po­
szkodowani przez los, dotknię­
ci ułomnością fizyczną, inwa­
lidzi z różnymi schorzeniami.
Blisko 20 tysięcy osób pracuje
zawodowo w 31 spółdzielniach,
zrzeszonych w Regionalnym
Związku Spółdzielni Inwali­
dów w Krakowie. Podstawo­
wym i nadrzędnym celem
spółdzielców jest zawodowa i
społeczna rehabilitacja oraz

przysposobienie inwalidów do
pracy zarobkowej. Spółdziel­
cy zatrudnieni w zakładach

zwartych i w systemie na­
kładczym prowadzą działal­
ność przemysłową w 10 dzia­
łach, są również wyspecjali­
zowanymi dostawcami towa­
rów przemysłowych na rynek

Telefony na korbę
nie powinny trafić

na śmietnik!
Po wczorajszym artykule

„Co zrobić z telefonami na

korbkę” otrzymaliśmy wiele
sygnałów od Czytelników, któ­
rzy krótko i węzłowato odpo­
wiedzieli na to pytanie —

„sprzedajcie je nam, bn u nas

są one przedmiotem powsze­
chnego pożądania”. Dzwonili
m. in. mieszkańcy Proszowic,
Nowego Brzeska, ba nawet z

okolic Jasła (będący przejaz­
dem w Krakowie) prosząc o

pomoc w załatwieniu tych nie­
potrzebnych już w Wieliczce
aparatów. Chcą je kupić, żeby
zamontować u siebie w do­
mach lub po prostu wykorzy­
stać jako źródło nie produko­
wanych już przez nikogo nie­
zmiernie potrzebnych części
zamiennych.

Tak zatem wiemy już, te

telefony na korbkę nie powin­
ny i nie mogą trafić na śmie­
tnik. Nie pozostaje więc nic
innego jak tylko zorganizować
zakup tych telefonicznych ra­
rytasów od ich właścicieli.
Może podjęłyby się tego w

imieniu , (i na zamówienie)
swych abonentów urzędy po-
cztowo-telekomunikacyjne z

terenów, gdzie nadal jesacze
w użyciu są telefony na korb­
kę?

'

(koź)

usług, rozwoju drobnej wy­
twórczości, ochrony zdrowia i
opieki społecznej, oświaty i

kultury.
Przewodniczący Wojewódz­

kiej Komisji Planowania —

Marek Paszucha przedstawił
zebranym plan działania oraz

aktualne problemy gospodar­
cze i przestrzenne w wojewó­
dztwie. Do najważniejszych
zadań, jakie powinny być rea­
lizowane w najbliższych latach
należą m. in. rewaloryzacja
zespołów zabytkowych miasta
Krakowa, zagadnienie zaopa­
trzenia w wodę i w ciepło,
rozwój bazy oświatowej z u-

względnieniem odpowiedniego
doboru kadr wychowawców i
nauczycieli. Do najważniej­
szych w naszym wojewódz­
twie zaliczono problemy eko­
logiczne, Podejmowane decy­
zje o budowie nowych inwe­
stycji muszą być zgodne z za­
łożeniami ochrony środowi­

krajowy i zagraniczny. Świad­
czą też usługi dla ludności.

„Program naszego ruchu ma

na celu zintegrowanie środo­
wiska, zapewnienie samodziel­
ności ekonomicznej i pomocy
w odzyskaniu utraconej szan­
sy życiowej” — powiedział
podczas jubileuszowej akade­
mii prezes Regionalnego Zarzą­
du Spółdzielczości Inwalidów
Edward Skalny. Na uroczy­
stość przybyli: sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk, na­
czelnicy dzielnic: Śródmieścia
i Nowej Huty, Stanisław Sta­
chura i Zdzisław Zaręba.

W uznaniu za dobrą pracę
— wyróżniającym się pracow­
nikom, weteranom i działaczom
spółdzielczym przyznano od­
znaczenia państwowe, resorto­
we i spółdzielcze. Krzyżami

50. czwartek

u ekologów
Dzisiaj, jak z.wykle o godz.

18.ÓÓ, w sali 91 „Pałacu pod
Baranami”, odbędzie się kolej­
ne spotkanie z cyklu „Czwar­
tek ekologów”. Będzie to już
50. wieczór. Zostały one za­
inaugurowane w styczniu 1983
roku, i już na dobre zagościły
w kalendarzu imprez kultural­
nych Krakowa. Skupiają ludzi
różnych dziedzin, którym spra­
wy środowiska w którym żyją
nie są obce.

Krakowscy ekolodzy poru­
szają bowierp najistotniejsze
problemy naszej egzystencji: ®
ochronę zdrowia ludzi i zwie­
rząt • zachowanie roślinno­
ści w stanie nienaruszonym.
Lansują także modę na racjo­
nalne i zdrowe odżywianie się.
Są pełni inicjatyw i pomy­
słów.

Tym razem, dyskusja doty­
czyć będzie ochrony atmosfe­
ry, a-zatytułowani jest: „Kwa­

Zgodnie z życzeniami Czy- ny koszt (w stanie zamknię-
telników. zainteresowanych tym, surowym, z fundamen-
domkami jednorodzinnymi z tami, dachem) wynosi półtora
wielkiej płyty, publikujemy miliona złotych.
zdjęcie jednego z czterech ty- Wystawa prezentująca po­
pów domków, produkowanych zostałe typy domków znajduje
przez „FADOM”. Przypomina- się przy ul. Domagały 1.
my, że jego wstępnie ustało- (mol)

krzyża. Po maturach uro­
czyście nadawana jest ab­
solwentom odznaka z Krzy­
żem Maltańskim i wpisa­
nym weń prastarym ha­
słem szkoły — „Seniper in
altum!” (Zawsze wzwyż).
Planuje się rozszerzyć salę
tradycji, zorganizować —

może czasowo nawet poza
obrębem szkoły — wysta­
wę, której scenariusz za­
chował się jeszcze z ob­
chodów sprzed pół wieku
w 1938 r., naturalnie roz­
szerzoną o ostatnie półwie­
cze. Myśli się o przygoto­
waniu medalu pamiątko­
wego. Może wróci się przy­
najmniej do odrębnej

ska na najbliższe kilkadzie­
siąt lat.

Założenia planu obejmują
główne zadania jednostek pod­
porządkowanych prezydentowi
miasta Krakowa oraz zadania
w zakresie spółdzielczego bu­
downictwa mieszkaniowego.

Ważny dla rozwoju nasze­
go województwa jest wzrost

produkcji przemysłowej. Pro­
centowo równa się on wzrosto­
wi produkcji jaką zakłada na

najbliższe lata plan narodowy.
W niektórych punktach zało­
żenia planu wojewódzkiego na

rok 1985 odbiegają jednak od
ustaleń centralnych. Musimy
sobie przecież zdawać sprawę
z faktu, że specyfika naszego
regionu zmusza do opracowa­
nia i wypunktowania tych za­
dań, które na naszym terenie
powinny być wykonane w

pierwszej kolejności.
Spotkanie prowadził prof. dr

hab. inż. Roman Ney. (ml)

Kawalerskimi Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowano: An­
nę Bałut, Kazimierza Górec­
kiego, Eugeniusza Kaflińskie-
go, Romana Kłaczyńskiego,
Jana Pachońskiego, Tadeusza
Rajnocha, Karola Swierczka.
Dużą grupę długoletnich pra­
cowników uhonorowano Zło­
tymi, Srebrnymi i Brązowymi
Krzyżami Zasługi oraz Meda­
lami 40-lecia PRL.

Wiceprezydent m. Krakowa
Andrzej Zmuda przekazał w

imieniu władz politycznych
i administracyjnych wojewódz­
twa najlepsze życzenia i po­
dziękował założycielom i dłu­
goletnim działaczom spółdziel­
czości inwalidzkiej za troskę o

niepełnosprawnych oraz po­
gratulował spółdzielcom a-

ktywności gospodarczej, (gp)

śne deszcze — problem kra­
kowski i międzynarodowy”.
Kwaśne deszcze powstają
wskutek.-połączenia z parą
wodną, emitowanych przez za­
kłady przemysłowe tlenków
siarki i azotu. Szkodzą wszel­
kim przejawom życia,' ale nie
tylko ,np. mieszkańcom na­
szego miasta, lecz również za­
bytkom.

O możliwościach zmniejsze­
nia,, a nawet wyeliminowania
skutków kwaśnych deszczów
mówić będą znawcy proble­
mu: prof. Eugeniusz Nikode-
mowicz z Akademii Medycz­
nej, prof. Witold Ślesiński z

Akademii Sztuk Pięknych, doc.
Elżbieta Bulewicz z Politech­
niki Krakowskiej, doc. Broni­
sław Kamiński, dyrektor Wy­
działu Ochrony Środowiska i

Gospodarki Wodnej. Spotkanie
poprowadzi dr Zygmunt Fura,
pracownik naukowy Akademii
Górniczo-Hutniczej. prezes
Zarządu Okręgu Małopolska,
Polskiego Klubu Ekologiczne­
go.

(er)

czapki lub stylizowanego
emblematu na szkolnej
tarczy Dyrekcja apeluje
do absolwentów o przysy­
łanie aktualnych adresów.

Wszystkie te ambitne- za­
mierzenia jubileuszowe są
1 pracochłonne i kosztow­
ne. A przecież budynek, o-

twarty 20 listopada 1898
roku przy placu Na Gro­
blach, trzeba odnowić, a

już obecnie oddano mło­
dzież}’ do użytku pawilon
stołówki. Przy restaurowa­
niu auli pragnie się odsło­
nić alegoryczny plafon, za­
malowany podczas okupa­
cji, który wzbogaciłby stan

krakowskiego wystroju bu­
downictwa secesyjnego.
Dyrekcja szkoły i władze
oświatowe liczą tu — i

chyba się nie zawiodą —

na pomoc finansową i zro­
zumienie u ojców miasta i
Komitetu Rewaloryzacyj­
nego.

T. Z. BEDNARSKI

teatry w

MINIATURA (pi. Ducha »): B.
Schaeffer: Scenariusz dla nie
Istniejącego, lecz możliwego akto­
ra instrumentalnego — 19.30. STA­
RY (Jagiellońska 1): Sofakles: An­
tygona — 19.15 KAMERAL­
NY (Bohaterów Stalingradu 21):
I. Orkeny: Rodzina Totów
— 19.15. BAGATELA (Kar­
melicka 6): Kiedy śpiewa słowik
— 11, 13. LUDOWY (os. Teatralne

34): ,M. Konopnicka: O krasnolud­
kach 1 o sierotce Marysi — 11.
OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Kró­
lewna i echo — 10, 17; Biuro rze­
czy znalezionych — 12 . SCENA
SATYRY „MASZKARON" (Rynek
Gł. i): Oskar — ai. kabaret

„DROPS” (Floriańska 14): Panna

Plpi z Plpidówki — 8.45; Mikołaj
z „Dropsem” — 17 .

KIJÓW (Krasińskiego 34): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr - 16.30. 19.30
KULTURA (Rynek Gł. 27): To tyl­
ko roick (jpoL 15 lat) — 10, 12,
16, 18; Nie ma powrotu Johny
(poi.' 15 lat) — 1.4, 20. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Pasja
(poi. 12 tat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Gwiazda
miesiąca — Gene Haekman” — 16,
18, 20. ' PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Gangsterzy szos (kanad. 15
lat) — 10, 13, 15, 17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o.) — 15.15; Więzień Brubaker

(USA 18 lat) - 17 .15, 19.43 ŚWIT
MAŁA SALA: Przygoda arabska

(ang. b .o .) — 15 (pożegna­
nie z filmem); Blues Bro­
thers (USA 15 lat) — 17, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Poszukiwacze za­
ginionej arki (USA 12 lat) i filmy
krótkometr. — 15;Obcy—8pa­
sażer „Nostromo” (ang. 15 lat) —

17.45 (ipożegn. z filmem.); Chiński

syndrom (USA 15 lat) — 20 (poże­
gnanie z filmem) SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Zemsta po latach

(kanad 15 lat) — 16; DKF — „Kino
antypodów” — 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Magiczny kamień

(NRD b.o.) — 15; Duch (USA 15

lat) — 17, 10. TĘCZA (Praska 52):
Ostatnie metro (fr. 15 lat)
— 16.15; Karate po polsku (poił. 18

lat) — 18.30. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang. 15 lat)
— 15.45, 19.15. WANDA (Waryń­
skiego 5): Bliskie spotkania III

stopnia (USA 12 lat) — 10 (po­
żegnanie z filmem); Czy leci z

nami pilot (USA 12 lat)
— 12.30, 15; Kamienne ta­
blice (poi. 15 lat) — 17, 19.45. WAR­
SZAWA- (Stradom 15): Imperium
namiętności (jap. 18 lat) —

15.30 (pożegnanie z filmem); Thals

(pól. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 17.45, Inne spojrzenie (węg. 18

lat) — 20.15. WOLNOŚĆ (118 Sty­
cznia 1): Blues Brothers (USA 15

lat) — 10; Czas dojrzewania (poi. 13

lat) — 12 .30, 15.30; Seksmisja (ipoi
15 lat) 1 filmy krótkometr. — 17.45,
Niebiańskie dni (USA 13 lat) —

20.15, WISŁA (Gazowa 27): Szpital
Britannia (eng. - 18 lat) — 15.30, 13.
WRZOS (Zamojskiego 50): Ta­
jemnica starego ogrodu (poi.
b.o.) — 15.45; Corleone Jwł.
18 lat) — 17.45 (pożegnanie
z filmem);’ 'Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) i filmy krót­
kometr. - 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Impreza mikołajowe - noworocz­
na— „Nowe szaty cesarza” —

17.15; Na granicy (USA 18 lat) —

19.15.

ALWERNIA — Chemik: Przygo­
dy Bucika Finna (iradz. b.o.}; Był
jazz CpoL 15 lat). DOBCZYCE —

Raba: Seksmisja (poi. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Coma (USA
18 lat); Szachrajki (NRD 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:
Dziecko Rosemary (USA 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Psy wojny
(USA 13 lat). SKAWINA — Piast:
Dubler zaczyna działać (radź. 15

lat). WIELICZKA — Górnik: Sa­
mosąd (bułg. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW
NIA: (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—45). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (00—,15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE - Oj­
ców (10—**15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce"; „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim
Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—*16, wst.

woŁ). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”. „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”:
„Miejsca zesłań I emigracji po­
litycznej Lenina” — (nieczynne).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

polska (10—03, wst. WtdĄ MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pi Wodnica 1):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”;
„Dzieła 1 twórcy w 40-leclu
PRL” (10—15). MUZEUM HI­
STORYCZNE: KRZYSZTOFO-

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): Z okazji 30-lecia Operetki
Krakowskiej — recital wo­
kalny Barbary Barskiej pt.
„Najpiękniejsze arie operetko­
we” — 18.

• MDK „Zamek” (Niepoło­
mice): Spotkanie literackie z

Bogdanem Loeblem — 16.

cym prof. UJ Henrykiem
Baryczem, która zredaguje
historię zakładu. Reakty­
wuje się istniejące przed
wojną Stowarzyszenie Ab­
solwentów Liceum, które
przygotuje wydawnictwo o

charakterze zarówno nau­
kowym jak i wspomnienio-
wo-anegdotycznym z ostat­
niego, powojennego czter­
dziestolecia. Wrócono już
do starych tradycji obda­
rzania co roku najlepszego
ucznia srebrnym pierście­
niem z Krzyżem Maltań­
skim, który jest symbolem
szkoły, jako że Nowodwor­
ski otrzymał jako rycerz
maltański Komandorię

RY (Rynek Główny 35); Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” otaz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła . II (11—08). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: (nlecz.) JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary" (9—05). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo 1 wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(11—18). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNI? (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”. „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Starożyt­
ności peruwiańskie z kol. W. Kru-
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gera” ■(14-*18). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pi Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (00—
16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2); (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): (nlecz.) . GALE­
RIA PLASTYKA (pL Szczepański
5); (10—18), GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (1.1 —15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice) Galeria

polskiej sztuki XIX wieku

(12—68, wst. Wól.). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (1(2—08). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze

pański 9); Galeria polskiej
sztuki do 1764 raku (nlecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (miecz.) . NOWY GMACH (aŁ
3 Maja 1); Galeria polskiej
sztuki XX - wieku (10—*15.30).
SALON TPSP (pl Szczepański 4);
(10—17). SALON WYSTAWO­
WY (Nowa Huta. al Róż 3).
Wystawa; Gtlnter Drebusch

„Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10-20). GALERIA: (11-18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—16) KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—(15).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—85).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rewolucja I Lenin w plakacie”
(ze zbiorów Muzeum Lenina w

Krakowie) (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): „II konfron­
tacje najmłodszych artystów
krakowskich” (pokonkursowa wy­
stawa rzeźby, malarstwa i gra­
fiki) (8—21) MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la); „Szanujmy wspomnie­
nia” (Prezent, zbiorów własnych
z okazji 10-lecia placówki): (10—14)

DYŻURNE V

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.

CHIRURGII DZIEC.: Prokocłm.

LARYNGOLOGICZNY, UROLOGI­
CZNY: Na Skarpie 65. OKULI­
STYCZNY: Wilkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99 .

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teli­
gi 6) - tel 55-59-99. (Lotnisko Ba­
lice) - tel 11-19-99 Nowa Huta
— tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) - tel. 33 -39-99. Krzeszowice,
tel 99. Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice, tel 9 Myślenice, tel. 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4).
teł. dla mieszkańców 099. tel

miejski 761-444 Wieliczka, tel.:
22-33-54 1 73-38 -66; tel alarmo­
wy: 999 Niepołomice, tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42, Kazimierza Wiel­

kiego 117, Kozłówek (pawilon).
Długa 88, Pstrowskiego 27, Nowa
Huta — os . Kazimierzowskie, paw.
106, os. Centrum A, bL 4.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie, Skale i Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLO­
GICZNY: tel 22-25-66 i 22-31-38

(15.30-22)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19),

MŁODZIEŻOWY TELEFON ŻA-
UFANLA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW -

22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — 'nr 21-33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-65

(13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel. 44-17-60
i teL 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 - tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
t(łl. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22)

radio
• • •

PROGRAM 1
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00, 19.00, 20.00.
22.00, 23.00.

4.05 Poranne sygnały. 5.05 Roz-
mait. roto. 5 .25 Więcej, lepiej, no-

wocz. 5.30 Poranne sygnały. 9 .00—

11.00 Cztery Pory Roku. 11.00 Ra­
dio Kierowców. 11 .05 Konc. przed
hejnałem. 12 .45 Roto kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.40 Mag. mlędzynar.: Z bliska i
z daleka. 14.05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radło Kierowców. 16.05 Ra­
diowy Klub Zwolenników Refor­
my. 16.20 Bank przebojów. 17 .00
Muz. i aktuatn. 17 .25 Mała Poli­
hymnia — czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 18.05 Gorący temat.

18.15 Konc. dnia. 19.30 Z cyklu
„Bajki pana Bałagana”: „O ry-

.baku 1 rybce” — słuch. 20.05 Od-

pow. na listy. 20.10 Konc. życzeń.
20.35 Człowiek dla człowieka. 20.40

„Medytacje o życiu godziwym” —

fr. 21.00 Komun. 21.05 Kran sport.
21.15 Konc. 1 Festiwale — 1984.
22.25 Jazz, granie A. Jaroszewskie­
go. 23.25 Dla tych, co nie lubią
rocka.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

lii .20 Muzyczny Interklub: złote

przeboje zesp. R. Corba. Ul .50

„Dzienniki” — ode. 7 (powtĄ 12.03
W tonacji Trójki. 13.00 „Zawód —

kobieta” — ode. 5. 13.10 Powt. x

rozr. 14.00 Muz. grzechy G. Rossi­
niego. 13.05 Rockowe dygresje.
15.45 Prosto z kraju. 16.00 Zaiprasz.
do Trójki- 17 .30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Tnf. sport 19.00 W Ilu­
zjonie Trójki. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Dzienniki” — ode. 8.
20.00 Mini — mar: YTC — The big
Express. 20.45 Warsztaty liter. —

prow. S. Traugutt. 21 .00 - Fermata
— mag. publicyst. muz. 21.45 Dom
nad łąkami. 22.05 „24 godz. w 10
minut” i Inf. sport. 22.15 Blues

wczoraj i dziś. 22 .45 Posłuchać
warto. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Macunaima” — ode. Ul.

PROGRAM IV
UKF 67.67 MHz; na fali «r.

219 m, czyli 1368 KHz oraz

dod. na fali dl. 1500 m.

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

12.10 Lektury kształcą. 12.20 Pol­
skie zesp. instrum 12.30 Kraj i
Polonia. 13.00 „A jak poszedł król
na wojnę” (jęz. poi kl 4). 13.25

„Bulba” (dla przedszk;). 13.50 Ra-
■dio — szkole. 14.00 Popoł. Młodych
Słuch 14.00 Klub Niebieskiej Tar­
czy. .14 25 ’

Mag. Roegł. Harc. 15.30

Między nami. 16.00 Lektury nasto­
latków 16.10 Radiowa encyklop.
operetki. 16.30 Widnokrąg: „Kró-

■Iowie i książęta polscy - Zbig­
niew. syn Władysława Hermana”.
17.03 Arcydz. muz. oratoryjnej.
18.00 W poszuklw harmonii. 18.20
Muz hobby- wspomnienia 18.40
Studio ekspertów 19.40 Jęz. ras.

19.55 NURT - Studium Pedagogi­
ki Przedszk. 20.20 Wieczór Muz. i

Myśli: Finlandia. 22.00 Kompozyt,
naszych czasów. ’ 22.50 Lektury
Czwórki. 23.00 Muzykoterapia. 23.30
Człowiek i nauka. 23.55 Kalendarz

radiowy.

PROGRAM
-Wir.?. • .■...

PROGRAM I
8.10 Fiz., kl. 7: Podróż w

kosmos
9.00 Praca — techn„ kl. 1:

Oświetlenie choinki
10.00 Film dla II zmiany:

„Posterunek przy Hill Street”,
ode 7 — film prod USA

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi., kl. 5; Spotka­

nia — Maria Konopnicka
11.55 Hist., kl 3i4lic.:

Sprawa polska na arenie mię­
dzynarodowej w latach II

wojny światowej
12.50 Praca — tećhm., Id. 1:

Oświetlenie choinki
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 „O mnie, o - tobie, o

nas” — mag szkolny oraz

film prod czechosł. ..Tata,
mama i ja”, ode. 7 ot. Upomi­
nek dla mamy

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Człowiek dla człowie-

18.05 Patrol
18.30 Sonda: „Obieg wtór­

ny”
19.00 Dobranoc: „Lokatorzy

na zimę”
19.1'0 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Posterunek przy Hill

Street”, ode, 7 — film prod.
USA

21.05 „Z filmoteki 40-lecia”
— filmy Franciszka Kuduka

21.55 DT — Komentarze
22.20 Nowy cud mniemany

— program publicyst.
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Podaj łapę”: Dziwy 1

rzadkości
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca .linia” — Ęx-

press reporterów
20.15 Teatr muzyczny . na

święcie: Mikołaj Rymski-Kor-
sakow, „Carska narzeczona”,
cz. l prod radź. reż.: W.
Gonkicz Wyk.: G Olejniczen-
ko, L. Awdiejewa, E. Kibkało,
A. Wiediernikow i in.

21.15 DT — Wydarzenia:
Telefon „Dwójki”

21.30 „X” zaprasza: „Ścieżki
chwały” — film- orod amery­
kańskiej, reż. Stanley Kub-
rick, w roli gł Kirk Douglas

23.05 Trybuna sejmowa
00.05 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone sś programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.


